
P ro le ta r iu s z e  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !

N r  107 (479) ROK I I I

T ry b u n a Ludu
w a r s z a w a  — Śr o d a , i 9 k w ie t n i a  1950 r . WYDANIE F

O rg a n  K C
P o ls k ie j  Z je d n o c zo n e j  

P a r t i i  R o b o tn ic ze j

CENA 5 ZŁ'

Niewzruszona przyjaźń
Kilka dni dzieli nas od historycznej rocznicy podpisania pol­

sko - radzieckiego układu o przyjaźni, współpracy i  wzajem­
nej pomocy. 21 kwietnia mija piąta rocznica zawarcia układu, 
który stworzył nową erę w stosunkach polsko-radzieckich.

Przy podpisywaniu paktu towarzysz Stalin oświadczył, że 
nkład „stwarza nową realną podstawę do zmiany dawnych 
nieprzyjaznych stosunków na stosunki przymierza i przyjaźni 
między Związkiem Radzieckim a Polską.“

Polskie masy pracujące zdają sobie doskonale sprawę z do­
niosłości i wielkiej wagi słów wielkiego wodza międzynarodo­
wego proletariatu. Zdają sobie sprawę, jak decydującą rolę 
¿la naszej niepodległości, naszego bytu, bezpieczeństwa, roz­
woju i  dobrobytu, dla naszego marszu ku socjalizmowi, od­
grywa przyjaźń i pomoc Związku Radzieckiego.

Naród polski dwukrotnie zawdzięcza swą niepodległość na­
rodom radzieckim, które pod przewodem Partii Komunistycz­
nej rozgromiły śmiertelnych wrogów ludu polskiego i rosyj­
skiego: carat w r. 1917 i hitleryzm w r. 1945.

Gdy żołnierz radziecki przyniósł nam po raz drugi wol­
ność, pędząc z ziemi naszej najeźdźcę hitlerowskiego, polskie 
masy pracujące dzięki pomocy Związku Radzieckiego ujęły 
pod kierownictwem klasy robotniczej władzę w swe ręce.

„Przyjaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, przykład ZSRR — oto 
podstawowe źródło naszych zwycięstw“  — oświadczył towa­
rzysz Bierut w swym przemówieniu na Kongresie PZPR.

Przyjaźń i pomoc ZSRR, okazana nam w pierwszych latach 
budownictwa Polski Ludowej, umożliwiły polskiej klasie ro­
botniczej przezwyciężenie zakusów rodzimej reakcji, umożli­
w iły przebudowę naszej struktury gospodarczej i wkroczenie 
na szerokie drogi budownictwa fundamentów socjalizmu. Przy. 
jaźń i pomoc ZSRR uniemożliwiły podjęte przez reakcję za­
graniczną próby izolacji politycznej i blokady gospodarczej Pol. 
ski Ludowej.

Przyjaźni i pomocy ZSRR zawdzięczamy nasze granice nad 
Odrą. Dzięki polityce stalinowskiej powstała Niemiecka Re­
publika Demokratyczna, przeciwstawiająca się wszelkim ten­
dencjom rewizjonistycznym imperialistów anglosaskich i ich 
neohitlerowskich agentów.

Pomoc, przykład i doświadczenia ZSRR pomogły nam 
w przedterminowym wykonaniu 3-letniego planu i są oporą 
realizacji 6-letniego planu budowy fundamentów socjalizmu.
Z bogatej skarbnicy doświadczeń pierwszego państwa socja­
listycznego czerpiemy przykłady dla rozbudowy naszego ży- 
cia gospodarczego i kulturalnego i umocnienia potęgi Polski 
Ludowej.

Wszyscy ludzie pracy wiedzą, że jeśli dziś w warunkach 
pokojowych budujemy Polskę Ludową, to dzieje się to dzięki 
Związkowi Radzieckiemu, który skupia wokół siebie kraje de­
mokracji ludowej i setki milionów ludzi, pracy na całym świe- 
Cle> stwarzając w ten sposób potężną zaporę przeciwko nowej 
rzezi wojennej. Wiedzą również ludzie pracy w Polsce, że 
w Związku Radzieckim energia atomowa służy celom budow­
nictwa pokojowego i że równocześnie ZSRR całą swą potęgą 
i  autorytetem krzyżuje plany prowokatorów imperialistycz­
nych, wygrażających ludzkości bombą atomową.

Składając swój podpis pod apelem Komitetu obrońców po­
koju w sprawie uchwał sztokholmskich, każdy Polak wie także, 
że nie „rozkładający się, szarpany nieuleczalnym kryzysem 
imperializm, ale obóz socjalizmu i demokracji ludowej z wiel­
kim Związkiem Radzieckim na czele, byłby zwycięzcą każdej 
wojny i na każdą broń“ . (Z Manifestu Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju).

21 brn., w piątą rocznicę podpisania polsko . radziec­
kiego paktu przyjaźni, masy pracujące Polski zamanifestują 
na terenie całego kraju na uroczystych akademiach i zebra­
niach załóg zakładowych, w szkołach i uniwersytetach, swe 
uczucia przyjaźni i wdzięczności dla naszego potężnego sojusz, 
nika radzieckiego. Dnia tego ludność miast i wsi ozdobi kwia­
tami groby żołnierzy radzieckich, tak licznie rozsiane po ca­
łym naszym kraju. -Uroczyste obchody z okazji 5 rocznicy 
zawarcia układu polsko-radzieckiego będą najpiękniejszym 
hołdem pamięci tych, którzy polegli na ziemi polskiej, niosąc 
Wolność i niepodległość narodowi polskiemu.

Obchody 21 kwietnia poprzedzą potężne manifestacje l-ma. 
jowe, w których klasa robotnicza i masy pracujące całego 
kraju dadzą raz jeszcze wyraz swemu bezgranicznemu przy­
wiązaniu do kraju zwycięskiej Rewolucji Październikowej, 
kraju Lenina i Stalina, znajdującego się na drodze do komu­
nizmu i będącego najtrwalszą ostoją pokoju światowego.

W piątą rocznicę zawarcia polsko-radzieckiego układu 
o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy naród polski wy­
razi gorące uczucia przyjaźni i wdzięczności dla naszego wiel­
kiego sojusznika — Związku Radzieckiego, dla Komunistycznej 
Partii ZSRR, dla Arm ii Radzieckiej-Armii-Wyzwolicielki i wo­
dza nias pracujących całego świata — towarzysza Stalina.

1 września 
Polski

Uchwały P rezyd ium  
Polskiego K o m ite tu  O brońców  P oko ju

b. r. odbędzie się w Warszawie 
Kongres Obrońców Pokoju

Dnia 16 bm. w drugim dniu obrad Prezy­
dium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
omówiono i przyjęto uchwały, wytyczające plan 
działania komitetów pokoju na najbliższą przy­
szłość. Posiedzenie Prezydium przyjęło m.in. do 
zatwierdzającej wiadomości sprawozdanie tow. 
Leona Kruczkowskiego z obrad Sesji Sztok­
holmskiej, uchwałę w sprawie organizacji ru­
chu pokoju w Polsce, w sprawie Polskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju; pierwszomajowej 
zbiórki na Fundusz Obrońców Pokoju; oraz w 
sprawie przyznania nagrody dla zwycięskiej 
drużyny Wyścigu Pokoju , „Trybuny Ludu“ 
i „Rudeho Prava“ .

Uchwała powzięta przez Prezydium 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 

na posiedzeniu w dniu 16 kwietnia 
1950 r.

Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju przyjmuje do zatwierdzającej wiado­
mości sprawozdanie Leona Kruczkowskiego 
z obrad sztokholmskiej sesji Światowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju i wyraża podzięko­
wanie członkom polskiej delegacji za należyte 
reprezentowanie polskiego ruchu cbrońców 
pokoju i owocny udział w doniosłych pracach 
sesji sztokholmskiej, oraz postanawia wcielić 
w życie uchwały sesji sztokholmskiej.

Uchwała w sprawie zwołania 
Polskiego Kongresu Obrońców Pokoju

Polski Komitet Obrońców Pokoju wita z ra­
dością uchwały Światowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, powzięte na sesji w Sztokholmie.

Polski Komitet Obrońców Pokoju wzywa 
wszystkie komitety obrońców pokoju do naj­
szerszej popularyzacji uchwał sztokholm­
skich.

Polski Komitet Obrońców Pokoju postana­
wia przeprowadzić masową akcję, wzywając 
wszystkich tych, którzy nie chcą wojny, aby 
złożyli swe podpisy pod uchwałą sztokholm­
ską w sprawie zakazu użycia broni atomowej. 
Deklaracja, którą przedłożymy do podpisu, 
brzmi:

„Domagamy się zakazu użycia broni ato­
mowej, jako oręża napaści wojennej i masowej 
zagłady oraz ustanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad wykonaniem tej uchwa­
ły. Będziemy uważali za zbrodniarza wojen­
nego ten rząd, który by pierwszy zastosował 
broń atomową przeciw jakiemukolwiek kra­
jowi“ .

W związku ze zwołaniem Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju na jesień 1950 roku, 
Polski Komitet Obrońców Pokoju postanawia 
zwołać na dzień 1 września br. Polski Kon­
gres Obrońców Pokoju w Warszawie. Dele­
gatów na Kongres wybiorą terenowe komi­
tety obrońców pokoju w liczbie ł  w sposób 
ustalony osobną instrukcją.'

Uchwała o zbiórce 
na Fundusz Obrony Pokoju

Polski Komitet Obrońców Pokoju wzywa 
wszystkie terenowe i zakładowe komitety 
obrońców pokoju, aby w porozumieniu z re­
prezentowanymi w Polskim Komitecie Obroń­
ców Pokoju organizacjami społecznymi, wspól­
nie z komitetami pierwszomajowymi, przepro­
wadziły na swoim terenie zbiórkę pieniężną na 
Fundusz Obrony Pokoju w dniu Święta Pra­
cy — 1 Maja. Środki z tego Funduszu będą 
użyte na pomoc dla obrońców pokoju — ofiar 
prześladowań, stosowanych przez podżegaczy 
wojennych. Środki Funduszu Obrony Pokoju 
nie mogą być użyte na wydatki administra­
cyjne. Administrację Funduszu Obrony Po­
koju i nadzór nad jego użyciem sprawować 
będzie Polski Komitet Obrońców Pokoju.

Uchwała w sprawie nagrody pokojowej 
dla zwycięskiej drużyny 

międzynarodowego „Wyścigu Pokoju“ 
Warszawa —  Praga 

rozpoczynającego się w dniu 1 maja br.
Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców 

Pokoju postanawia:
1) przeznaczyć nagrodę dla zwycięskiej dru­

żyny w „Wyścigu Pokoju";
2} wręczyć każdemu z’ uczestników Wyścigu 

dyplom uczestnictwa.

Ludność Polski wciela w czyn uchwały sesji
sztokholmskiej

W całym kraju odbywają się 
wiece i zebrania poświęcone 
zapoznaniu najszerszych mas 
ludności miast i wsi z donio­
słymi uchwałami sesji sztok­
holmskiej Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

Powstają nowe komitety w 
zakładach pracy i szkołach. 
Rozszerza się skład istnieją­
cych dotychczas komitetów. No 
we setki i tysiące ludzi dobrej 
woli włączają się czynnie do 
ruchu obrońców pokoju. Ruch 
pogłębia się i rozszerza.

*
Z inicjatywy fabrycznego Ko 

mitetu Obrońców Pokoju przy 
ZZWM Nr 2 w Skarżysku od­

było się masowe zebranie za­
łogi, na którym omówiono uch­
wały sesji sztokholmskiej.

Współzawodnictwo 
o proporzec zakładowego 

JKomitetu Obrońców 
Pokoju

We współzawodnictwie o pro­
porzec zakładowego Komitetu 
Obrońców Pokoju, metalowcy z 
Mielca osiągają coraz lepsze wy 
niki. Do dnia 16 bm. pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie 
zajęli — młodzieżowiec No­
wak, ślusarz — 470 proc., ślu­
sarz Turbak — 380 proc., człon 
kini ZMP Stanisława Magda — 
333 proc., tokarz Dzigocki —

260 proc., szlifierz Stefan Za­
lewski — 260 proc. normy

Wiece pokoju 
w zakładach pracy 

i uczelniach
W auli Politechniki śląskiej 

odbył się wiec naukowców i 
studentów, na którym zebrani 
manifestowali swą zdecydowa­
ną wolę walki o pokój u boku 
klasy robotniczej.

Zgromadzeni na wiecu, pra­
cownicy naukowi i studenci Po 
litechniki śląskiej uchwalili re 
zolucję, w której całkowicie 
solidaryzuią się z uchwałami 
sesji sztokholmskiej.

Czynem P ie rw s z o m a jo iy y m  w zm acn iam y s iły  o b o z u  p o k o ju

G órn icy, m etalowcy i  w łókn ia rze  
z honorem  w ypełn ia ją  zobowiązania

Brygada górnika Stanisława Przybyły osiągnęła 302 proc. normy

Wielka manifestacja w Oświęcimiu

Jednocześnie ze zbliżaniem się dnia 1 Maja wzrasta fala 
meldunków o wykonaniu zobowiązań, podjętych dla uczcze­
nia robotniczego święta pod hasłem walki o pokój. W  reali­
zacji zobowiązań przodują górnicy, spośród których na czoło 
wysunęła się ostatnio brygada Stanisława Przybyły, najstar­
szego brygadzisty kop. „Bolesław Chrobry“ . Znaczne osiąg­
nięcia produkcyjne przynosi także realizacja zobowiązań przez 
metalowców, włókniarzy i pracowników portowych.

W kopalni „Bolesław Chro­
bry“  największy sukces osiąg­
nęła brygada Stanisława Przy­
były, która w ciągu 10 dni 
kwietnia wykonała 302 proc. 
normy i ustaliła w ten sposób 
nowy rekordowy wynik wydo­
bycia węgla w ciągu dekady 
dla całego Zjednoczenia.

W Zagłębiu Jaworznickim 
na czoło wysunęła się kopalnia 
„Sobieski“ , w której wyróżnia­
ją się brygady T. Pluty, S. 
Tyrny, W. Żurawika, J. Migo- 
nia i W. Tyrny. Brygady te 
przekraczają normy, do któ­
rych się zobowiązały o 10 do 
70 proc.

Robotnicza Łódź 
nie zawodzi

Dnia 16 bm. odbyła się wielka ogólnopolska manifestacja w Oświęcimiu, w ramach 
Tygodnia Międzynarodowej Solidarności b. Więźniów Politycznych. Na zdjęciu ogól­

ny widok uroczystości roto ar

plan 128 kg przędzy do 1 ma­
ja — już 12 kwietnia wyko­
nała 93,3 proc. swego zobowią­
zania.

W PZPB nr. 5 prządka tow. 
Karpińska która pracowała sta 
le na 4 stronach z dniem 1 
kwietnia rozpoczęła pracę na 6 
stronach.

Załoga przędzalni PZPB nr 3 
oddział B podjęła się wykonać 
plan kwietniowy w 103 proc., 
dotychczas przeciętna jej wy­
dajności wynosi 109 proc. 
dziennie, (bg)

80 miln. zł zaoszczędzą 
metalowcy warszawscy
Dotychczasowa realizacja zo 

bowiązań przez metalowców 
wykazuje, że robotnicy war­
szawskich i podwarszawskich 
fabryk metalowych zaoszczę­
dzą ok. 80 miln. zł.

Metalowcy okręgu gdańskie­
go już w 80 proc. wypełnili 
swe zobowiązania. Robotnicy 
Zakładów Starachowickich wy­
konują przeciętnie 115 — 150 
proc. normy.

(Kor. wł.) — Masy pracu- 5 pomocniczych jednostek 
jące Łodzi godnie podkreślają portowych oddułi
swój wkład w Czyn 1-Majowy. do użytku warsztatowcy 
Tak np. tow. Borecka w PZPB Wybrzeża
nr. 3 która zobowiązała się wy. Robotniey warsztatów Zarżą 
konać swój 4-miesięczny plan Portowego Wybrzeża, wy- 
do 5 kwietnia zameldowała, że koTluj ąc swój Czyn Pierwszo- 
dotrzymała postanowienia. maj0Wy, już do dnia 15 
Przeciętna jej norm! wynosi- bm. 0(jdali do użytku 5 prze- 
la 134 proc. bazy. l budowanych i wyremontowa-

Tow. Okrój w PZPB nr. 3, 1 nych pomocniczych jednostek 
która podjęła się dać ponad | portowych.

18 kw ietnia 1892 roku u rodził się Botesław B ierut. W dniu Jego urodzin, 
masy pracujące całej Polski życzą Prezydentowi RP i  Przewodniczącemu KC PZPR 
pomyślności i  dalszych sukcesów w Jego o fia rne j pracy i  walce o utrwalenie pokoju, 

zicycięstwo socjalizmu i szczęście Polski Ludowej.

Uchwała P rezyd ium  CRZZ w sprawie 
p ro je k tu  ustawy o zabezpieczeniu 

socjalistycznej dyscyp liny pracy
W  związku z wniesieniem pod obrady Sejmu projektu 

ustawy „O  zabezpieczeniu socjalistycznej dyscypliny pracy“ 
zebrało się rozszerzone prezydium Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. Plenum C R Z Z  stwierdza, że odzew, jaki pro­
jekt ustawy znalazł w  całym kraju świadczy dobitnie, iż spra­
wa nowej socjalistycznej dyscypliny dojrzała całkowicie w  naj­
szerszych masach robotniczych, że stała się ich własną, ży­
wotną sprawą, związaną z najgłębiej pojętym interesem pań­
stwa ludowego.

Związki zawodowe od pierw­
szych dni istnienia Polski Lu­
dowej stale wskazywały na 
znaczenie świadomej dyscypli­
ny pracy dla dzieła odbudowy 
kraju i d lj rozwoju naszej go­
spodarki narodowej. Świadoma 
dyscyplina pracy wypływa z 
samej istoty nowego stosunku 
klasy robotniczej do pracy w 
warunkach Polski Ludowej. Dał 
temu wyraz I I  Kongres Związ­
ków Zawodowych w rezolucji 
głoszącej, że: „istotną i nieod­
łączną cechą nowego socjalis­
tycznego stosunku do pracy 
jest świadoma dyscyplina“ .

W Polsce przedwrześniowej 
dyscyplina pracy była wymu­
szana przez kapitalistów i rzą­
dy sanacyjne biczem bezrobo­
cia i głodu. W Polsce Ludowej 
groźba bezrobocia zniknęła bez 
powrotnie. Robotnicy pracują z 
pełną świadomością, że są 
współgospodarzami kraju.

Dzięki socjalistycznemu 
współzawodnictwu polska kla­
sa robotnicza wykonała przed­
terminowo plan 3-letni, osiąga­
jąc stopę życiową wyższą od 
przedwojennej.

Obecnie masy pracujące Pol­
ski przystąpiły z entuzjazmem 
do realizacji planu 6-letniego.

W ofiarnym trudzie i walce 
o zwycięskie wykonanie planu 
3-letniego i  realizację zadań 
pierwszego roku planu 6-let­
niego, o umocnienie zrębów lu­
dowej ojczyzny na jej drodze 
do socjalizmu, klasa robotnicza 
nadała dyscyplinie pracy nową, 
socjalistyczną treść.

Wykonanie planu 0-letniego 
wymaga dalszego wzrostu wy­
dajności pracy, dalszego rozwo­
ju współzawodnictwa, nowator­
stwa i racjonalizatorstwa oraz 
bezwarunkowego przestrzega­
nia socjalistycznej dyscypliny 
pracy. Olbrzymia większość 
mas robotniczych ofiarnie i 
świadomie wypełnia już dziś te 
zadania. Są jednak wśród pi-a- 
eujących jeszcze i takie jed­
nostki, które bądź to przez nie­
świadomość, bądź też działając 
z poduszczenia wroga klasowe­
go, wykazują niewłaściwy sto­

sunek do pracy, wyrażający się 
szczególnie opuszczaniem dni 
pracy bez uzasadnionej przy­
czyny.

Nieusprawiedliwiona absen­
cja powoduje poważne straty w 
produkcji, zagraża niewykona­
niem planów i hamuje rozwój 
gospodarki narodowej. Niedba­
ły stosunek do pracy jednostek 
utrudnia wykonanie zobowią­
zań produkcyjnych całych za­
łóg, przyczynia się do obniże­
nia ogólnych wyników produk­
cyjnych, a tym samym — i za­
robków robotników.

Niewłaściwy stosunek do 
pracy, bumelanctwo — stanowi 
działanie na szkodę państwa, 
hamuje wzrost naszego poten­
cjału gospodarczego, osłabia 
naszą-walkę o pokój, postęp i 
dobrobyt.

Centralna Rada Związków 
Zawodowych wzywa zatem 
wszystkie organizacje i ogni­
wa związkowe do:

1) bezwarunkowego prze­
strzegania przepisów ustawy, 
do bezwzględnej i systematycz­
nej walki ze wszelkimi przeja­
wami naruszania dyscypliny 
ppacy oraz do walki z pojednaw 
czym stosunkiem do bumelan­
tów.

2) Mobilizacji w tej walce 
ogółu pracowników fizycznych 
i umysłowych.

3) Wzmożenia pracy ideolo­
gicznej i polityczno - ‘Wycho­
wawczej nad pogłębieniem 
wśród ogółu pracowników so­
cjalistycznego stosunku do pra­
cy i środków produkcji. W 
szczególności należy objąć pra­
cą wychowawczą tych robotni­
ków i pracowników, którzy 
wskutek niskiego stopnia uświa 
domienia klasowego zaniedbują 
swoje obowiązki.

4) Wyróżnienia pracowni­
ków, którzy dla współtowarzy­
szy są wzorem pod względem 
przestrzegania dyscypliny pra­
cy i sumiennego wykonywania 
swych obowiązków.

Wykonanie tych zadań za­
pewni pełną mobilizację klasy 
robotniczej do wykonania pla­
nu 6-letniego, do przyspiesze­
nia budowy socjalizmu w na­
szym kraju, do dalszego pod­
niesienia dobrobytu mas pracu­
jących.

FPOS przekszta łc iła  się 
w Zrzeszenie Studentów P o lsk ich

Kulminacyjnym punktem Kon 
gresu Studentów Polskich było 
podjęcie w końcu drugiego 
dnia obrad przez delegatów 
młodzieży akademickiej z całe­
go kraju — po udzieleniu ab­
solutorium Radzie Naczelnej 
FPOS — jednomyślnej uchwa­
ły o przekształceniu FPOS w 
jednolitą powszechną i  dobro­
wolną organizację o funkcjach 
zawodowych — pod nazwą 
Zrzeszenia Studentów Polskich.

Podejmując tę historyczną 
dla ruchu studenckiego decy­
zję, Kongres postanowił jedno­
cześnie przekształcić się w 
1 Krajowy Zjazd ZSP, który 
uchwali statut i dokona wybo­
ru władz naczelnych Zrzesze­
nia.

Uchwałę przyjęli zebrani 
jednomyślnie wśród manife­
stacji, niezwykłego żapalu i en­
tuzjazmu dla podstawowego 
założenia politycznego nowej

organizacji, którym jest: jed­
ność młodzieży w walce o po­
kój i w pracy dla Ojczyzny. 
W podniosłym i uroczystym 
nastroju zebrani studenci od­
śpiewali Międzynarodówkę i  
hymn Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

(Sprawozdanie z drugiego 
dnia obrad Kongresu Studen­
tów podajemy na stronie 2).

DZIŚ W NUMERZE:

F R A N C IS Z E K  J O Z W IA K  -  
W IT O L D , członek B iu ra  
Politycznego K C  P Z P R  — 
W  oparciu o bra terską  
przy jaźń  i pomoc ZS R R , 
lud  W ęgier buduje  socja­
lizm .

IN  2 . L E O N  Z E L C Z A K  — 
P rzem yśl c iężk i w p ie rw ­
szym roku  p ięc io la tk i.

IN 2 .  P. M A T IU C H T N  — 30 
norm  rocznych w  ciąsu 
pięciu lat.

J A S Z C Z  — T e a tr: Papież, 
cesarz czy chłop?

»
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Chińskie wojska 
ludowe wylądowały
na wyspie Hainan
NOWY JORK. (PAP). We­

dług doniesień z Hongkongu, 
chińskie wojska ludowe doko­
nały skutecznego desantu na 
wyspie Hainan u południowe­
go wybrzeża Chin.

Uchodźcy czangkaiszekow- 
scy, którzy przybyli do Hong­
kongu z Hainanu, twierdzą, że 
sytuacja wojskowa na wyspie 
jest beznadziejna dla Kuomin- 
tangu i  że oddziały Czang 
Kai-szeka wycofują się powoli 
na jej południowy kraniec.

Działacze międzynarodowego ruchu
młodzieżowego złożyli podpisy pod 
apelem Kongresu Obrońców Pokoju

Wzmaga się akc ja  w ob ron ie  p o k o ju  we wszystkich k ra ja ch

Imperialiści 
przygotowują nowe 

prowokacje 
w Berlinie

MOSKWA (PAP). — Dzien­
nik „Prawda“  zamieszcza ko­
mentarz na temat nowej prowo 
kacji przygotowywanej przez 
USA, Anglię i Francję, które 
— jak słychać — zamierzają 
w najbliższym czasie włączyć 
zachodnie sektory Berlina w 
charakterze „12 prowincji“  do 
marionetkowego „państwa“ 
zachodnio - niemieckiego.

Dziennik radziecki omawia 
te piany na tle całokształtu 
rozłamowej polityki imperiali­
stów zachodnich wcibec Niemiec 
i stwierdza, że przygotowując 
nową prowokację mocarstwa za 
chodnie dążą do tego, by w ja 
kiś sposób poprawić swoje po­
zycje w stolicy Niemiec i przy­
czynić się do wzmożenia akcji 
dywersyjnej wobec Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

W piątą rocznicę 
wyzwolenia Wiednia 

przez Armię 
Radziecką

WIEDEŃ (PAP). W piątą 
rocznicę wyzwolenia Wiednia 
przez Armię Radziecką pod 
pomnikiem poległych żołnie­
rzy radzieckich odbyła się wiel 
ka manifestacja pokojowa, w 
czasie której wygłosił przemó­
wienie członek Biura Politycz­
nego Austriackiej Partii Komu 
nistycznej, poseł Ernest Fis­
cher. Fischer podkreślił histo­
ryczną rolę Arm ii Radzieckiej 
w wyzwoleniu Austrii i wska­
zał na pomoc ZSRR po wyzwo 
leniu.

Depesza dziękczynna do Ge 
neralissimusa Stalina, przyjęta 
przez obecnych jednogłośnie 
stwierdza, że Austriacy nie za 
pomną nigdy ofiary życia' dzie 
siątków tysięcy ludzi radziec­
kich w walce o wyzwolenie Au 
strii.

Z  różnych krajów świata napływają nieustannie doniesie­
nia o wzmagającej się walce w  obronie pokoju i o potężnym 
poparciu apelu sztokholmskiego w  sprawie zakazu broni ato­
mowej. Poniżej podajemy niektóre spośród tych doniesień.

Lud francuski 
uczci 1 Mają 

wzmożoną walką 
o pokój

GENEWA (PAP). Z Paryża
donoszą, że w związku ze zbli­
żającym się dniem 1 Maja, Ge­
neralna Konfederacja Pracy 
(CGT) ogłosiła odezwę do mas 
pracujących, w której czyta­
my:

CGT wzywa Was do jedno­
ści i walki u boku proletariu­
szy całego świata i do współ­
działania ze światową Federa­
cją Zw. Zaw.

Dzień 1 Maja winien stać 
się wielkim międzynarodowym 
dniem walki o pokój i o pra­
wa robotnicze.

Łączcie się więc — mężczyź­
ni i kobiety, młodzi i starzy, 
zorganizowani i niezorganizo- 
wani, bez względu na różnice 
poglądów, popierajcie bohater­
ską walkę robotników porto­
wych, odmawiajcie fabrykacji, 
przeładunku i transportu 
sprzętu wojennego. Domagaj­
cie się przestawienia przemy­
śla wojennego na cele produk­
cji pokojowej.

Jednoczcie się przeciwko nę­
dzy, faszyzmowi i wojnie, o 
płace odpowiadające kosztom 
utrzymania, o umowy zbioro­
wa, przeciwko zbrodniczym u- 
stawom. o zakaz bomby atomo­
wej, w obronie pokoju i prze­
ciwko wojnie vietnamskiej.

Robotnicy paryskiej 
fabryki lotniczej 
walczą o prawo 

do pracy
GENEWA (PAP). Jak dono­

szą z Paryża rząd francuski 
postanowił zamknąć paryską 
fabrykę „Kellermanna“  należą 
cą dó Zakładów Budowy Moto 
rów Lotniczych (SNECMA), 
która była terenem znanych 
zajść w nocy z piątku na so­
botę. Pięć tysięcy robotników 
straciło pracę.

Sekcje CGT, chrześcijańskich 
związków zawodowych i Force 
Ouvrière fabryki „Kellermann“ 
wezw’aly w specjalnej odez­
wę robotników, . by w ponie­
działek stawili się normalnie 
dp pracy. Policja brutalnie za 
atakowała udających się do 
pracy robotników. Po obu stro 
nach znajdują się ranni. Poli­
cja dokonała nowych areszto­
wań. I

Sekretarz generalny ZZ me­
talowców departamentu Sekwa 
ny. Lunet stwierdził, że w ten 
sposób rząd ujawnił swe praw­
dziwe intencje likwidacji fa­
bryk SNECMA w myśl życzeń 
imperialistów amerykańskich.

Ludność Paryża przejawia 
pełna solidarność z robotnika­
mi „Kellermanna“ . W szeregu 
fabryk uchwalono rezolucję so 
lidarności.

GENEWA (PAP). Jak do­
noszą z Paryża, Światowa Fe­
deracja M-łodzieży Demokra­
tycznej ogłosiła listę działaczy 
międzynarodowego ruchu mło­
dzieżowego, którzy złożyli swe 
podpisy pod apelem Sztokholm 
skiej sesji Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, a mianowicie: 

Członkowie sekretariatu Świa 
towej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej — Guy de Bois- 
son (przewodniczący Federa­
c ji), Francis Damon (wiceprze 
wodniczący Federacji)— USA; 
Konstanty Orlow, przedstawi­
ciel młodzieży ZSRR; Enrico 
Boecara, generalny sekretarz 
Federacji (Włochy); K itty  
Hookham, sekretarz Federacji 
(Anglia); Bert Williams, se­
kretarz Federacji (Australia); 
Leo Figuieres, skarbnik Fe- 

_deracji, sekretarz generalny 
Związku Młodzieży Repubłikań 
skiej Francji; Ranżit Guha, 
przedstawiciel młodzieży hindu 
skiej; Ekbatani, przedstawiciel 
młodzieży irańskiej; Jack 
Bernstein, przedstawiciel mło­
dzieży angielskiej; Jessie Stor- 
rie, przedstawiciel młodzieży 
kanadyjskiej; Jose Serran, 
przedstawiciel młodzieży Hisz­
panii Republikańskiej; Renato 
Jesei, sekretarz Komisji Mło­
dzieżowej włoskiej Konfedera­
cji Pracy; Ignacio Gallego, 
członek Komitetu Wykonaw­
czego Federacji i członek Ko-|

m isji Wykonawczej Zjednoczo­
nej Młodzieży Socjalistycznej 
Hiszpanii.

Następnie apel podpisali 
członkowie Rady światowej Fe 
deracji Młodzieży Demokra­
tycznej: Louis Ballot, sekre­
tarz Związku francuskiej mło­
dzieży republikańskiej w De-

partamencje Sekwany; Renee 
Benezet, sekretarz generalny 
Związku .Dziewcząt .Francu­
skich; Jacques Denis, sekre­
tarz Francuskiego Komitetu 
Miodzieży Demokratycznej; 
Andre Tollet, sekretarz sek­
cji młodzieżowej CGT.

Z kolei następują podpisy 
przedstawicieli Związku Mło­
dzieży Republikańskiej Francji, 
Związku Dziewcząt Francu­
skich, Związku Czerwonych 
Harcerzy i Harcerek, Sekcji

W ie lka  m anifestacja poko jow a 
w B e rlin ie

BERLIN  (PAP). Z okazji 5 
rocznicy wyzwolenia więźniów 
obozów koncentracyjnych ber­
liński Komitet Związku Ofiar 
Faszyzmu (VVN) zorganizo­
wał wielką manifestację poko­
jową na placu Poczdamskim.

Do zgromadzonych przemó­
wił przewodniczący KPD Max 
Reimann, czcząc pamięć Erne­
sta Thaelmanna, zamordowa­
nego przez siepaczy hitlerow­
skich. Mówca napiętnował ma­
chinacje k lik i imperialistycz­
nej, wzywając zebranych do 
wytrwałej walki o pokój.

Po Reimannie zabrała głos 
delegatka polska, podpułkow­
nik Halina Wolińska, imieniem 
Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, witana 
burzą oklasków, która przero­
dziła się w owację na cześć 
przyjaźni polsko-niemieckiej.

Więzy przyjaźni — powie-

I
działa mówczyni — które za­
dzierzgnęli między sobą więź­
niowie polityczni Oświęcimia, 
Majdanka i Treblinki, są nie 
mniej silne dziś, niż wczoraj. 
Nie spełnią się pobożne życze­
nia imperialistów, pragnących 
raz jeszcze skłócić narody pol­
ski i niemiecki.

Polscy bojownicy o wolność 
i demokrację życzą powodze­
nia wszystkim Niemcom, któ­
rym droga jest sprawa pokoju 
w walce o jednolite demokra­
tyczne pokojowe Niemcy.

Przemówieniu Wolińskiej to­
warzyszyły burzliwe oklaski, a 
zakończyła je długotrwała o- 
waeja.

Po przemówieniu przedstawi 
cielą francuskich bojowników 
o wolność i pokój kapitana 
Alberta Plouvies i po odśpie­
waniu hymnu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej nastą­
piło rozwiązanie zebrania.

K P  W łoch wzmoże bojowośc w walce 
o wolność i  pokó j

Przemówienie tow. Togliatiiego na plenum KC KP Włoch
R Z Y M  (PAP), — W  dyskusji nad referatem tow. Scocci- 

marro pt. „W a łka  o pokój, pracę i  wolność“ ) wygłoszonym 
na plenum KC Komunistycznej Partii W ioch — zabrał głos 
sekretarz generalny partii tow, Togłia iti,

Charakteryzując sytuację na 
forum międzynarodowym, To- 
g lia tti wskazał, że sytuacja ta 
jest obecnie znacznie wyraź­
niejsza i poważniejsza, aniżeli 
przed dwoma laty lub przed ro­
kiem.

Jeżeli chodzi o sytuację we­
wnętrzną — powiedział To- 
g lia tti — to rozwija się ona 
w kierunku wzmożenia jawnej 
reakcji, godzącej w masy pra­
cujące i dążącej do zastosowa­
nia takiego planu politycznego, 
który by stopniowo, lecz w co­
raz to bardziej przyśpieszo­
nym tempie — odrywał Włochy 
od utworzonego po wyzwoleniu 
ustroju demokratyczno-konsty- 
tucyjnego i pchnął je z powro­
tem ku faszyzmowi.
Agresywna i  awanturnicza 

polityka imperialistów 
amerykańskich

V/ wyniku jawnego sabota­
żu Stanów Zjednoczonych — 
stwierdził Togliatti — spa­
raliżowaną została działal­
ność kierowniczych organów

ONZ. Stany Zjednoczone prag­
nęłyby,- aby w organach tych 
zasiadali razem z przedstawi­
cielami ZSRR i innych krajów 
przedstawiciele tzw. rządu 
kuomintangowskiegó, który już 
nie istnieje i zmieciony został 
z areny dziejów.

Imperialistyczni kierownicy 
USA oraz ich satelici uporczy­
wie odmawiają swej zgody na 
zakaz broni atomowej, co do­
wodzi. że nie zrezygnowali oni 
jeszcze ze swych zbrodniczych 
planów, niosących zagładę. 
Dochodzi już nawet do takich 
incydentów pogranicznych, jak 
ostatni incydent w rejonie Mo­
rza Bałtyckiego, który powi­
nien przynajmniej otworzyć 
oczy tym, którzy jeszcze nie 
uzmysłowili sobie prawdziwej 
sytuacji.

Do incydentu tego doszło na 
terytorium ZSRR, w odległości 
10 tysięcy kilometrów od Ame­
ryki i ten jeden fakt wystar­
czy, aby zdemaskować Stany 
Zjednoczone jako mocarstwo 
bezwstydne w swych tenden­

cjach agresywnych — mocar­
stwo, które w celu przygoto­
wania wojny agresywnej posy­
ła broń do najrozmaitszych 
krajów świata.

Do powyższych faktów — 
oświadczył Togliatti — należy 
jeszcze dodać wielki i  wciąż 
rosnący chaos w ekonomice i 
polityce tzw. świata zachodnie­
go.

Przyczyną tego chaosu jest 
to, że obecnie w tej części świa 
ta cywilizowanego w znacz­
nie większej mierze, aniżeli w 
jakiejkolwiek innej części świa 
ta — ustrój kapitalistyczny u- 
trzymywany jest sztucznie 
przy życiu, albowiem dojrzały 
już wszystkie obiektywne wa­
runki dla jego zniknięcia oraz 
dojrzała głęboka świadomość 
socjalistyczna wśród większo­
ści klasy robotniczej.

Gdyby nie było ingerencji 
reakcyjnych sił zzewnątrz, 
zmierzającej do podtrzymywa­
nia reżimu Franco, de Gasperi, 
Salazara, klerykalnego reżimu 
w Austrii, reżimu Bidault itp. 
— w Europie Zachodniej 
istniałby już inny układ spo­
łeczny.

Dokończenie na str. 4

N aród chce sz tuk i zrozum ia łe j
Przemówienie prof. Gierasimowa na konferencji dyskusyjnej 

poświęconej Ogólnopolskiej Wystawie Plastyki
Na ostatnim posiedzeniu, wielkiej konferencji dyskusyjnej, 

poświęconej Ogólnopolskiej W ystaw ie Plastyki, wygłosi! 
dłuższe przemówienie członek delegacji radzieckiej, prezydent 
Akademii Sztuk Pięknych w Moskwie A, Gierasimow,

Nawiązując do słów Prezy­
denta Bieruta „Kultura j sztu 
ka to bodaj najwspanialszy 
środek zbliżenia międzs naroda 
mi, pokojowej współpracy mię 
dzy nimi“ , prof. Gierasimow 
stwierdził, że zwołana w związ 
ku z wystawą konferencja, któ 
ra zgromadziła przedstawicieli 
narodów miłujących pokój, ma 
jednocześnie wymowę manife­
stacji pokojowej.

Plastyka polska, zdaniem prof. 
Gierasimowa, uczyniła wielki 
krok naprzód, zaś wystawa o- 
becna stanowi pierwszy, naj­
trudniejszy szczebel na drodze 
do realizmu socjalistycznego. 
Wyrażając radość z powodu 
przemian jakie zaszły w na­
szej sztuce, mówca przestrze­
ga jednocześnie, że dalsze kro­
ki na tej drodze będą niezwy­
kle trudne. Trzeba będzie prze­
łamywać jeszcze wiele nawy­
ków formalistycznych, wyzwa­
lać się z pęt impresjonizmu, 
którego p:ętno jest jeszcze wi 
doczne na wystawie. Ale czyż 
— mówi Gierasimow — piasty 
cy polscy, należący do naro­
du, który posiada tak głęboką 
kulturę własną — nie potra­
fią wyzbyć się obcych wpły­
wów w sztuce i stworzyć wła­
snej sztuki narodowe.;?

Przechodząc do omówienia 
sytuacji plastyki w ZSRR, 
Gierasimow stwierdził, że arty 
ści radzieccy przechodzili w 
swej drodze twórczej te wszy 
stkie choroby, pa które obec­
nie jeszcze chorują nasi piasty 
cy. W ZSRR przyjęto za za­
sadę słowa Lenina, że dzieła 
sztuki winny być rozumiane 
przez lud. Artystów bynaj­
mniej nie krępowano w dobo­
rze kierunków artystycznych, 
jednakże zwyciężył realizm, po 
nieważ naród radziecki chce

sztuki zrozumiałej. Naród sam 
wytyczył kierunek swej sztu­
ki. Formaliści stracili odbior­
ców i w ten sposób los malar­
stwa formalistycznego został 
przesądzony. Dziś po pokona­

niu formalizmu toczy, się w 
Związku Radzieckim walka z 
resztkami impresjonizmu.

Na zakończenie swego prze­
mówienia prof. Gierasimow 
podkreślił znaczenie niewzru­
szonej przyjaźni, jaka łączy na 
ród radziecki z narodem pol­
skim, przyjaźni dziś tym moc­
niejszej, że łączą nas wspólne 
cele, wspólna walka o pokój.

O stry pro test B u łg a r ii 
p rzeciw  p row okac jom  tito w sk im

SOFIA (PAP). Jak donosi 
Bułgarska Agencja Telegra­
ficzna, ministerstwo spraw za­
granicznych Bułgarii przesłało 
rządowi jugosłowiańskiemu no­
tę, w której stwierdza m. in.: 

Proces grupy zbrodniarzy, 
szpiegów i spiskowców, na 
których czele stał Branko Zwie 
rac, ujawnił nowe zbrodnie, 
spiski i akty brutalnej inge­
rencji w wewnętrzne sprawy 
Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej, organizowane przez kie­
rownicze osobistości, zajmują­
ce wysokie stanowiska w rzą­
dzie i organach państwowych 
Jugosławii. Proces wykazał, że 
obecni przywódcy Jugosławii, 
z Tito, RankOwiczem i innymi 
na czele, wykonując dyrektywy 
imperialistów, zorganizowali 
spisek, mający na celu obale­
nie siłą legalnej władzy w Buł­
garskiej Republice Ludowej, 
stworzyli grupy bandytów, któ 
rych wysyłali do Bułgarii, gru­
py terrorystów i szpiegów, któ 
rzy mieli wprowadzać w życie 
ich zbrodnicze plany w sto­
sunku do Bułgarii, dokonywać 
zabójstw członków rządu buł­
garskiego oraz przedstawicieli 
ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej. Ostatecznym celem ca­
łej tej działalności było roz­
dzielenie Bułgarii, ZSRR i kra

jów demokracji ludowej, prze­
ciwstawienie ich sobie oraz 
przywrócenie kapitalizmu i u- 
stroju faszystowskiego w Buł­
garii.

W powiązaniu z tą wrogą 
działalnością przeciwko Buł- 
garskiej Republice Ludowej, 
rząd jugosłowiański zastoso­
wał politykę systematycznych 
prowokacji na granicy bułgar­
sko - jugosłowiańskiej. Nota 
przytacza szereg prowokacji 
dokonanych przez władze ju ­
gosłowiańskie na pograniczu 
bułgarskim w lutym i marcu 
br.

W zakończeniu nota stwier­
dza, że polityka rządu jugo­
słowiańskiego zmierza do wy­
wołania zaburzeń i nieporząd­
ków, że sprzeczna jest z inte­
resami narodu bułgarskiego i 
jugosłowiańskiego i służy wy­
łącznie szatańskim planom im­
perialistycznych podżegaczy 
wojennych.

„Protestując jak najenergiez 
niej przeciwko tej wrogiej, pro 
wokacyjnej polityce wobec 
Bułgarii — stwierdza nota — 
rząd Bułgarskiej Republiki Lu 
dowej oświadcza, że cała od­
powiedzialność za następstwa 
tej polityki spada wyłącznie na 
obecny rząd, jugosłowiański!“ .

Młodzieżowej CGT, Krajorvej 
Federacji Repatriantów z Viet- 
namu, Francuskiego Komitetu 
Młodzieży Demokratycznej, 
Studentów —- przeciwników
polityki kolonialnej i in.

*
BUKARESZT (PAP). Apel 

sztokholmski w sprawie bez­
warunkowego zakazu broni a- 
tomowej i uznania za zbrod­
niarza wojennego każdego rzą­
du, który by pierwszy poważył 
Się użyć tej broni, powitany zo 
stał z entuzjazmem przez lud 
rumuński.

Do rozpoczynającej się w 
najbliższych dniach akcji zbie­
rania podpisów pod tym ape­
lem, przyłączyły się wszystkie 
masowe organizacje społeczne. 

*
PEKIN (PAP). Ukazał się 

tu nowy miesięcznik pt. „W 
obronie pokoju“ , wydawany 
przez chiński Komitet Obroń­
ców Pokoju.

★
OSLO (PAP). W najwięk­

szych miastach Norwegii po­
wstało przeszło 30 stałych ko­
mitetów obrońców pokoju. 
Wzmaga się tu fala protestów 
przeciwko militaryzacji kraju 
i związanemu z nią pogarsza­
niu się stopy życiowej mas 
pracujących.

Posiedzenie 
Rady Ministrów

Rada Ministrów na posiedzę, 
niu w dniu 17 kwietnia br. u- 
chwaliła szereg projektów u- 
staw, które wejdą pod obrady 
Sejmu Ustawodawczego R.P.. 
m. in. projekt ustawy o utwo­
rzeniu Urzędu Ministra Szkół 
Wyższych i Nauki. Ponadto Ra 
da Ministrów powzięła uchwałę 
w sprawie wstępnych wytycz­
nych do ustalenia zasad, we­
dług których opracowany ma 
być budżet Państwa na rok 
1951. Rada Ministrów ustano­
wiła też ty tu ł i odznaczenie 
„Zasłużonego Działacza Kultu­
ry Fizycznej“  i „Zasłużonego 
Mistrza Sportu“ .

Życzenia dla tow. min. 
Z. Modzelewskiego 

w 50 rocznicę 
urodzin

Minister Spraw Zagranicz­
nych tow. Zygmunt Modzelew­
ski z okazji 50 rocznicy uro­
dzin otrzymał depesze z życze­
niami od Ministra Spraw Za­
granicznych Węgier — Gyula 
Kallay, Ministra Spraw Za­
granicznych Rumunii, Anny 
Pauker oraz Wicepremiera i 
Ministra Spraw Zagranicz­
nych Czechosłowacji Williama 
Siroky‘ego. „

Zakończenie 
konferencji 

Albańskiej Partii 
Pracy

TIRANA (PAP) — W toku 
obrad konferencji Albańskiej 
Partii Pracy wygłosił referat 
poświęcony zagadnieniom or­
ganizacyjnym sekretarz Komi­
tetu Centralnego do spraw 
kadr — tow. Tuk Jakova.

W ciągu ostatniego roku or­
ganizacje partyjne pod kierow­
nictwem Komitetu Centralnego 
dokonały poważnej pracy w 
dziele likwidacji zgubnego wpły 
wu faszystowskiej k lik i Tito, 
w dziele przebudowy całej pra 
cy na słusznych podstawach. 
Pracy tej dokonano w walce z 
wielkimi trudnościami. Praca 
ta wymagała od organizacji i 
członków partii wielkich wy­
siłków. Jednakże ta wielka 
praca wzmocniła partię i obec­
nie po 17 miesiącach, które u- 
płynęły od I Kongresu — jest 
ona silniejsza niż kiedykol­
wiek.

Jednakże — powiedział dalej 
Jakova — nie bacząc na wszy­
stkie nasze sukcesy istnieje je­
szcze wiele niedociągnięć. Win­
niśmy jeszcze wiele pracować, 
by wzmocnić naszą partię. To­
warzysz Stalin uczy nas, że 
im stajemy się silniejsi, tym 
okrutniejszy staje się wróg kia 
sowy, który dąży do przedłuże­
nia swego istnienia. Towa­
rzysz Stalin uczy nas, że bez 
względu na to jak nieliczni są 
wrogowie mogą oni bardzo za­
szkodzić dziełu ludu jeśli się z 
nimi zdecydowanie nie walczy. 

*
Na ostatnim posiedzeniu kon 

ferencji przeprowadzono wy­
bory członków i kandydatów 
Komitetu Centralnego Albań­
skiej Partii Pracy. Na człon­
ków KC wybrano dodatkowo 
Spiro Pano i Hadżi Leszi.

Wśród niemilknących oklas­
ków delegaci zaaprobowali 
wniosek wystosowania depeszy 
powitalnej do wielkiego przy­
jaciela narodu albańskiego, ge 
nialnego kierownika partii bol­
szewickiej — towarzysza Sta­
lina.

Na zakończenie obrad wygło­
sił przemówienie tow. Enver 
Hodża, który podkreśli! ogrom 
ne znaczenie konferencji żarów 
no dla partii jak i dla całego 
narodu albańskiego.

Delegaci zagraniczni pozdraw ia ją 
Kongres Studentów P o lsk ich

Drugi dzień obrad
Kongres Studentów Polskich, obradujący pod hasłami 

wzmożenia udziału studentów w walce o pokój, w  pracy nad 
budową fundamentów socjalizmu w Polsce i  nad realizacją 
planu 6-letniego, wywołał żywe zainteresowanie wśród orga­
nizacji studenckich zagranicą. Delegacje te z uwagą śledzą 
przebieg obrad, a przemówienia delegatów zagranicznych 
przyjmowane są przez uczestników Kongresu serdecznie i go­
rąco, wywołując żywiołowe manifestacje na rzecz przyjaźni 
młodzieży, solidarności w  walce o pokój, na cześć Międzyna­
rodowego Związku Studentów i  czołowej organizacji mło­
dzieży radzieckiej — Komsomołu,

Szczególnie entuzjastycznie! 
manifestowała młodzież swoje 
gorące uczucia dla Związku 
Radzieckiego i  wielkiego przy­
jaciela młodzieży całego świa­
ta—- towarzysza Stalina.

W pierwszym dniu Kongre­
su przemówienia powitalne wy 
głosili: . wiceprzewodniczący
Międzynarodowego Związku 
Studentów Liang-Ken, wystę­
pujący w imieniu • 3.600 tys. 
zrzeszonych w MZS i szczegól­
nie entuzjastycznie przyjęta 
przez zebranych delegatka An­
tyfaszystowskiego Komitetu 
Młodzieży Radzieckiej — sekre 
tąrz Komsomołu — Jerśzowa. 
(Streszczenie przemówienia po- 
aaerny poniżę.;).

W drugim dniu obrad prze­
mawiali przedstawiciele studen 
tów z innych krajów.

Przedstawiciel młodzieży cze 
choslowackiej — Pelikan, zobra 
zował życie akademickiej mło­
dzieży swego kraju, zaznacza­
jąc, że zadaniem jej, podobnie 
jak i młodzieży polskiej, jest

wychowanie nowych fachow­
ców i naukowców związanych z 
ludem.

W imieniu 2 milionów postę­
powej młodzieży niemieckiej, 
przekazał Kongresowi pozdro­
wienia członek Sekretariatu 
związku Wolnej Młodzieży Nie 
mieckiej — Keusch.

Cytując słowa Prezydenta De 
mokrątycznych Niemiec, W il­
helma Piecka i Premiera Otto 
Grotewohla, mówca oświadczył, 
że granica na Odrze i Nysie 
jest dla demokratycznych Nie­
miec granicą pokoju, która u- 
mbżliwia przyjacielskie stosun 
ki z Polską..

Przedstawiciel Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej oświadczył 
następnie, że coraz więcej mło­
dzieży niemieckiej, w tej licz­
bie młodzieży akademickiej, 
przystępuje do walki w obro­
nie ideałów pokoju i przyjaźni 
narodów. Scementowanie przy­
jaźni między polską i niemiec­
ką młodzieżą udaremni wszel­
kie próby imperialistów, zmie-

rzające do poróżnienia obu na­
szych narodów.

W imieniu Związku Młodzie­
ży Robotniczej Rumuńskiej Re 
publiki Ludowej przekazał po­
zdrowienia Kongresowi Joan- 
nid Virgil.

Przedstawiciel Ludowego 
Związku Młodzieży Węgier­
skiej — Ferenc Viczek, prze­
kazał Kongresowi pozdrowienia 
od studentów swego kraju.

„Przynoszę Wam jak naj­
serdeczniejsze pozdrowienia W 
imieniu studentów albańskich, 
uczących się w Polsce — po­
wiedział Nairn Nassa. Mówca 
podkreślił następnie, że mło­
dzież albańska wspólnie z ma­
sami pracującymi stoi na stra­
ży pokoju światowego.

*
W drugim dniu obrad, po 

sprawozdaniach Komisji Rewi­
zyjnej i Mandatowej, delegaci 
dyskutowali nad referatami, 
wygłoszonymi w dniu poprzed­
nim. Do dyskusji zapisało się 
ponad 50 mówców. Dyskutanci 
szeroko omawiali założenia pro 
gramowe Zrzeszenia Studentów 
Polskich, podkreślając zgodnie 
potrzebę jednolitej organizacji 
studenckiej, która przyczyni się 
do pełnego włączenia studen­
tów w budowę\ socjalizmu w 
Polsce. Przedmiotem ożywionej 
dyskusji były'również: projekt 
statutu, sprawy wydawnictw 
skryptów, stypendiów, kół nau­
kowych, praktyk wakacyjnych, 
pracy społecznej studentów o- 
raz sportu.

Młodzież pow inna  współdziałać z klasą 
robotn iczą w walce o socjalizm  i  pokó j

Streszczenie przemówienia tow. min. Skrzeszewskiego 
wygłoszonego na Kongresie Studentów Polskich 

w dniu 16 kwietnia b. r.
W przemówieniu swym tow. 

min. Skrzeszewski wykazał, 
że osiągnięcia rządu ludowego 
i demokratycznego ruchu stu­
denckiego czynią niezbędnym 
utworzenie nowych, bardziej 
odpowiednich do obecnych wa­
runków form organizacyjnych 
życia studenckiego w Polsce, 
pokreślił doniosłość faktu po­
wstania jednolitej studenckiej 
organizacji oraz wskazał głów­
ne zadania tej organizacji.

Szczególnie szeroko zajął się 
mówca charakterystyką prze­
mian ideologicznych wśród stu­
dentów polskich, stwierdzając, 
że większość polskiej młodzie­
ży akademickiej pod wpływem 
przeobrażeń politycznych, gos­
podarczych i społecznych kra­
ju, pragnie twórczej, pokojowej 
pracy, pragnie z masami pra­
cującymi budować fundamenty 
socjalizmu w Polsce oraz brać 
świadomy udział w wykonaniu 
zadań planu 6-letniego. Mło­
dzież akademicka coraz lepiej 
rozumie, że jej zdobycze — ja­
kimi są przede wszystkim: 
dwukrotny w stosunku do 1939 
roku wzrost liczby młodzieży 
studiującej, wzrost procentowy 
liczby studentów — dzieci ro­
botników i chłopów oraz roz­
wój różnych form opieki nad 
młodzieżą wyższych uczelni, za 
wdzięczą ona słusznej polityce 
rządu oraz wysiłkowi mas pra­
cujących.

Młodzież ta docenia olbrzy­
mie znaczenie dla Polski bra­
terskiej przyjaźni i  współpra­

cy ze Związkiem Radzieckim, 
rozumie rolę Związku Radziec­
kiego, jako ostoi i potężnego o- 
brońcy pokoju, chce korzystać 
z doświadczeń radzieckiego bu­
downictwa oraz ze zdobyczy 
przodującej nauki i sztuki ra­
dzieckiej. Pragnie zacieśnić wię 
zy przyjaźni i współpracy z 
młodzieżą radziecką, a szcze­
gólnie z Komsomołem, gdyż 
chce korzystać z jego boga­
tych doświadczeń w dziedzinie 
wychowania młodzieży w du­
chu socjalizmu.

Wzrasta — stwierdził tow. 
min. Skrzeszewski — powiąza­
nie szkół wyższych z ideologią 
Polski Ludowej, ideologią, o- 
partą o naukę wielkich twór­
ców socjalizmu.

Przechodząc do zadań mło­
dzieży akademickiej w obec­
nym okresie, mówca zaakcento­
wał, że realizacja planu 6-let­
niego wymaga od młodzieży 
studiującej zwielokrotnienia wy 
siłków, pogłębienia świadomo­
ści politycznej i ustawicznego 
podnoszenia poziomu ideologicz 
nego. Młodzież powinna słu­
żyć budowie nowego, lepszego 
życia, co będzie również jej 
wkładem do walki o sprawiedli­
wy pokój na świecie. Walka o 
socjalizm i pokój, oznacza dla 
młodzieży studiującej zdobywa 
nie najpełniejszego przygoto­
wania do wykonywania przy­
szłego zawodu, pogłębianie 
świadomości politycznej i mo­
bilizowanie sił do walki z wro­
gami klasowymi Państwa Lu­

dowego oraz organiczne wiąza­
nie wysiłków młodzieży z wy­
siłkiem świata pracy.

Mówca nawiązał następnie 
do celu Kongresu, jakim jest 
powołanie Zrzeszenia Studen­
tów Polskich i stwierdził, że 
koncepcja tego Zrzeszenia wy­
rasta z potrzeby skupienia 
wszystkich sił studentów dla 
pracy dla Polski Ludowej i  że 
Zrzeszenie to jest wyrazem si­
ły postępowego ruchu młodzie­
żowego. Zadaniem Zrzeszenia 
jest mobilizować młodzież do 
rzetelnych i skutecznycn stu­
diów, współdziałać z władzami 
Ludowego Państwa w ustawićz 
nym polepszaniu warunków pra 
cy i  bytu młodzieży akademic­
kiej, prowadzić działalność kul­
turalno-oświatową i sportową, 
prowadzić pracę nad urna- 
sowieniem i podnoszeniem po­
ziomu ideologicznego oraz wią­
zać tę pracę z ogólnopolskim 
ruchem zawodowym, jak rów­
nież -z całą ludową młodzieżą i 
jej przodującym oddziałem ■— 
ZMP.

„Powiązanie ruchu studenc­
kiego z całym ruchem zawo­
dowym — powiedział tow. min. 
Skrzeszewski w zakończenia 
swego przemówienia — ode­
gra poważną rolę w przełamy­
waniu resztek izolacji wyższych 
uczelni od potrzeb i  interesów 
mas ludowych oraz przyśpie­
szy proces pełnego włączenia 
się wyższych uczelni do życia 
Ludowego Państwa.“

M łodzież radziecka i  po lska 
w je d n ym  obozie obrońców  po ko ju
Streszczenie przemówienia delegatki młodzieży radzieckiej, 

sekretarza KC Komsomołu tow. Jerszowej na Kongresie Studentów
Na wstępie swego przemó­

wienia delegatka młodzieży ra­
dzieckiej wśród serdecznych i 
gorących owacji przekazała 
zebranym delegatom, wszyst­
kim studentom oraz całej mło­
dzieży polskiej braterskie po­
zdrowienia od studentów i mło­
dzieży Związku Radzieckiego, 
podkreślając, że lud radziecki 
i jego młodzież interesują się 
bardzo życiem nowej demokra­
tycznej Polski, żywią serdecz­
ne uczucia dla ludu polskiego 
i cenią go za jego bohaterstwo 
i uporczywość w walce o bu­
downictwo socjalizmu. Wska­
zując na sukcesy, osiągnięte 
przez lud polski w odbudowie 
kraju, w wykonaniu planu 3 - 
letniego, na pierwsze sukcesy 
w realizacji planu 6-letniego 
— tow. Tamara Jerśzowa po­
wiedziała m. in.: „Wszystko to 
cieszy prawdziwych przyjaciół 
pokoju i demokracji, cieszy lud 
radziecki, młodzież radziecką. 
Jesteśmy dumni z każdego wa­
szego zwycięstwa, z każdego 
waszego osiągnięcia. Cenimy i 
wzmacniamy przyjaźń między 
naszymi narodami.

Lud polski wie, że Związek 
Radziecki, prowadzony przez 
genialnego wodza całej postę­
powej ludzkości Wielkiego 
Stalina, jest wiernym i bezin­
teresownym przyjacielem ludu 
polskiego.

Młodzież radziecka z uczu­
ciem głębokiej sympatii patrzy 
na wielki wkład, jaki wnosi 
młodzież polska do walki ludu 
polskiego o zbudowanie pod- 
stów socjalizmu.

Zbudowane przez lud radzie­
cki pod kierownictwem partii 
Lenina — Stalina państwo so­
cjalistyczne stało się decydują­
cą, postępową siłą. naszego wie­
ku, która przyśpiesza nadejście 
szczęśliwej dla całej ludzkości 
ery.

We współzawodnictwie dwóch 
systemów — socjalistycznego i 
kapitalistycznego, system so­

cjalistyczny z każdym dniem 
rośni,e i wzmacnia się, kapitali­
styczny — ponosi porażKę po 
porażce i stacza się ku swej 
nieuniknionej zagładzie“ .

Następnie^ szczególnie szero­
ko omowiła tow. T. Jerśzowa, 
uzyskane po wojnie osiągnię­
cia Związku Radzieckiego we 
wszystkich dziedzinach życia.
W ciągu krótkiego' czasu, lud 

radziecki odbudował zniszcze­
nia, osiągnął nowe, nie widzia­
ne dotycnczas sukcesy“ .

Mówiąc o walce mas pracu­
jących o pokój, demokrację i 
socjalizm przedstawicielka mlo 
dzieży radzieckiej stwierdziła, 
że w walce tej najbardziej 
aktywny udział bierze mło­
dzież.

Młodzież radziecka, jak i ca­
ły naród radziecki, występuje 
zdecydowanie w obronie poko­
ju i pracuje stale wraz z ca­
łym narodem dla dalszego roz­
kwitu swej ojczyzny, aby Zw. 
Radziecki — ostoja pokoju i 
demokracji na całym świecie, 
stał się jeszcze silniejszy, je­
szcze potężniejszy.

W ciągu przeszło 30 lat wal­
ki i  pracy, leninowsko-stalinow 
ski „Komsomoł“  stworzony i 
wychowany przez wielkich ge­
niuszy rewolucji — Lenina i 
Stalina, przeszedł bojową dro­
gę, nagromadził bogate do­
świadczenie i  dokonał wiele 
czynów bohaterskich w imię 
zwycięstwa komunizmu.

Ideałem młodzieży radziec­
kiej i „Komsomołu“ jest wal­
ka o komunizm. W tej walce 
każdy chłopiec czy dziewczyna 
Związku Radzieckiego, każdy 
członek „Komsomołu“  widzi 
główny sens swego życia. Tej 
sprawie oddają oni swą siłę i 
wiedzę. Całe życie i nauka ra­
dzieckich chłopców i dziewcząt, 
radzieckich studentów jest do­
bitnym przykłhdem tego, jak 
w kraju Rad — lud i . państwo 
troszczą się o młodzież“ .

Akcentując mocno /akt, że

narody radziecki i  polski, 
młodzież radziecka i polska, są 
w jednym obozie obrońców po* 
koju, przedstawicielka młodzie­
ży radzieckiej wyraziła w za­
kończeniu swego przemówienia 
głębokie przekonanie, że stu­
denci polscy kroczyć będą w 
pierwszych szeregach konsek­
wentnych bojowników o pokój 
i postęp, przyłączą swój gło® 
do głosu milionów obrońców 
pokoju i wezmą jak najaktyw­
niejszy udział w zbieraniu pod* 
pisów pod apelem Stałego Ko­
mitetu o zakazie broni atomo­
wej.

Przedstawicielka młodzieży 
radzieckiej zakończyła swe przf 
mówienie okrzykami na cześć 
pokoju, na cześć Rzeczypospoh 
tej Polskiej, Jej Prezydenta 
Bolesława Bieruta, na cześć bra 
terstwa narodów polskiego i  ra 
dzieckiego, ich młodzieży oraz 
na-cześć Generalissimusa Sta­
lina.

Delegacja polskich 
związkowców 

wyjechała 
do Niemieckiej 

Republiki 
Demokratycznej

Dnia 16 bm. w późnych go­
dzinach wieczornych wyjeeh®; 
ła. do Niemieckiej Republik1 
Demokratycznej, na zaprosze­
nie Wolnych Niemieckich Zwią 
zków Zawodowych (FDGB), 
delegacja polskich związków 
zawodowych z sekretarze111 
CRZZ tow. Ireną Piwowarską 
na czele.

Celem wyjazdu delegacji Je.st 
zapoznanie się z działalnością 
i osiągnięciami związków za" 
wodowych Niemieckiej Repu* 
bliki Demokratycznej oraz u" 
czestniczenie w obchodzie ŚWiS* 
ta 1 Maja w Berlinie.
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Uroczysta akademia w Budapeszcie

W sali Opery Państwowej w Budapeszcie odbyła się w dniu 3 hm. uroczysta akade­
mia z okazji p ią te j rocznicy oswobodzenia Węgier r iu n g a r ia n  B u iie t in

Tydzień oświaty, ks iążki i  prasy
Wielkie przemiany, które zachodzą w Pol­

sce, to nie tylko wielkie fabryki, to nie tylko 
rozwój wsi i  nie tylko spółdzielnie produkcyj­
ne, które tworzą się i torują drogę przyszło­
ści wsi, które powstają i rosną wraz z wyko­
nywaniem planu 6-letniego. To również nie­
znany dotąd w Polsce wzrost nakładów ksią­
żek i  gazet, upowszechnienie oświaty i  kul­
tury, walka o likwidację smutnej spuścizny 
kapitalizmu — nieuctwa i  ciemnoty analfa­
betyzmu, to jednym słowem również rewolu­
cja kulturalna.

„Aby iść szybko naprzód, aby wydobyć się 
* ponurej spuścizny zniszczeń i  zacofania, aby 
utorować narodowi icolną drogę pełnego roz­
kwitu jego sił twórczych, konieczny jest roz­
wój nie tylko przemysłu i  rolnictwa, koniecz­
ny jest również szybki rozwój oświaty, nau­
ki, kultury i  sztuki, konieczny jest równocze­
sny rozwój pełnych potrzeb materialnych i 
duchowych człowieka" — powiedział w swej 
mowie wrocławskiej tow. Bierut.

Dziś kiedy już kilka lat upłynęło od chwi­
li, gdy słowa te zostały wypowiedziane 
stwierdzić można nie tylko, iż brzmią one co­
raz pełniej i aktualniej, lecz także, że idzie­
my szybko naprzód, nie tylko w dziedzinie prze­
mysłu i rolnictwa, lecz również na szerokim 
froncie oświaty i kultury.

Tydzień oświaty, książki i prasy, zorgani­
zowany po raz pierwszy w roku ubiegłym był 
wielkim przeglądem naszego dorobku oświa- 
towo-kulturalnego, a jednocześnie doskonałą, 
w najlepszym tego słowa znaczeniu, propa­
gandą konsumeji dóbr kulturalnych i prasy, 
obejmujących coraz szersze masy ludzi, no­
wych robotniczych i  chłopskich odbiorców ksią­
żek i gazet.

Ogromne zainteresowanie, jakim cieszył się 
W roku ubiegłym kiermasz książki i  prasy, 
tysiące robotników, kupujących książki w kio­
skach i stoiskach kiermaszowych, radość książ­
ki i  ciekawość książki, masowe nakłady pra­
sy — oto dowody głodu słowa drukowanego, 
2 którym Polska Ludowa pragnie i  musi do­
trzeć do każdego człowieka pracy.

Rok ubiegły przyniósł nam dalsze osiągnię­
cia na froncie upowszechnienia oświaty i  kul­
tury. Walka z analfabetyzmem przyjęła sze­
rokie rozmiary. Kluby prasy robotniczej wy­
dają swe książki w nakładach idących w setki 
tysięcy, przyswojona zostaje narodowi twór­
czość wielkich klasyków polskiej literatury. 
Ogromny krok naprzód uczyniony został na 
wsi polskiej, gdzie dzięki bibliotekom gmin­
nym i gromadzkim czytelnictwo przybrało 
rozmiary przełomowego wydarz enia na froncie 
kultury, a przekroczony nakład miliona przez 
chłopskie pismo „Gromada“  mówi więcej niż 
sążniste artykuły.'Rośnie aktywność kultural­
na i  chłonność słowa drukowanego wśród 
kobiet. Coraz więcej czytelników posiada cza­
sopismo „O trwały pokój, o demokrację lu­
dową!“ , i nawet czasopisma i książki popu­
larno-naukowe osiągają nakłady nieznane sen­
sacyjnym wydawnictwom czasów kapitalisty­
cznych.

Książka i gazeta podnosi poziom świado­
mości mas. Mówią o tym wielkie cyfry ma­
sowych nakładów dzieł klasyków marksizmu- 
leninizjnu, mówi o tym cyfra 1.300.000 nakła­
du H istorii WKP(b).

Tydzień oświaty, książki i  prasy to nie 
tylko przegląd osiągnięć na froncie kultury 
i propaganda czytelnictwa. To również popu­
laryzacja treści zawartych w książkach i ga­
zetach. To również propaganda ruchu kores­
pondentów robotniczych i chłopskich — ru­
chu rozwijającego się tak szeroko w naszym 
kraju. Nie przypadkowo Tydzień zaczyna się 
w dniu 1 Maja, w dniu wielkiej manifestacji 
święta międzynarodowego ruchu robotnicze­
go, walczącego o pokój. Książka i  prasa to­
ruje drogę prawdzie. Pisai-ze i prasa wałczą
0 pokój. Książka i gazeta — to amunicja 
pokoju. Tegoroczny Tydzień oświaty, książki
1 prasy powinien więc stać się nie tylko wiel­
ką manifestacją na rzecz upowszechnienia 
oświaty i  kultury, lecz również demonstracją 
je j postępowej treści, demonstracją gazety 
i  książki w służbie walki o pokój i  socjalizm.

W oparciu o braterską przyjaźń i pomoc ZSRR
lud Węgier buduje socjalizm

Nasz naród łączą z narodem 
węgierskim silne więzy przyjaź 
ni, więzy zadzierzgnięte na po­
lach bitew o wolność narodu wę 
gierskiego, więzy zadzierzgnię 
te przez polskiego wielkiego pa 
triotę Bema z węgierskimi re­
wolucjonistami Kossuthem i Pe 
to f i.

Naród polski łączą z naro­
dem węgierskim wspólne losy 
walk robotnika i chłopa o lep­
szą przyszłość, walk o wolność 
swych krajów.

Wielka Rewolucja Październi 
kowa przyniosła wyzwolenie 
narodowe Polsce i Węgrom. O- 
kres międzywojenny był dla poi 
skich i węgierskich mas pracu 
jących okresem walki rewolu­
cyjnej o sprawiedliwość spo­
łeczną, o wolność. U nas rzą­
dziła wszechwładnie terrorem 
i oszustwem klika piłsudczy­
kowska — na Węgrzech faszy­
sta Horthy rozpoczął swe rządy 
od gwałtu i ucisku ludu węgier 
skiego.

Najlepsi synowie węgierskiej 
klasy robotniczej wtrąceni zo­
stali do więzień, wśród nich 
dzisiejszy sekretarz generalny 
Węgierskiej Partii Pracują­
cych, tow. Rakosi i wielu, wie­
lu innych.

I znów kraj zwycięskiej Re­
wolucji Październikowej wy­
zwolił narody spod tyranii hi­
tlerowskiego i rodzimego fa ­
szyzmu.

Spadek pozostawiony 
przez faszyzm

Pozostawione w spadku po 
Horthyhn i hitleryzmie zniszczę 
nie gospodarcze i kulturalne, 
wymagało wielkiego wysiłku od 
węgierskiej klasy robotniczej i 
jej awangardy Partii Komuni­
stycznej.

Aby móc ocenić ogrom wy­
siłku i osiągnięć węgierskich 
mas pracujących, nie można 
nie wskazać na fakt, że do 
1938 r. wielcy obszarnicy wę­
gierscy stanowili 0,02 proc. ca­
łej ludności wiejskiej — posia 
dali zaś 43 proc. całości ziemi. 
W tym samym czasie 800 tys. 
bezrolnych, których łącznie z 
rodzinami było około 3 miln., 
nie posiadało kawałka ziemi.

Głód ziemi, zrujnowane go­
spodarstwa rolne, wielka ilość 
nienawodnionych, nawiedza­
nych przez suszę obszarów, zde 
wastowane fabryki, poważnie 
zniszczony Budapeszt, duże wy 
niszczenie klasy robotniczej — 
oto spadek, pozostawiony przez 
faszyzm.

Zwycięska walka 
z wrogiem klasowym
Oswobodzenie Węgier przez 

Armię Czerwoną wyzwoliło na­
tychmiast niespożyte siły rewo 
lucyjne węgierskich mas pracu 
jących, które ujęły władzę w 
swe ręce. I podobnie jak my — 
węgierska klasa robotnicza i 
je j awangarda Partia Komuni­
styczna, musiała od pierwszej

Franciszek Jóźwiak-W itold
C z ło n e k  B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  P Z P R

chwili wyzwolenia staczać o- 
stre boje z wrogiem klasowym, 
z emisariuszami imperializmu 
anglo - amerykańskiego. Wę­
gry miały węgierskie wydanie 
„naszego“  Mikołajczyka — Fe 
renca Nagy, wspieranego przez 
ośrodki imperialistyczne artglo 
amerykańskie.

Ferenc Nagy zdemaskowany 
w pierwszych miesiącach 1947 
r., jako zdrajca narodu węgier 
skiego, uciekł za granicę.

Na jesieni 1947 r. węgierska 
klasa robotnicza, a wraz z nią 
masy pracujące wsi i inteligen­
cja pracująca odniosły wspania 
łe zwycięstwo w wyborach do 
parlamentu. Wybory jesienne 
1947 r. były najlepszą odpowie­
dzią na knowania rodzimej re­
akcji zaprzedanej dolarowi ame 
rykańskiemu. Rok 1947 był jea 
nocześnie pierwszym rokiem 
3-letniego planu gospodarczego 
Republiki Węgierskiej—planu, 
który węgierskie* ruasy pracu­
jące pod kierownictwem klasy 
robotniczej i Partii Pracują­
cych wykonały w 2 lata i 5 
miesięcy.

W okresie trzyletniego planu 
gospodarczego zmieniła swe o- 
blieze wieś węgierska. Weszła 
ona na drogę przebudowy i bu­
dowy gospodarki na zasadach 
socjalistycznych. Wytwórczość 
rolnicza w okresie planu 3-let­
niego wzrosła o 60 proc. i osią 
gnęła poziom przedwojenny, a 
w niektórych dziedzinach 
przekroczyła go.

W chwili ukończenia planu 
3-letniego wieś węgierska po­
siadała 1.500 spółdzielni pro­
dukcyjnych 3 typów, obejmują­
cych 370.000 hołdów ziemi (1 
hołd =  0,57 ha), 221 stacji ma 
szynowych,' 3.800 traktorów. W 
czasie wykonywania planu 3- 
letniego zbudowano ponad 120 
tys. nowych budynków mieszka! 
nych, zelektryfikowano 455 
gmin itp.

Wzrost dobrobytu mas 
pracujących Węgier

Na odcinku uprzemyąjowie- 
nia kraju węgierska klasa ro­
botnicza notuje poważne i de­
cydujące osiągnięcia.

Produkcja przemysłu i  gór­
nictwa w 1949 r. przekroczyła 
o 20 proc. normę przewidzianą 
na ostatni rok planu, przy 
czym produkcja wszystkich ga­
łęzi przemysłu ciężkiego osią­
gnęła 174 proc. w stosunku do 
1938 r. (biorąc rok 1938 za 100 
proc.), w tym np.: produkcja 
sńrówki żelaza 127,8 proc., wę 
gla kamiennego 126,7 proc., su­
rówki stali 131,2 proc. itp. Je­
dnocześnie zbudowano 7 no­
wych kopalni, nowoczesną fa ­
brykę wagonów i nową stocz­
nię okrętową. W wyniku reali­
zacji planu trzyletniego zlikwi­
dowane zostało całkowicie bez­
robocie.

Przemysł ciężki w pierwszym roku sześciolatki
Inż. Leon ZeJczakPlan na rok 1950, pierwszy 

r ok sześciolatki, przewiduje dal 
szy potężny rozwój naszego 
ciężkiego przemysłu, który tak 
Pomyślnie zrealizował .wytycz­
ne planu trzyletniego.

Wzrost produkcji przemysłu 
ciężkiego w r. 1950 osiąga po­
ziom, przewyższający wszyst­
kie tempa rozwoju przemysłu 
ciężkiego krajów kapitalistycz­
nych — nawet najbardziej przo 
dujących.

Wysokie przekroczenie 
poziomu produkcji 

przedwojennej
Produkcja bowiem naszego 

Przemysłu hutniczego wzrasta 
° 11,6 proc., przemysłu moto­
ryzacyjnego — o 44 proc., ta­
boru kolejowego—o 26,9 proc., 
elektrotechnicznego — o 27,61 
Proc., maszynowego — o 22 
Proc., budowy maszyn ciężkich 
— o 25 proc., chemicznego — o 
21,3 proc., przewyższając po­
ważnie produkcję przedwojen­
ną.

Dla przykładu można podać, 
że produkcja parowozów prze­
wyższa trzynastokrotnie, a pro­
dukcja wagonów towarowych— 
Więcej niż osiemnastokrotnie-— 
Produkcję przedwojenną, że 
Produkcja stali przewyższa o 
^4 proc. produkcję z 1938 r., 
W’yrobów walcowanych — o 55 
Proc., motocykiów — o 980 
proc., rowerów — o 143 proc., 
maszyn elektrotechnicznych wi 
rujących — o 221 proc., nawo- 
zów fosforowych — o 201 
Proc., azotowych — o 30 proc., 
kwasu siarkowego — o 49 
Proc., bai’wników—o 106 proc., 
s°dy surowej — o 49 proc. itp.

W porównaniu z wykonaniem 
PUnu w 1949 r., wzrost pro­
dukcji pierwszego roku planu
•**6cioletniego wykazuje rów­

nież bardzo poważny przyrost, 
jak np. parowozów — o 23 
proc., tramwajów — o 57 proc., 
motocykli — o 55 proc., ciągni­
ków — o 44 proc., aparatury 
elektr. wysokich napięć — o 
203 proc., odbiorników radio­
wych — o 69 proc. itd.

Nowa technika
W przemyśle ciężkim zajmu­

je coi-az więcej miejsca zagada 
nienie obsługi rolnictwa, które 
stopniowo przechodzi na wyż­
szy poziom gospodarowania. 
Tak więc zostanie znacznie 
zwiększony i unowocześniony 
asortyment m. in. maszyn rol­
niczych i nawozów sztucznych.

Przemysł ciężki wytwarza 
coraz więcej nowych artyku­
łów, uruchamia nowe inwesty­
cje, wprowadza nową technikę. 
W wielu zakładach przemysłu 
metalowego i elektrotechnicz­
nego wprowadza się produkcję 
potokową. Czas obróbki zostaje 
wydatnie skrócony przez sze­
rokie stosowanie szybkościowe­
go skrawania i narzędzi ze sto­
pów twardych. Wprowadza się 
mechanizację prac ślusarsko- 
montażowych, zastosowane bę­
dą w dużym zakresie wysoko- 
wydajne obrabiarki, jak auto­
maty, rewolwerówki itp.

Przemysł hutniczy rozpoczy­
na produkcję nowego gatunku 
stali betonowej o wytrzymało­
ści minimum 50 kilogramów na 
metr kwadratowy (zamiast 37 
kilogramów), co da duże osz­
czędności w ilości stali, użyt­
kowanej przez budownictwo.

Przemysł chemiczny szeroko 
rozwija produkcję półproduk­
tów organicznych, wprowadza­
jąc nowe t sortymenty barwni­
ków, mas plastycznych i two­
rzyw oraz wielu bardzo waż­
nych specyfików i preparatów 
leczniczych.

Wzmożenie kontro li. między- 
operaeyjnej w zakładach i roz­
szerzenie laboratoriów, pozwo­
li na znaczne polepszenie jako­
ści produkcji i zmniejszenie 
procentu braków. Wprowadze­
nie nowych norm technicznych 
powinno spowodować zmniejszę 
nie norm zużycia materiałów i 
bardziej oszczędną gospodarkę 
surowcem.

Dużym osiągnięciem w postę 
pie technicznym jest powiąza­
nie tematyki prac instytutów 
badawczych z konkretnymi po­
trzebami przemysłu.

W wyniku podniesienia tech­
niki na wyższy poziom oraz w 
wyniku masowego współzawod­
nictwa, nastąpi poważny 
wzrost wydajności pracy, któ­
ry np. w przemyśle motoryza­
cyjnym wyniesie 20 proc., che­
micznym — 12 proc., w wyro­
bach walcowanych (przy przej­
ściu na trudniejsze asortymen­
ty) — 14 proc. itd.

Alicja socjalna
Zwiększając zadania produk­

cyjne, powiększono równocze­
śnie fundusze, przeznaczone na 
rozwój akcji socjalnej oraz na 
wzmożenie bezpieczeństwu i hi­
gieny pracy w zakładach. 
Wzrost sum, przeznaczonych 
na akcję socjalną w zakładach 
przemysłu ciężkiego, jest w 
1930 r. o 47 proc. wyższy od 
sumy, wydatkowanej w roku 
1949.

Szkolenie kadr
W celu zagwarantowania do­

pływu wykwalifikowanych kadr 
do przemysłu, dużą uwagę 
zwrócono na sprawę szkolenia 
zawodowego.

Gałęzie przemysłu, podlegle 
Ministerstwu Przemysłu Cięż­

kiego prowadzą w br. 276 szkół 
przemysłowych, z tego 42 l i ­
cea — z ilością ok. 47.000 ucz­
niów. W tym — młodzież wiej­
ska przechodzi przeszkolenie w 
Szkołach Przysposobienia Prze 
myślowego, które rocznie do­
szkalają ok. 3.500 uczniów, a 
zatrudniona w zakładach mło­
dzież pon(iżej la t 18, — w licz- 
bi ok. 26.000 uczniów, uczy się 
zawodu w szkołach przemysło­
wych.

Niezależnie od tego prowa­
dzi się ok. 650 kursów dla star­
szych robotników, umożliwia­
jąc im podwyższenie kwalifika 
cji zawodowych i osiągnięcie 
awansu społecznego. M. in. 
prowadzone są kursy dla kon­
struktorów spośród aktywu 
robotniczego. W bieżącym ro­
ku przeszkolenie na kursach 
obejmie 31.000 robotników.

Pogłębianie planowania
Przejście na samodzielny roz­

rachunek gospodarczy zakła­
dów, obciąża większą niż do­
tychczas odpowiedzialnością 
kierownictwo zakładów za pra. 
widłowe wykonanie planu w 
pełnym asortymencie. Poważ­
niejsze zadania produkcyjne 
wymagają również pogłębienia 
metod planowania. Nie należy 
zadowalać się planowaniem za­
kładowym: musimy przejść do 
planowania oddziałowego i 
warsztatowego. Trzeba wpro­
wadzić harmonogramy planu 
dziennego i zmianowego. Plan 
bowiem nie może być wykony­
wany zrywami i szturmami, 
musi być wykonywany równo­
miernie.

Znaczenie
współzawodnictwa pracy
W przemyśle ciężkim po­

myślnie rozwija się ruch

współzawodnictwa pracy. W 
czerwcu ubiegłego roku we 
współzawodnictwie brało udział 
57,5 proc. ogółu zatrudnionych 
w przemyśle ciężkim, w gru­
dniu ub. r. — już 72,5 prec. 
Rośnię ruch współzawodnictwa 
i racjonalizatorstwa, rośnie u- 
świadomienie mas robotni­
czych, włącza się do współza­
wodnictwa personel inżynieryj­
no - techniczny.

Dzięki temu rosnącemu, u- 
świadomieniu, dzięki rozwojo­
wi współzawodnictwa pracy, 
skrócone zostały wytopy stali 
w hutnictwie, zwiększono szyb­
kość skrawania w obróbce me- 
c’ anicznej, wprowadzono wie­
le doskonałych pomysłów ra­
cjonalizatorskich, przynoszą, 
cych olbrzymie oszczędności, 
pcowyższyła się wydajność i 
dyscyplina pracy. W ostatnich 
miesiącach robotnicy przemy­
słu chemicznego rozpoczęli 
współzawodnictwo o wyższą ja­
kość produkcji oraz o większą- 
ilość obsługiwanych aparatów. 

*

Od rozwoju przemysłu cięż­
kiego, w dużym stopniu zależy 
postęp i rozwój innych prze­
mysłów, zależy realizacja pla­
nów inwestycyjnych i  produk­
cyjnych, zależy rozwój całej na 
szej gospodarki narodowej. 
Dlatego też wykonanie planu 
musi być szczególnie dokład­
nie kontrolowane.

Podstawowe i oddziałowe or­
ganizacje partyjne powinny włą 
czyć się w kontrolę realizacji 
planu, mobilizować związki za­
wodowe i catą załogę do jego 
wykonania.

Zadania pierwszego roku 
planu sześcioletniego muszą 
być przez przemysł ciężki w 
pełni zrealizowane.

Węgierskie masy pracujące 
pod kierownictwem swej Par­
t ii — Partii Pracujących i jej 
pfzywódcy, tow. Rakosiegó, wy 
kónując zwycięsko swe śmiałe 
plany gospodarcze notują duży 
wzrost dobrobytu. Stopa życio­
wa ludności w grudniu 1949 r. 
przekroczyła ponad 40 proc. 
stopę życiową z 1938 r.

Ten stały -  i systematyczny 
wzrost dobrobytu, rosnące u- 
świadomienie mas pracujących 
zrodziło nowy, socjalistyczny 
stosunek do pracy, zryw współ­
zawodnictwa, zwiększyło wydaj 
ność pracy.

Święto Wyzwolenia —  
świętem ludu walczącego

0 pokój i zwycięstwo
socjalizmu

W dniu Święta Wyzwolenia 
węgierskie masy pracujące 
miast i wsi manifestowały swą 
niezłomną wolę pracy i walki
0 socjalizm, demonstrując jed­
nocześnie swe osiągnięcia i suk 
cesy. Dzień wyzwolenia robot­
nicy i chłopi węgierscy uczcili 
zrywem pracy, nowymi zobowią 
żarnami produkcyjnymi w _ wy­
konywaniu planu 5-letniego. 
Każdy transparent, każdy ok­
rzyk świadczył o entuzjazmie 
pracy, o miłości do Partii i jej 
kierownika, tow. Rakosiego, o 
miłości do Związku Radzieckie­
go i tow. Stalina.

Pięciolecie wyzwolenia naro­
du węgierskiego — uroczystoś­
ci z tym związane, nâ  które 
przybyło 18 delegacji różnych 
krajów, było głębokim wyrazem 
siły demokracji ludowych w 
walce o budowę nowego, pięk­
niejszego życia społecznego, w 
walce o nokój.

Budapeszt — miasto piękne i 
malowniczo położone, przybra­
ło wygląd odświętny. Na trybu­
nie powiewają transparenty i 
sztandary.

Apel wojskowy i przemówie­
nie Ministra Obrony rozpoczy­
na imponującą defiladę oddzia 
łów Arm ii Ludowej Węgier.

Po zakończeniu defilady woj 
skowej idą kolumny za kolum­
nami, idą robotnicy i robotni­
ce, idą samodzielne kolumny 
kobiece, inteligencji pracującej
1 uczonych, pracowników o- 
światy, "kultury i sztuki, mło­
dzieży i  dzieci.

Wszystkie twarze uśmiech­
nięte i radosne, bije z nich si­
ła, wiara i  wola walki o bu­
downictwo socjalizmu, o po­
kój — to potężna, niecodzien­
na demonstracja w obronie po­
koju.

Najbardziej wzruszające są 
oddziały dzieci i młodzieży, 
skandującej: „Stalin — pokój 
— Rakosi“  — był to najpięk­
niejszy symbol nowego życia 
Węgier.

Manifestacja ludu węgier­
skiego, jaka wl dniu 4 kwiet­
nia odbyła się na ulicach Bu­
dapesztu była manifestacją du 
my i  radości z dotychczaso­
wych osiągnięć, a jednocześnie 
manifestacją miłości i oddania 
dla swej odrodzonej, wyzwolo­
nej z pęt faszyzmu Ojczyzny i 
manifestacją niezłomnej walki 
o zbudowanie socjalizmu, o po­
kój.

1 tak, jak i u nas w Polsce, 
tak i na ziemi węgierskiej 
dzień święta narodowego był 
jednocześnie dniem proletariac 
kiego internacjonalizmu —nie 
tylko dlatego, że na trybunie 
obok gospodarzy Republiki Wę 
gierskiej, podczas wspa­
niałej manifestacji ludu wę­
gierskiego znajdowali się przed 
stawiciele 18 różnych krajów, 
ale dlatego i przede wszyst­
kim dlatego, że każda cyfra, 
określająca zdobycze i sukce­
sy węgierskich mas pracują­
cych oznaczała ich świadomy 
wkład w dzieło walki o wzmóc 
nienie światowego obozu po­
koju.

Entuzjastyczne okrzyki ma­
nifestujących na cześć towa­

rzysza Stalina, na cześć boha­
terskiego Związku Radzieckie­
go i wyzwoleńczej Arm ii Ra­
dzieckiej — ]?yły też okrzyka­
mi na cześć międzynarodowej 
solidarności proletariatu.

Demonstrujący z równym za 
pałem i entuzjazmem skando­
wali obok imienia ukochanego 
przez węgierskie masy pracu­
jące towarzysza Rakosiego — 
imiona kierowników partii ko­
munistycznych i robotniczych 
wszystkich krajów.

Dzień wyzwolenia Węgier 
był manifestacją radości i zdo 
byczy węgierskich mas pra­
cujących - -  był manifestacją 
jedności obozu krajów demo­
kracji ludowej, siły obozu po­
stępu i pokoju.

Sojusz ze Związkiem 
Radzieckim gwarancją 

pokoju
Sam fakt, że w uroczysto­

ściach 4 kwietnia uczestniczy­
ły  delegacje wszystkich kra­
jów demokracji ludowej z de­
legacją ZSRR na czele, że ir- 
czestniczyli reprezentanci ko­
munistycznych i robotniczych 
partii kra:' >w kapitalistycz­
nych —  świadczy o tym, że wo­
kół ZSRR, wokół krajów wy­
zwolonych przez Armię Czer­
woną i  budujących dziś so­
cjalizm grupują się wszyst­
kie postępowe siły na świecie, 
że każde święto krajów fron­
tu demokracji i  pokoju — jest 
bliskie i drogie masom pracu­
jącym całego świata.

Entuzjazm, serdeczne i go­
rące uczucie wdzięczności i 
miłości, jakie przebijało w 
przyjęciu przez masy ludowe 
Węgier delegacji ZSRR z tow. 
marsz. Woroszyłowem na cze­
le, płynące z głębi serca i 
wzruszające swą prostotą o- 
krzyki na cześć towarzysza 
Stalina, Woroszyłowa, Arm ii 
Czerwonej — były najwymow­
niejszym dowodem, iż sojusz 
krajów demokracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim to naj­
większa gwarancja budowni­
ctwa socjalistycznego, to gwa­
rancja pokoju.

Delegacja połska przyjęta 
niezwykle ciepło i  serdecznie 
przez władze państwa ludowe­
go, towarzyszy węgierskich i 
ludność Budapesztu, miała moż 
ność w cząsie swego krótkie­
go pobytu na Węgrzech po­
znać piękny Budapeszt oraz 
niektóre ośrodki życia gospo­
darczego, jak: spółdzielnię pro 
dukcyjną Encs Pusta pod Bu­
dapesztem, państwowe gospo­
darstwo rolne Nagygomhos, 
centralną elektrownię oraz pań 
stwowy ośrodek maszyn rolni­
czych i traktorów obsługują­
cy spółdzielnie produkcyjne.

W czasie zwiedzania wiel­
kiej elektrowni, stacji trakto­
rów spółdzielni produkcyjnej 
oraz państwowego gosoodar- 
stwa rolnego — odczuwali­
śmy, jak bardzo wspólna jest 
nasza praca i walka. Nie trze­
ba było specjalnie dobierać 
słów, wystarczyło spojrzeć na 
rozjaśnione uśmiechem twarze 
robotników i chłopów, na ich 
sposób pokazywania swojego 
dorobku i  środków produkcji, 
nr. żywą gestykulację i dumę 
bijącą z ich oczu — a czuło się, 
że rozmawiamy z kowalami, 
kującymi śmiało nowe życic, 
życie socjalistyczne.

Wszyscy ci robotnicy i chło­
pi węgierscy są bliźniaczo po­
dobni do naszych polskich ro­
botników i chłopów pracują­
cych, bo ożywia ich ta sama 
wola — budować lepiej, szyb­
ciej, dla sprawy socjalizmu, 
dla narodu, dla zwycięstwa po 
koju.

Pozdrowienia dla ludzi 
pracy w Polsce

W rozmowach pytano: — 
Jak u was, jak wy budujecie 
nowe życie? Prześlijcie od nas 
serdeczne pozdrowienia wszyst 
kim. Tą więc drogą, w imieniu

delegacji, przekazuję serdecz­
ne pozdrowienia od mas pra­
cujących, od Rządu i Partii 
Pracujących Węgier, dla ludzi 
pracy w Polsce.

Masy pracujące Węgier, Wę 
gierska Partia Pracujących, 
to jeden z naszych sojuszni­
ków w walce o zbudowanie so­
cjalizmu, w walce z imperiali­
zmem anglo-amerykańskim, w 
walce o pokój. Łączy nas współ 
na ideologia, łączy nas przy­
jaźń do Związku Radzieckiego 
i miłość do towarzysza Stalina, 
łączy nas braterstwo naszych 
Partii oraz niezłomna wola 
walki o pokój.

Niewzruszone są więzy przy 
jaźni, które łączą dziś wszyst­
kie kraje demokracji ludowej 
ze Związkiem Radzieckim. Ta 
więzy przyjaźni są naszym 
największym atutem w walce 
przeciwko imperialistycznym 
podżegaczom wojennym.

Więzy te należy z każdym 
dniem pogłębiać na wszystkich 
odcinkach życia naszych naro­
dów. Naród węgierski posiada 
przebogaty dorobek kultury. 
Wymiana na tym odcinku jesz 
cze bardziej zbliży nasze na­
rody walczące o wspólną spra­
wę.

Należy więc dążyć do po­
głębiania wymiany naszych do 
świadczeń gospodarczych i  
kulturalnych.

Również towarzysze węgier­
scy wyrażali przekonanie, ża 
nasza dotychczasowa wymiana 
kulturalna jest zbyt szczupła, 
że należałoby ją rozwinąć i 
pogłębić.

Jest to słuszny postulat ł  
zagadnieniem tym winny spe­
cjalnie zająć się odpowiednia 
ogniwa społeczne i  państwo­
we.

N a marginesie

Konkurencja
„Wolna konkurencja“  — to 

nie łatwa sprawa w Stanach 
Zjednoczonych. Bo cóż mają 
robić przedsiębiorstwa takie 
jak Laboratoria Federalne, To­
warzystwo Produktów Çhemirg 
nych i  dom handlowy Manville, 
które mają do zaoferowania toą 
wary specjalne, tego samego 
gatunku: gazy łzawiące, gazy 
wywołujące torsje, pałki gu­
mowe...

W samej Ameryce — nie 
brak jest tych produktów. Za­
opatrzona jest w nie dostatecz­
nie policja krajów zmarshalli- 
zowanych. Toteż konkurujące 
z sobą firm y  — jak donosi 
„Démocratie Nouvelle“  — ucie 
kują się do „nowości" i  do 
umiejętnej reklamy swych śród 
ków.

Laboratoria Federalne wy­
produkowały „niezawodną bom­
bę gazową Jumbo“ . Tow. Pro­
duktów Chemicznych Erie —• 
świece skaczące, wydzielające 
gaz. Dom Manville — specjal­
ny „gazowy“  karabin maszy- 
nowy.

W prospektach wysyłanych 
do odbiorców zachu-alają dziel­
nie swój towar. „Kupujcie mo- 
ie kapsle gazowe, to środek 
bardziej ludzki“  — twierdzi 
sprzedawca, grający na „hu­
manitarnych“  uczuciach odbior 
ców. „M ój gaz DM jest wspa­
niały, gdyż wywołuje wraże­
nie duszenia, zupełnie jak gdy­
by kilka osób usiadło wam na 
piersiach“  — reklamuje dru­
gi, mniej „ humanitarny", a 
bardziej przedsiębiorczy kon­
kurent.

Dyrektor Laboratoriów Fe­
deralnych stawia przed 8v:oi- 
mi sprzedawcami wspaniale 
perspektywy:

„W  całym kraju mnożą■ się 
konflikty między robotnikami 
i  pracodawcami. Mam wraże­
nie, że to będzie dla nem do­
bry okres..“

A w każdym razie — dobry 
okres poglądowej lekcji amery. 
kańskiej „wolności“  : fabry­
kanci będą mieli szeroką wol­
ność wyboru środków walki z 
amerykańska klasą, robotni­
czą — bombę -Jumbo, świece 
skaczące, maszynowy ka ra b i­
nek gazowy... Z

Demonstracja przed redakcją faszystowskiego dziennika
iv Paryżu

W Paryżu odbyły się ostatn o burzliwe demonstracje przed redakcją faszystowskiego 
dziennika „Le Figaro“ , w związku z opublikowaniem przez to pismo, pamiętników  
znanego zbrodniarza hitlerowskiego Otto Skorzemufego, będącego obecnie na służbie 
wywiadu amerykańskiego. Policja francuska brutalnie zaatakowała manifestantów. Set­
k i patriotów  odniosły obrażenia i rany. Wielu zostało zaaresztowanych. Na zdjęciu

fragm ent m anifestacji na chwile przed starciem z policja.
1 ^  F o to  A Ą
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Masy pracujące so lidaryzu ją  się 
z p ro je k te m  uchw ały 

o zabezpieczeniu socja listycznej 
dyscyp liny  pracy

W dalszym ciągu w całym 
kraju odbywają się masowe 
zebrania załóg fabrycznych, 
na których robotnicy zapozna­
ją się z rządowym projektem 
ustawy o zabezpieczeniu socja­
listycznej dyscypliny pracy. W 
licznych wypowiedziach robot­
nice i robotnicy witając z u- 
znaniem projekt ustawy pod­
kreślali, że stanowi ona po­
ważny oręż dla klasy robotni­
czej w wykonaniu planu 6 - 
letniego i przyczynia się w 
ten sposób do dalszego wzro­
stu dobrobytu mas pracują­
cych.

Na wielu masówkach w po­
znańskich zakładach pracy 
liczni robotnicy i kolejarze z 
DOKP Poznań stwierdzili m.

in.: „Dziś, kiedy jesteśmy go­
spodarzami kraju, leży nam na 
sercu troska o wykonanie pla­
nu gospodarczego, o zapew­
nienie nam jasnej przyszłości. 
Wypowiemy bezwzględną wal­
kę bumelantom, próżniakom 
wszystkim tym, którzy opóź­
niają wykonanie naszych pla­
nów produkcyjnych.

W rezolucji uchwalonej 
przez robotnice Poznańskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego, czytamy m. in.: „Lekce­
ważenie pracy przez bumelan­
tów i nierobów odbija się na 
wynikach całego zakładu'. Bę­
dziemy w pełni korzystać z 
przywilejów, jakie daje nam 
projekt nowej ustawy“ .

P lan  szkolenia 
a k tyw u  ku ltu ra ln e g o  

robotn iczo-ch łopsk iego
Dnia 14 bm. odbyło s’’ę pod 

przewodnictwem tow. Premie­
ra Józefa Cyrankiewicza, kolej­
ne posiedzenie prezydium Ko­
m isji Głównej do Spraw Kul­
tury.

Na posiedzeniu zatwierdzony 
został plan szkolenia praco >v- 
ników kulturalno - oświato, 
wych dla organizacji maso­
wych na r. 1950, spełniający w 
znacznej mierze postulat współ 
nogo szkolenia aktywru kultu­
ralnego robotniczo - chłopskie­

go. Ponadto przedyskutowano 
i ustalono zakres i  formy u- 
dzialu organizacji masowych w 
ogólnopaństwowych akcjach 
kulturalnych na br.

Komisja Główna postanowiła 
również utworzyć podkomisję 
repertuarową teatrów amator­
skich, przy prezydium Komisji 
Głównej, na miejsce dotychczas 
działającej przy Ministerstwie 
Kultury i  Sztuki — Centralnej 
Międzyorganizacyjnej Komi­
sji Repertuarowej.

KP Włoch wzmoże bojowość 
w walce o wolność i pokój

Przem ów ien ie  tow. T og lia ttiego  na p lenum  KC K P  W łoch
D o k o ń c ze n ie  Z e  str. 2

K ara  śm ie rc i i  k a ry  d ługo le tn iego  
w ięz ien ia  d la sabotaźystów 

przem ysłu  farm aceutycznego
"Wojskowy Sąd Rejonowy w wiadomości o wyrobach tego

Warszawie rozpatrywał spra­
wę b. wyższych urzędników 
Ministerstwa Zdrowia; b. na­
czelnika Wydziału Produkcji i 
Obrotu w Departamencie Far­
macji J następnie b. dyrekto­
ra Zjednoczonych Aptek Społe 
cznych (Z.A.S.), mgr. Dasz­
kiewicza Mariana, b. p. o. na­
czelnika Wydziału Zaopatrze­
nia w Departamencie Farma­
c ji mgr Koniecznego Zygmunta 
oraz b. dyrektora naczelnego 
Biura Sprzedaży Artykułów 
Farmaceutycznych — Wellen- 
gera Alfreda.

Przestępcza działalność 
oskarżonych polegała na zorga 
nizowaniu sabotażu w przemy, 
śle farmaceutycznym i w obro 
cie lekami. Oskarżeni hamowa 
li rozwój państwowego przemy 
słu farmaceutycznego przez 
nierozprowadzanie lekarstw. 
W hurtowniach gromadzili ol­
brzymie zapasy, a niektóre fa 
bryki państwowe były zmu­
szone wstrzymać produkcję, 
mając pełne magazyny. Za ol­
brzymie sumy, przeznaczone 
przez Rząd na sprowadzenie z 
zagranicy leków i surowców, 
których brak w Polsce, impor­
towali leki niepotrzebne lub ta 
kie, które w dostatecznej ilo­
ści produkowane są w kraju.

Oskarżeni organizowali na­
gonkę na produkcję przemysłu 
państwowego, siejąc fałszywe

przemysłu w środowiskach me 
dyczno - farmaceutycznych, 
oraz pod różnymi pretekstami 
przewlekali zezwolenia na leki 
produkcji państwowej, zezwa­
lając jednocześnie na obrót ma 
łowartościowymi lekami fabryk 
prywatnych, których byli cichy 
mi wspólnikami. Znaczne szko 
dy wyrządzili oskarżeni fabry­
kom państwowym, dopuszcza­
jąc do tego, że fabryki prywat 
ne produkowały leki, imitujące 
produkcję państwową zarówno 
co do nazwy jak i etykiety, 
wówczas, gdy prawo sanitarne 
surowo zabrania wszelkiego du 
blowania.

W swojej przestępczej dzia­
łalności oskarżeni byli inspiro 
wani przez wrogie środowiska, 
wywodzące się z kół farmaceu 
tycznych, a datujące się jesz­
cze z czasów okupacji. Oskarżę 
ni byli również inspirowa-ni 
przez przedstawicieli koncer­
nów zagranicznych, od których 
otrzymywali znaczne kwoty w 
dolarach i złotych.

W wyniku przeprowadzonej 
rozprawy Sąd, uznawszy winę 
oskarżonych za całkowicie udo 
wodnioną, skazał Daszkiewi­
cza Mariana na karę śmierci, 
Koniecznego Zygmunta na ka­
rę 15 lat więzienia, a Wellen- 
gera Alfreda na k~rę 10 lat 
więzienia.

W ypła ta  5 proc. w k ładów  
w n ies ionych przez ro ln ik ó w

SFOna
Zgodnie z uprawnieniami, 

przysługującymi uczestnikom 
Społecznego Funduszu Oszczęd 
nościowego, każdy z rolników, 
wnoszący wkłady na SFO ma 
prawo wycofania w dowolnym 
czasie 5 proc. kwot wniesio­
nych do końca poprzedniego 
roku. To znaczy, że w 1950 r. 
rolnik ma prawo do otrzyma­
nia w gotówce bez ograniczeń 
kwoty odpowiadającej 5 proc. 
jego wkładu oszczędnościowe­
go, obliczonego na 31 grudnia 
1949 r.

Powszechna Kasa Oszczęd­
ności za pośrednictwem swoich 
oddziałów wojewódzkich zała­

twia wszelkie wypłaty związa­
ne z SFO. Uczestnik Funduszu 
SFO pragnąc wycofać 5 proc. 
wkładów, winien przesłać pocz 
tą do właściwego terenowo od­
działu wojewódzkiego PKO żą­
danie wypłaty, dołączając ksią 
żeczkę oszczędnościowo - inwe­
stycyjną SFO. Powszechna Ka­
sa Oszczędności przekaże na­
leżności również pocztą, zwra­
cając jednocześnie książeczkę.

Osobiste zgłaszanie się za­
interesowanych uczestników 
SFO do wojewódzkich oddzia­
łów PKO po odbiór wkładów, 
jest zbędne.

Nowe fo rm y  z b ió rk i z łom u 
dla potrzeb gospodarki narodow ej

Centrala Złomu w Katowi­
cach przeprowadza obecnie sze. 
roką akcję organizacyjną, ma­
jącą na celu pełniejsze niż do­
tychczas wykorzystanie ko­
niecznych dla życia gospodar­
czego krajowych zasobów zło­
mu.

Akcja ta objęła w pierwszym 
etapie reorganizację sieci zbiór 
czej w całym kraju, która z po. 
czątkiem roku bież. oparta zo­
stała również o szeroką sieć 
wiejskich zakładów złomu, u- 
tworzonych przy powiatowych 
związkach gminnych spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska“ .

Dzięki rozbudowie sieci zbiór 
czej, czynnych jest obecnie na 
terenie kraju 353 składów zło­
mu państwowych, spółdziel­
czych i pozostających pod za­
rządem państwowym.

W rezultacie reorganizacji 
ośrodków wiejskich, które w 
okresie dzialalnośersektora pry 
watnego w tej dziedzinie do­
starczyły około 3 proc. ogólnej

Inżynierów i techników do ro­
bót instalacyjnych i montażo­
wych w terenie przyjmie na­
tychmiast SPB Katowice, ul. 
Barbary 21. — Mieszkania za­
pewnione. 3S8-K

ilości złomu — w chwili obec­
nej dostawy sięgają 30 proc.

Poważnym osiągnięciem było 
zastosowanie po raz pierwszy 
r Polsce cięcia wraków okrę­

towych, zniszczonych w czasie 
działań wojennych, w celu prze 
topienia ich w piecach hutni­
czych.

Aby racjonalnie wykorzy­
stać zlorn magazynowany przez 
osoby prywatne . i  instytucje 
oraz niszczący się na hał­
dach i placach zorganizowana 
zostanie w roku bież. stała spo­
łeczna akcja zbiórki złomu i 
odpadków, prowadzona wspól­
nie przez Centralę Złomu i Cen 
tralę Odpadków.

W organizowaniu zbiórki 
biorą czynny udział organizacje 
społeczne i partie polityczne 
oraz organizacje młodzieżowe i 
młodzież szkolna.

Społeczna zbiórka obejmo­
wać będzie złom oraz szkło, 
makulaturę, kości itp.

W pierwszym etapie zbiórka 
przeprowadzana jest od 15 kwiet 
nia do 15 maja br. na terenie wo 
jewództw: krakowskiego, biało­
stockiego, lubelskiego, pomor­
skiego i wrocławskiego, po 
czym obejmować będzie stop­
niowo następne województwa.

Okoliczność, że właśnie par­
tiom katolickim przypadło w 
udziale zadanie, aby być ostat­
nimi administratorami chaosu 
i degeneracji kapitalistycznej 
— samo przez się z dostateczną 
wyrazistością charakteryzuje 
te partie, ich ideologię, ich pod 
stawową bazę społeczną, orien­
tację ich przywódców itp. Cha­
rakteryzuje ona te partie jako 
reakcyjne siły społeczno-poli­
tyczne, gotowe na wszystko, by 
le uratować ów świat nędzy i 
ucisku, do którego likwidacji 
powołana jest dziś ludzkość.

Jest rzeczą oczywistą — 
wskazał w dalszym ciągu To­
g lia tti — że w tej gorączko­
wej i wstrząsanej coraz to 
bardziej strasznymi konwul­
sjami atmosferze — sprawy 
zdążają ku kryzysom o roz­
strzygającym charakterze. Ja­
kie będą te kryzysy i kiedy o- 
ne nastąpią —• tego nie wie­
my.

Wiemy natomiast, że istnie­
ją  agresywne grupy imperia­
listyczne, które w tej atmosfe- 
rze zamieszania świadomie 
pchają ku wojnie, a celem 
przygotowania wojny pragną 
wszędzie ustanowić reżim jaw­
nej reakcji, zdusić swobody de­
mokratyczne i  przeszkodzić 
masom pracującym w pocho­
dzie ku wolności i  postępowi 
społecznemu.

Reakcyjny blok rządowy 
chce pchnąć Wiochy 

ku faszyzmowi
Przechodząc do spraw włos­

kich — Togliatti wskazał, że 
utworzony w wyniku wybo­
rów z dnia 18 kwietnia 1948 r. 
reakcyjny blok rządowy z chrze 
ścijańską demokracją na czele 
był w rzeczywistości politycz­
ną i społeczną platformą przy. 
gotowań, zmierzających do 
powrotu faszyzmu oraz przy­
gotowań do nowego konfliktu 
międzynarodowego. Dlatego 
blok 18 kwietnia utworzony 
został pod szyldem antykomu­
nistycznym i nie mógł mieć 
żadnego innego szyldu.

Zrodzony przez ów blok 18 
kwietnia rząd, nie mógł być o- 
czywiście niczym innym, aniże­
li rządem antykomunistycznym, 
który, powodując rozłam naro­
du na dwie części — otwarcie 
przeprowadzał reakcyjny i wo­
jenny program podporządkowa 
nia Włoch mocarstwom, stoją­
cym na czele międzynarodowe- 
bo bloku antykomunistycznego.

Wbrew przemocy, korupcji i 
obłudzie rządzącej partii chrze­
ścijańsko - demokratycznej, w 
szeregu ugrupowań politycz­
nych zauważyć się daje wzrost 
niepewności i nie jest przypad­
kiem, że nastąpił rozłam w nie­
których partiach, nie jest przy­
padkiem, że istnieją ludzie, że 
istnieją grupy społeczne, które 
ogarnia zdumienie, rozczarowa­
nie i niepokój w związku z 
biegiem wydarzeń.

Wzrasta siła i autorytet 
partii komunistycznej, 
wzmaga się aktywność 

mas ludowych
Omawiając osiągnięcia i dal­

sze zadania Komunistycznej 
Partii Włoch — Togliatti. po­
wiedział:

W ciągu trzech miesięcy br. 
ogarnęliśmy w procesie ponow­
nej rejestracji dwa i pół m ilio­
na mężczyzn, kobiet i młodzie­
ży. Partia osiągnęła imponują­
ce rezultaty, których sama nie 
spodziewała się z początkiem 
roku bież. Ta rejestracja nie 
była bynajmniej operacją o cha 
rakterze biurokratycznym. Był 
to akt polityczny i organizacyj­
ny, świadczący o ogromnej ak­
tywności ze strony dziesiątków 
tysięcy przywódców i setek ty ­
sięcy szeregoVych ludzi pracy.

Nie należy zapominać, że wy 
nik ten osiągnięto ze zdumie­
wającą szybkością w atmosfe­
rze nieokiełznanej kampanii 
wroga, prowadzonej nie tylko 
w dziennikach, lecz również z 
ambony i w innych formach.

Sukces nasz oznacza, że we 
Włoszech istnieje potencjonal- 
ny ładunek oburzenia, skiero­
wanego przeciwko istniejące­
mu ustrojowi politycznemu i 
społecznemu. Jest rzeczą możli 
wą, że siły tego ładunku nie 
zdołaliśmy jeszcze sami oce­
nić w całej rozciągłości.

Istnieje potężny i wciąż 
wzmagający się ładunek oburzę 
nia przeciwko sytuacji obecnej

i tym perspektywom rozwoju, 
którym na imię — faszyzm i 
wojna. Oto źródło ducha bojo­
wego włoskich mas pracują­
cych. Ów duch bojo-wy nie 
wszędzie ujawnia się z jedna­
kową siłą, ale istnieje we 
wszystkich prowincjach włos­
kich, nawet tam, gdzie przed 
dwoma lub trzema laty w o- 
góle go nie było. Świadczą o 
tym wielkie walki ostatnich 
miesięcy. Obok tego należy 
podkreślić fak t reorganizacji 
partii socjalistycznej, jako wiel 
kiej partii masowej, która l i ­
czy dziś od 600 do 700 tysię­
cy członków. Ten ważny fakt 
polityczny potwierdza istnienie 
licznej awangardy bojowej, któ 
ra wbrew wszelkim ciosom i 
prześladowaniom nie ustępuje, 
lecz jeszcze rozszerza swe po­
zycje.

Za awangardą tą kroczą sze 
rokie masy, gotowe do walki 
o zmianę obecnej sytuacji. Są 
dzę — powiedział Togliatti — 
że jeśli będziemy dobrze kiero 
wali tą walką i dobrze ją pro­
wadzili, to może ona pokrzy­
żować knowania reakcyjnych 
grup klasy rządzącej. Poza 
tym awangarda ta i masy te 
w ścisłym związku z siłami 
pokoju na całym świecie mogą 
wywrzeć poważny wpływ na 
bieg wydarzeń międzynarodo­
wych i stworzyć poważne prze 
szkody na drodze ku rozpęta­
niu wojny.

Partia nasza oraz partia so­
cjalistyczna, ich siła, prestiż i 
autorytet, którym cieszą się 
one w swej jedności — stano­
wią poważną przeszkodę na 
drodze Trumana, człowieka 
tak osobliwie Dowiązanego z 
gangsterami z Kansas - City, 
na drodze imperialistów anglo 
- amerykańskich i tych wszy­
stkich, którzy łudzą się, jako­
by nie było rzeczą trudną 
pogrążyć raz jeszcze Europę i 
świat w odmęty wojny.

Jest rzeczą oczywistą, że w 
onarciu o tę wielką siłę powin 
niśmy uczynić wszystko co 
możliwe, aby nie pozwolić na 
realizację reakcyjnego planu 
najbardziej agresywnych ele­
mentów kapitalistycznych. W 
oparciu o tę siłę musimy u- 
czynić wszystko, co konieczne, 
aby przeszkodzić wciągnięciu 
naszego kraju i całego świata

w wojnę. Oto nasze zadanie — 
oświadczył z mocą Togliatti.

Nakłada to na nas — powie 
dział Togliatti — obowiązek 
prowadzenia szerokiej pracy po 
litycznej, organizacyjnej, pro­
pagandowej i agitacyjnej 
wśród mas, obowiązek konkret 
nego kierowania ruchem mas. 
Oznacza to, że perspektywy ży 
cia społeczno - politycznego we 
Włoszech — to walka, straj­
ki, zajmowanie ziem obszarni- 
czych, to coraz szerszy ruch 
klasy robotniczej i chłopstwa, 
to walka o pokój i coraz to 
większy duch bojowości.

Chodzi nie tylko o umiejęt­
ną propagandę, lecz również o 
konkretyzację własnych pro­
jektów nowej polityki. Tej 
konkretyzacji muszą się nau­
czyć przodujące warstwy ludu 
pracującego pod kierow­
nictwem swych partii oraz 
swych związków zawodowych.

Rozszerzyć walkę o pokój 
i chleb

W dziedzinie polityki między 
narodowej — proponujemy po­
litykę pokoju i  musimy wysu­
wać nasze propozycje w ten 
sposób, aby umożliwić zgodę 
na nie nawet tym, którzy da­
lecy są od pojmowania wszyst 
kich pozycji naszego progra­
mu. Do rzędu tych propozycji 
należy konkretna walka o za­
kaz broni atomowej, o polity­
kę przyjaźni z ZSRR, China­
mi i  krajami Europy Wschod­
niej. Nie znaczy to, że my 
jako awangarda powinniśmy 
zrezygnować z naszej walki o 
inne cele, w szczególności nie 
znaczy to, abyśmy mieli zre­
zygnować z czynnego oporu 
przeciwko dostawom broni a- 
merykańskiej. Przeciwnie — 
walkę tę należy prowadzić z 
coraz to większą stanowczo­
ścią.

W dziedzinie ekonomicznej 
proponujemy program kon­
struktywny, zdążający w isto­
cie rzeczy do tego, aby zale­
czyć niektóre, najbardziej 
straszliwe rany, jak brak pra­
cy dla robotników i brak zie­
mi dla olbrzymiej większości 
chłopstwa. Z tym naszym pro 
gramem łączy się plan ekono­
miczny, wysunięty przez Po-

R im iu n ia  i  W ęgry na X X I I I  M TP
słynnymi, pięknymiLudowa Republika Rumunii 

bierze oficjalny udział w tego­
rocznych międzynarodowych 
Targach Poznańskich.

Podobnie jak w roku ubieg­
łym Rumunia wystawi na tle 
doskonałych fotomontaży i wy­
kresów eksponaty świadczące 
o rozwoju przemysłu i rolnic­
twa w tym kraju, któremu do­
piero nowy ustrój przyniósł 
możliwości gospodarczego po­
stępu.

Na pierwszym planie zwie­
dzający ujrzą przegląd rumuń­
skiej produkcji rolniczej, któ­
rą ni. in. reprezentować będzie 
słynna rumuńska pszenica. 
Równie bogato przedstawi się 
dział artykułów spożywczych, 
gdzie Rumuni wystawią m. in. 
swój kawior, konserwy mięsne, 
produkty mleczne, słodycze do­
skonałej jakości.

Rozwijający się przemysł 
chemiczny Rumunii wystawi 
wśród licznych eksponatów ce­
ment, gips, wyroby włókienni­
cze, przyrządy tele - elektro­
techniczne.

Produkty naftowe ze słyn­
nych rumuńskich złóż ropy, bę­
dą również przedstawione w 
rozległym asortymencie. Po­
dobnie szeroko reprezentowa­
ny będzie przemysł drzewny.

Na stoisku rumuńskim nie 
zabraknie charakterystycznej 
dla tego kraju twórczości lu-

dowej ze 
haftami.

Ekspozycja węgierskich to­
warów na targach zagranicz­
nych cieszy się już ustaloną 
sławą — najefektowniejszej.

W roku bieżącym znowu bę­
dziemy podziwiać piękne wę­
gierskie wyroby włókiennicze, 
skóry i  futra. W kioskach de­
talicznej sprzedaży będziemy 
również mogli cieszyć podnie­
bienia smakiem znakomitych 
salami i węgierskich win.

Ciężarem gatunkowym jed­
naką ekspozycji Ludowej Repu­
bliki Węgierskiej będzie prze­
mysł ciężki, najlepiej świad­
czący o rozwoju przemysłowym 
kraju, który przed wojną był 
raczej rynkiem zbytu dla u- 
przemysłowionych krajów świa 
ta, a nie producentem.

Obecnie Węgry przedstawią 
bogaty asortyment maszyn e- 
lektrycznych i przemysłowych, 
instrumentów precyzyjnych i 
optycznych, rowerów i porcela­
ny, artykułów chemicznych i 
wyrobów farmaceutycznych.

W  ̂porównaniu z ubiegłymi 
latami — zarówno Rumunia, 
jak î  Węgry — poprzez eks­
pozycję swych towarów zado­
kumentują raz jeszcze wspa­
niały rozwój gospodarczy kra­
jów demokracji ludowych.

G m ina W yśm ierzyce p rzodu je  
w walce z analfabetyzm em

(Koresp. w ł.). Walka z anal­
fabetyzmem szczególnie ener­
gicznie prowadzona jest w po­
wiecie radomskim. W tych 
dniach zakończone . zostaną tu 
specjalne egzaminy sprawdza­
jące na 400 czynnych kursach, 
na których około 4 tys. ludzi 
zdobędzie umiejętność pisania 
i' czytania.

We współzawodnictwie mię­
dzygminnym w ilości przeszko­
lonych analfabetów prowadzą

Wyśmierzyce, w których już w 
maju br. nie będzie ani jedne­
go analfabety.

Zarząd gminy w Wierzbicy 
zobowiązał się do zlikwidowa­
nia analfabetyzmu w końcu br.

Jak wynika z danych statys­
tycznych do przeszkolenia po­
zostanie w powiecie jeszcze 6 
tys. osób. Szkolenie tej ostat­
niej grupy analfabetów zosta­
nie ukończone w 1951 roku.

(tad.)

2.418 zespołów budow lanych b ierze 
udzia ł we współzawodnictw ie o ty tu ł 

najlepszego zespołu budowlanego
2.418 zespołów robotniczych 

różnych specjalności budowni­
ctwa z całego kraju bierze u- 
dział w zainicjonowanym przez 
tow. Michała Krajewskiego 
współzawodnictwie o tytu ł naj­
lepszego zespołu budowlanego 
w Polsce.

Do chwili obecnej z PPB 
przystąpiło do współzawodni­
ctwa 925 zespołów zracjonali­
zowanych i 362 zespoły nie- 
zracjonalizowane, obejmujące 
ogóiem ok. 15.000 robotników.

SPB znajduje się na drugim 
miejscu pod względem ilości 
zespołów biorących udział we 
współzawodnictwie. (424 ze­
społy zracjonalizowane i 209 nie 
zracjonalizowanych). Z Przed­

siębiorstw Budownictwa Prze­
mysłowego bierze udział 318 
zespołów zracjonalizowanych i 
182 zespoły niezracjonalizo- 
wane.

Współzawodnictwo o tytu ł 
najlepszego zespołu już przy­
nosi wyraźne i dodatnie rezul­
taty.

I tak np. załoga PBP Nr 9, 
pracująca na budowie jednej z 
fabryk warszawskich, zwiększy 
ła swą przeciętną wydajność o 
około 50 proc. Zespół betonia­
rzy SPB, zatrudniony na jed­
nej z budów w Łodzi osiąga 
obecnie 275 proc. normy, zaś 
cała załoga PPB Nr 2 pracu­
jąca w Łodzi osiąga przecię­

tnie wydajność ok. 160 proc. 
normy.

Spośród śląskich zespołów 
wyróżnia się załoga PBP Nr 4 
z Gliwic, która podniosła prze­
ciętną swą wydajność o 33 
proc. Załoga SPB budująca w 
Warszawie gmach dla Zakła­
du Osiedli Robotniczych zlikwi­
dowała całkowicie absencję.

Zakończenie współzawodni­
ctwa o ty tu ł najlepszego ze­
społu budowlanego w Polsce 
nastąpi w dniu 30.VT.br.

Zespoły budowlane biorące w 
chwili obecnej udział we współ­
zawodnictwie obejmują ogółem 
26,777 robotników i 1445 pra­
cowników umysłowych.

wszechiią Włoską Konfedera­
cję Pracy.

Togliatti poddał ostrej k ry­
tyce „plan inwestycyjny“  oraz 
projekt „reformy rolnej“  rzą­
du de Gasperi. Nie wystarczy 
jednak — oświadczył Togliatti 
— krytyka tych planów rzą­
dowych, zmierzających do roz­
bicia ruchu chłopskiego i zdu­
szenia walki o pokój. Należy 
prowadzić konkretną robotę na 
wsi, aby przebić i  rozszerzyć 
wyłom w systemie wielkiej 
własności rolnej. W ten spo­
sób polityce rządu, zmierzają­
cej do coraz silniejszego za­
ostrzenia sytuacji — przeciw­
stawia Komunistyczna Partia 
Włoch program konstruktyw­
ny zarówno w dziedzinie poli­
tyki międzynarodowej, jak i w 
dziedzinie problemów wewnętrz 
nych, w szczególności w dzie­
dzinie przemysłu i gospodarki 
rolnej.

Program ten — oświadczył 
Togliatti — powinniśmy przed 
stawiać wszystkim robotnikom, 
ludziom pracy wszystkich kie­
runków politycznych, urzędni­
kom i pracownikom umysło­
wym, drobnomieszczaństwu i 
średniej burżuazji, inteligencji 
i rozsądnym działaczom poli­
tycznym, którzy zachowali je­
szcze zdolność pojmowania pro 
blemów stojących dziś przed 
narodem włoskim.

Powinniśmy — podkreślił z 
siłą Togliatti — walczyć z ca­
łą energią o jedność szeregów 
klasy robotniczej. W tej dzie­
dzinie nie urzeczywistniliśmy 
jeszcze w dostatecznej mierze 
rezolucji ostatniej narady Biu­
ra Informacyjnego Partii Ko 
munistycznych i Robotniczych.

W dalszym ciągu Togliatti 
wskazał na konieczność pro­
wadzenia systematycznej akcj 
uświadamiającej wśród robot­
ników niezorganizowanych, lub 
należących do innych partii 
politycznych i organizacji za­
wodowych oraz wśród średniej 
warstwy inteligencji, celem 
przyciągnięcia ich do wspólnej 
walki o pokój i plan ekono­
miczny, wysunięty przez Wło­
ską Konfederację Pracy. Idzie­
my — powiedział Togliatti — 
ku walce i pracy bardziej u- 
porczywej, bardziej intensyw­
nej, bardziej skutecznej, ani­
żeli dotychczasowa, aby móc 
zmienić obecną politykę wło­
ską, aby pozyskać sobie nowe 
warstwy ludności, aby front 
ludzi, którzy czują konieczność 
polityki pracy, wolności i  po­
koju stał się jeszcze potężniej­
szy i osiągnął przeprowadzenie 
zmian, mogących uratować 
przyszłość Włoch.

W miarę tego, jak rozwój 
naszej walki będzie prowadzi! 
do. tych lub innych wyników, 
będziemy je rozpatrywali, ce­
lem sprecyzowania konkret­
nych zadań, stojących przed 
naszą partią jako awangardą 
klasy robotniczej.

W istocie rzeczy —  zakoń­
czył Togliatti — sytuacja wy­
suwa pod naszym adresem 
dwa żądania:

Po pierwsze — więcej in i­
cjatywy i więcej ducha bojo­
wego przede wszystkim w tych 
dziedzinach, w których ze 
szczególną wyrazistością wy­
stępuje pozytywny charakter 
naszej działalności politycz­
nej;

po drugie — musimy roz­
szerzać nasz front, wykorzy­
stując w tym celu wzmożenie 
ducha bojowego naszej partii 
i sił towarzyszących jej w 
walce, wzmacniać rolę partii 
w walce o zmianę sytuacji 
włoskiej, o uratowanie wolno­
ści, o pokój.

Kontraktacja 
plantacji nasion trwa

W okresie planu 6-letniego 
przewiduje się trwałe stwo­
rzenie naturalnej bazy pa­
szowej dla potrzeb rozwija­
jącej się hodowli. W związku 
z tym istnieje potrzeba zwięk­
szenia hodowli traw nasien­
nych.

Już w tym roku Minister­
stwo Rolnictwa i R. R. zamie­
rza zwiększyć obszar przez za 
kontraktowanie plantacji traw 
nasiennych bezpośrednio u ma­
ło i średniorolnych chłopów. 
Warunki kontraktacji przewi­
dują m. in. wypłatę dla plan - 
tatorów wysokich zaliczek 
zwrotnych i bezzwrotnych.

Na 1 ha plaptacji traw np. 
gatunku „Tymotka", wysokość 
zaliczki zwrotnej wynosi 17 
tys. zł., a bezzwrotnej na u- 
rządzenie plantacji — 7,5 tys. 
zł. Na 1 ha plantacji pozosta­
łych gatunków traw, wysokość 
zaliczek zwrotnych wynosi 21 
tys. zł., bezzwrotnych zaś —
9 tys. zł.

W umowie plantatorzy zobo 
wiązują się dostarczyć plony 
do gminnych spółdzielni.

Osiągnięcia w pracy naukow ej 
aktyw istów  szko lnych ZMP

W Łodzi. odbyła się I  Ogól­
nopolska Narada Aktywistów 
Szkolnych ZMP, poświęcona 
analizie działalności kół nau­
kowych w zakresie biologii.

W toku dyskusji stwierdzo­
no, że obok pewnych niedo­
ciągnięć, niektóre szkolne ko­
ła naukowe biologii posiada­
ją niewątpliwe osiągnięcia. 
M. in. Koto Miczurinowskie 
przy Liceum Ogrodniczym w 
Bydgoszczy przeprowadziło sze 
reg udanych doświadczeń w 
zakresie szczepienia owoców i 
jarowizacji zbóż, które znajdą 
praktyczne zastosowanie.

W podsumowaniu dyskusji 
podkreślono, że dotychczasowy 
żywiołowy rozwój szkolnych 
kół naukowych winien ustąpić 
miejsca planowej działalności. 

*
W Krakowie odbyła się Ogól

nopolska Konferencja Aktywu 
Na«ukowego ZMP — .kół kra­
joznawczych i geograficznych.

Celem konferencji, w której 
wzięło udział kilkudziesięciu 
delegatów młodzieży szkół 
średnich, ze wszystkich woje­
wództw — była wymiana do* 
świadczeń oraz usprawnienie 
działalności organizacyjnej.^

Jak wynika z referatów, 
członkowie kół opracowywali 
m. in. Romoce naukowe dla 
szkół z zakresu geografii) 
organizowali referaty na te­
mat życia w ZSRR, omawiali 
osiągnięcia wsi produkcyjnych, 
urządzali występy artystyczne 
po wsiach oraz zwiedzali za­
kłady pracy, gdzie w rozmo­
wach z przodownikami i racjo 
nalizatoramj zapoznawali się & 
osiągnięciami gospodarki na­
rodowej.

R o b o tn ic y  fa b r y k i  W e d la , z rze ­
szen i w  k lu b ie  s p o r to w y m  S p ó j­
n ia —P raga , p o s ta n o w il i  u c z c ić  zo­
b o w ią z a n ia m i k r a jo w y  z ja zd  ZS 
S p ó jn ia , k tó r y  odb ę d z ie  się w  
W a rsza w ie  w  d n ia c h  18 i  19 bm . 
N a m asów ce , z o rg a n iz o w a n e j z te j 
o k a z ji  rin . 17 b m ., s p o r to w c y , 
w ś ró d  k tó ry c h  Jest w ie lu  p rz o ­
d o w n ik ó w  p ra c y , p o d e jm o w a li zo­
b o w ią z a n ia  o c h a ra k te rz e  p ro d u k ­
c y jn y m  i  s p o r to w y m .

P ie rw s z y  m ło d z ie ż o w y  p rz o d o w ­
n ik  p ra c y  — Ja n  S zym cza k , z a ra ­
zem c z y n n y  d z ia ła cz  Z M P  i  czo­
ło w y  s p o rto w ie c  k lu b u ,  p o d ją ł 
w ra z  ze sypą 8 -osobow ą b ry g a d ą  
d łu g o fa lo w a  z o b o w ią za n ie  p ro d u k ­
c y jn e . S zym cza k  p o s ta n o w ił z w ię k ­
szyć w y d a jn o ś ć  p ra c y  sw e j b ry g a ­
d y  w  d z ia le  k a rm e la m i ze 115 do 
120 p ro c ., co p o d n ie s ie  w a rto ś ć  p ro  
d u k c j i  do  k o ń c a  tego  ro k u  o 
25.200.000 zł. Z e sp ó ł S zym czaka  je s t 
w  w ię k s z o ś c i b ry g a d ą  m ło d z ie ż o ­
w ą.

1 8 -le tn i Z M P -o w ie c  Ż m u d z k i, w e  
z w a ł w s z y s tk ic h  s p o rto w c ó w  — ro ­
b o tn ik ó w  fa b r y k i  do p o d ję c ia  w a l

k ł  z abse n c ją  o raz  do  podn ies ie ­
n ia  w y d a jn o ś c i p ra c y .

S e kc ja  m o to ro w a  k lu b u  zobowią 
za ła  się  p rz e p ro w a d z ić  szko len ie  
na k ie ro w c ó w  sa m och o d ow ych  > 
m o to c y k lo w y c h  w  o ś ro d k u  w ie j­
s k im , w y ty p o w a n y m  przez Z w ią z ­
ko w ą  R adę K . F., s e k c ja  p iłk a r ­
ska p rz y g o to w a ć  do  ro z g ry w e k  o 
P u c h a r P o ls k i je d e n  L u d o w y  Ze­
spó l S p o rto w y .

P rz e d s ta w ic ie lk a  s e k c ji  p it k i  ręcz 
n e j, p rz o d o w n ic a  p ra c y , c ie r lic a , 
z a in ic jo w a ła  w s p ó łz a w o d n ic tw o  we 
w n ę trz n o k lu b o w e , o m ia n o  n a jle p ­
szej s e k c ji i  n a jle psze g o  s p o rto w ­
ca, w z y w a ją c  w s z y s tk ie  se kc je  k  I  
bu do  w s p ó łz a w o d n ic tw a .

W  u c h w a lo n e j r e z o lu c ji  zebran i 
p o s ta n o w ili w y s ła ć  na Z ja zd  tr z y ­
osobow ą sz ta fe tę , z łożona  z n a j­
lep szych  s p o rto w c ó w  i  p ra c o w n i­
k ó w  fa b r y k i ,  w  s k ła d z ie : Ł a z a r­
ska, k tó ra  sw ą p racą  d o p ro w a d z i­
ła  d ru ż y n ę  dz iew częcą  s ia tk ó w k i 
do zd o b y c ia  m is trz o s tw a  P o ls k i j u 
n io re k , m o to c y k lis tę  — ra c jo n a li­
za to ra  K a c a k a  o raz  p ie rw szego  
m łod z ieżo w e go  p rz o d o w n ik a  p racy  
— p iłk a rz a  S zym czaka.

Sportow cy W roc ław ia  w a kc ji 
ob rony  p o ko ju

WROCŁAW (kor. wł.) — 
Walne zebranie Wrocławskiego 
Okręgowego Związku Bokser­
skiego, doceniając i solidaryzu­
jąc się z akcją mas pracują­
cych całego świata w obronie 
pokoju, uchwaliło rezolucję, w 
której wzywa szerokie rzesze 
sportowców polskich do podpi­
sywania uchwał Sztokholmskie

go Kongresu Obrońców Po* 
koju.
_ „W  szeregach postępowych 

sił utrwalających pokój pod 
przewodnictwem Związku Ra­
dzieckiego z Generalissimusem 
Stalinem na czele, zadokumen­
tujemy niezłomną wolę walki 
o pokój“  — czytamy w rezo­
lucji. (J.D.).

Koszykarze polscy 
rewanżują się Czechosłowakom 

wygrywając 49 : 46
W poniedziałek koszykarki 

i koszykarze CSR rozeg-rali w 
Sopocie spotkania, walcząc w 
niezmienionych składach z re­
prezentacjami Polski pod f i r ­
mą Praga — Wybrzeże.

W spotkaniu reprezentacji 
kobiecych ponowne i zdecydo­
wane zwycięstwo odniosły Cze. 
chosłowaczki, bijąc naszą re­
prezentację 50:20 (31:11).
Przewaga zawodniczek Pragi 
była wyraźna, a na dobitek 
złego dwie czołowe koszykarki 
polskie Kamecka i Wojewódz­
ka zderzyły się i doznały kon­
tuzji czoła.

Wielki sukces wywalczyli na 
tomiast nasi koszykarze, któ­

rzy po bardzo żywej, emocjo­
nującej i stojącej na dobrym 
poziomie grze pokonali Cze- 
choslowaków 49:46 (23:21) Do 
ostatniej niemal chwili stan 
meczu był równy i na 2 minu­
ty przed końcem brzmiał 46:46.

W tym momencie Pawlak zdo 
był jeden punkt z osobistego, 
a później celnym strzałem u- 
stali! wynik na 49:46.

W zespole polskim trudno 
jest wyróżnić jakiegokolwiek 
zawodnika, gdyż wszyscy grali 
debrze i z wielką ambicją. W 
grze brało udział 9 koszyka­
rzy: Bartosiewicz, Kamiński» 
Niciński, Pawlak, Fęglerski, 
Dąbrowski, Wężyk, Lelonkie- 
wicz i Wojtowicz.

Zaw odn iczk i G ó rn ika  
(Św iętochłow ice) 

m is trzyn ia m i ping-ponga
¡ ^ Ŝ n w v am P .̂LS? i  k o b ie t  w  te -T  O r ło w s k ą  (W arszaw a) 1 Borkowskąn is ie  s to ło w y m , ro z g ry w a n e  w  R a­

d o m iu , z a k o ń c z y ły  s ię  w  n ie d z ie - 
lę , pozno  w  n o c y . W  w y n ik u  
s p o tk a ń  w  k o n k u r e n c ji  d ru ż y n o ­
w e j,  m is trz o s tw o  z d o b y ł G ó rn ik  
(Ś w ię to c h ło w ic e ), p rzed  Z w ią z k ó w  
cem   ̂ (W arszaw a), K o le ja rz e m  
(G dańsk) i  Z w ią z k o w c e m  (P oz­
nań).

In d y w id u a ln ie  m is trz o s tw o  P o l­
s k i z d o b y ła  zesz ło roczna  m is tr z y ­
n i  B o ja n o w s k a  (G dańsk), p rzed

(K ra k ó w ). Ze sz ło ro czn a  w ic e m 1-- 
s trz y n i K lis s o w a  zę Ś w ię to c h ło w ic , 
za ję ła  4 m ie js c e .- .

W e d łu g  o p in i i  p rz e d s ta w ic ie li 
P Z T S , w y ra ź n ie  p o p ra w ił się ° '  
g ó ln y  p oz io m  m is trz o s tw , a szcze­
g ó ln ie  w  k o n k u re n c ja c h  ju n io re k .

O rg a n iz a c ja  za w o d ó w  została 
s p ra w n ie  p rz e p ro w a d z o n a  przez 
R a d o m s k i O k rę g o w y  Z w ią z e k  T s - 
n isa  S to ło w e g o .

Mauzoleum ku czci 
pomordowanych 

na Firleju
(Koresp. wł.). Na Firleju 

pod Radomiem znajduje się 
miejsce masowych rozstrzeli­
wań jakich dokonał; hitlerow­
scy na 15 tys. Polaków.

W miejscu tym dla uczcze­
nia pomordowanych spoleczeń 
stwo Radomia postawi mau­
zoleum, projektu inż. Pin,no.

Do budowy mauzoleum wy­
brano komitet, który rozpoczął 
prace wstępne. (tad)

U k a z a ł  s i q 
N A K Ł A D  D R U G I  

NR 1 ZESZYTÓW EKONOMICZNYCH 

„N ow ych  D ró g ”
T R E Ś Ć :

JÓZEF STALIN Zagadnienie tempa rozw oju przemysłu
(Rozdział I  pracy pt. „O industrializacji kraju 
i o odchyleniu prawicowym w W KP(b)“ ).

W ALERIAN KUJBYSZEW — Lenin i Stalin o planowa­
niu socjalistycznym.

A. W. WENEDIKTOW — Nauka towarzysza Stalina 
o własności socjalistycznej.

I. G. BLUMIN Keynesizm - reakcyjna teoria ekono­
miczna okresu powszechnego kryzysu kapitalizmu.

ALEXANDER BITTELMAN — Początek kryzysu gospo­
darczego w Stanach Zjednoczonych.

A. ALEKSIE JE W — Wzrost chaosu walutowego i infla­
cji w świecie kapitalistycznym.

Program ekonomii politycznej Wyższej Szkoły Partyjnej 
przy CK WKP(b).

K R O N I K A :
Zagadnienia państwa i prawa w krajach demokracji ludo­

wej (konferencje naukowe w Instytucie Prawa Aka­
demii Nauk ZSRR).

Notatki bibliograficzne: Problemy ekonomiki krajów de­
mokracji ludowej w czasopismach radzieckich za 
rok 1949.

Berri — 0 „planowaniu“ w przedsiębiorstwie kapitali­
stycznym.
CENA 100 ZŁ.

L.
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Czyn 1-Majowy 
załogi Elektrowni

W arszawskiej
Robotnicy ZEOW i podległej 
U Elektrowni Warszawskiej

I m ** ^ a uczczenia Święta 
Maja ponad 20 zespołowych 

obowiąząń produkcyjnych. Zo- 
°Wiązania te przyniosą poważ 
6 oszczędności, dadzą ponad­

planowe ilości energii elektry- 
zneJ i przyśpieszą wykona- 
le wielu inwestycji.
M. in.  ̂ załoga działu oświe- 
enia ulic podjęła się zainsta- 

ować poza planem robót do 
nia 1 maja 21 lamp oświetle­

niowych na ulicy Cmentarnej 
a Targówku, oraz na Płockiej 

aa Woli.
Sekcja wykonania inwestycji 

^»owiązała się wybudować do 
maja instalacje wewnętrzne 
stacji transformatorowej na 

mentarzu Żołnierzy Radziec-
'̂ich przy Al. żw iruj i Wigu-

Czas tej budowy obliczony 
Przednio na 700 godzin, skró- 

,°ny zostanie do 300 godzin ro- 
oczych, co da oszczędności 21 

tys- złotych.
Palacze kotłowni podjęli dłu 

sofalowe zobowiązania, w myśl 
tprych zobowiązują się w kwie 

maju i czerwcu br. syste­
matycznie utrzymać na wyso- 

j111 poziomie oszczędność wę-

2RPrygada remontowa ukończy 
“ bm. planowany na 8 maja 
e®ont kotła o wydajności 65 

^°n pary na godz. Da to 140 
. ?•, zł. oszczędności na robo­
tn ie  oraz 2,5 miln. nadpro­

gramowych kilowatów energii. 
Sekcja remontowo - budo­

wana oszczędzi na swoich pra- 
gj®h przy tym samym kotle 

roboczogodzin, wartości 
l9’720 zł.
j, Robotnicy oddziału Urządzeń 

ozdzielczych zaoszczędzą 192 
ys. zł. przez dwutygodniowe 

Przyśpieszenie przełączenia roz 
z'elni 35 i rewizji transforma­

tora.
Robotnicy warsztatów mecha 

icznych Stan. Rosiński i Cze- 
aw Owsiński podejmą w 

milach 24-29 bm. Wartę Po- 
°Ju, w ramach której pod- 

,.yzsz4 swą wydajność pracy 
e 160 na 170 proc. normy.

(m).

Profesorowie 
 ̂ studenci Akademii 

Lekarskiej 
odgruzowują 

W arszawę
j. ^  ubiegłą niedzielę profeso- 
c?.'Vle’ Pracownicy administra­
c j i  oraz studenci Akademii 

ekarskiej w Warszawie przy- 
p.ąpiIi w ramach zobowiązań

lerwszomajowych do odgru­
zowania terenów położonych 
. domem Wydziału Stomato­
logicznego AL przy ul. Mio-Powej is .

Inna grupa odgruzowywała 
„ len pod budowę skrzydła 
^machu Zakładu Farmaceutycz 
2g^° przy ul. Przemysłowej

 ̂ Pfółem w pracy wzięło u- 
la* ponad 800 osób. (G)

^ —23 kwietnia br.
Tydzień TPD
Zwi4 zku z Tygodniem To- 

kt.rzystwa Przyjaciół Dzieci, 
Ig ry odbywa się w czasie od 

kwietnia, urządzono w 
czecinie konferencję przewód 

g ^ c y c h  kół TPD, na której 
Tn , ano P^eglądu osiągnięć 
^"'arzystwa i ustalono pro- 

Prac, związanych z Ty- 
K°uniem.
2 ddział TPD w Szczecinie 
p zesza około 6.000 członków, 
p °Wadzi on m. in. 4 szkoły, 4 

i, Szk°la, urządza kolonie i 
p o lo n ie  letnie? 
tzv pomoc okazują Towa- 
bv n Wu robotnicy poszczegól­
n a  zakładów pracy. Załoga 

\v;rsusa“ w Szczecinie zobo- 
l.AZa.ła się w ramach Czynu 
dj iajowego przygotować łóżka 
gea kolonii, Zjednoczenie Fner- 
fi,yozne postanowiło zelektry- 

°\vać kolonie, robotnicy pocz 
ido- 
dla

uczułyUl sezuuie let- 
ćzi • kł wyśle na kolonie 2.800 
pa,eci robotniczych i  urządzi 
10 . Jeziorem Głębokim półko- 
T0’e dla 1.000 dzieci. Nadto 
Pi "'arzystwo zamierza zcrga- 
w °'Vać 3 kolonie dla dzieci z 

yj-h województw. W najbliż- 
ku», dniach rozpocznie się 

s dla wychowawców kolo-

kv I  n warsztatów samoeii 
T f^ 1 remontują samochód

w  itd -

prz okresie Tygodnia TPD 
W prowadzona zostanie akcja 
j 0l.°W ania nowych członków, 
Zy ®aoizuje się masowe iir.pre- 
SK.łak akademie, zebrania, wy­
ży -py. oraz wyjazdy młodzie- 
cv; do spółdzielni produk- 
y®ych i PGR.

°dd °Wy ł-ło® Dziecka zostanie 
lip/Py do użytku w dniu 22

’N ow y hotel 
^  Szczecinie

otwarto15 L. ®?-ozeciniei g
t®] nowy 63-pokojowv Ir 

ry f“ , mieszczący się 
^’Orp r °wym gmachu, w cei 
t6[ . oiiasta. Nowootwarly h: 
i p0«sk komfortowo urządzor 

\ j lada własną restaurację 
Posia ,c’" f>mienie nowego hetp 

1 a duże znaczenie d 
SU‘> n7 na’ gdyż hotel „Orb 
cych ‘e . zaspakajał wzrastaj; 
C‘0kn " C’aż potrzeb na tym o<
• W L- . .
lĘst l Scicielem hotelu „Gry! 
**>«, arz?d Miejski w Szczec

W arszawscy korespon
Trzeba podzielić się doświadczeniem 

po miesiącu pracy w „potoku”
Mamy już za sobą prawic miesiąc pracy w  „potoku" na 

Muranowie, W  najbliższych dniach stanie pod dachem blok 
nr 9, który rozpoczął nasz pierwszy ciąg potokowy. Potem 
ruszą dalsze. Ponad 50 budynków postawi systemem potoko­
wym nasza załoga Muranowa w tym roku, 50 budynków, to 
zadanie nie łatwe i  wypełnić je można tylko wtedy, jeśli nau­
czymy się dobrze pracować w  „potoku", jeśli przeanalizuje­
my dotychczasowe doświadczenia i  potrafimy uniknąć błę­
dów, które przejawiły się podczas budowy bloku „9 ".

Dalszy ciąg
„H is to r i i  pewnego lis tu 46

Przed rozpoczęciem pracy 
systemem potokowym obsada 
murarska została dokładnie 
pouczona i  zaznajomiona z or-e 
ganizacją roboty. Trzeba przy­
znać, że „potok" przypadł za­
łodze do gustu i stosunkowo 
szybko wciągnęliśmy się w  no 
wy tryb pracy.

A  jednak wciąż jeszcze zda­
rzają się wypadki, że pomoc

Pięknymi osiągnięciami mo. 
żc pochwalić się młodzież z 
działu zawijalni. W czasie 
„W art Stalinowskich" zawi- 
jaczki młodzieżowe współza­
wodniczyły z brygadami star­
szych. Wówczas to (muszę to 
napisać, chociaż nie chciałabym 
się chwalić) ja osiągnęłam wy­
nik lepszy od przodownicy 
„starszych“  .— tow. Sasin.

Podczas Wart Pokoju, które 
zaciągnęłyśmy na zawijalni dla 
uczczenia Międzynarodowego 
dnia kobiet junaczki żeńskiego 
hufca SP uzyskały o 15 proc. 
lepsze wyniki od brygady star­
szych. I  znów udało mi się 
zdobyć pierwsze miejsce.

Wzywamy wszystkie 
zawijaczki

W Tygodniu światowej fede­
racji młodzieży demokratycz­
nej młodzież naszej fabryki za­
stanawiała się nad tym jak 
by udoskonalić wśród zawija- 
czek współzawodnictwo. Do tej 
pory współzawodniczyły ze so­
bą grupy zawijaczek, siedzących 
przy jednym stole. Były to gru 
py dość duże od 16 do 20 o- 
sób. W ten sposób nie można 
było objąć współzawodnictwem 
wszystkich zawijaczek w kra­
ju  a szczególnie tych z naj­
mniejszych fabryk cukierni­
czych chociaż normy i place 
są jednakowe. A my chciałyśmy 
opracować taki system, który 
pozwoliłby wciągnąć do współ­
zawodnictwa pracy wszystkie 
młodzieżowe zawijaczki w ca­
łym kraju.

Stacja Warszawa Wileńska 
znajduje się pod bokiem D y­
rekcji Warszawskiej. W yda­
wało by się wobec teqo, że na 
stacji tej powinno być wszyst 
ko w  najlepszym porządku. A  
jednak były u nas i są jeszcze 
duże braki.

Najbardziej może rażące są 
braki w dziedzinie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. Usiłuje­
my je usunąć, ale często stoi 
nam na przeszkodzie głęboko 
na kolejach zakorzenione ruty- 
niarstwo.

Pouczająca historia.
W arto  dla przykładu opo­

wiedzieć historię o tym, jak 
długo ciągnęła się sprawa oś­
wietlenia na naszej stacji par­
ku wagonowego i jak w koń­
cu ta sprawa została załatwio­
na. W  parku wagonowym 
gdzie pracuje służba wykonaw 
cza, służba ruchu, rewidenci, 
szklarze i sprzątaczki, panowa 
!y egipskie ciemności, w któ­
rych ludzie rozbijali sobie gło­
wy.

Sprawa oświetlenia parku 
była od kiiku miesięcy stale 
omawiana na naradach w y­
twórczych i nie ma protokółu

dostarcza murarzom raz za du­
żo, a raz za mało zaprawy i 
cegieł. Murarze wykonują w 
pracy wiele niepotrzebnych 
ruchów, „starym zwyczajem" 
rozkładają materiał na murach. 
Te „zgrzyty" — coraz rzad­
sze zresztą — pociągają za so­
bą stratę czasu.

Jasne jest, że tego rodzaju 
trudności, których źródłem

Postanowiłyśmy wówczas zor 
ganizować t. zw. „p ią tk i“ . Po­
dział na „p ią tk i“  wprowadzi­
łyśmy w naszej fabryce od 1 
kwietnia. Już w ciągu pierw­
szych dwu. tygodni pracy tym 
systemem okazało się, że poza 
umożliwieniem przystąpienia 
do współzawodnictwa zawijacz- 
kom młodzieżowym z najmniej 
szych nawet zakładów cukier­
niczych — a wezwałyśmy w ty ­
godniu ŚFMD wszystkie za­
kłady do współzawodnictwa—sy 
stem „piątkowy“  ma także wie 
le innych dobrych stron.

Walka o tytuł 
najlepszej „piątki“

Przede wszystkim „piątka“ 
jako zespół mały, jeśli chce 
utrzymać się we współzawodni 
ctwie (a każda przecież chce

Mieszkam w Zaciszu i co­
dziennie rano jadę do pracy do 
fabryki. Podobnie jak ja, do 
pracy w Warszawie dojeżdża 
też z Zacisza wielu innych ro­
botników. Praca zaczyna się 
wcześnie i większość robotni­
ków, aby się nie spóźnić, po­
winna wyjeżdżać już o 5. O 
tej porze jest nawet autobus, 
ale nie wiadomo dlaczego, 
MZK uważają, że 5 rano, to 
jeszcze noc, więc autobus jest 
„nocny“  i  trzeba płacić za 
przejazd 50 zł.

Jakże mają korzystać z te­
go autobusu robotnicy, którzy 
mają ulgowe karty przejazdo­
we wykupione na cały mie­
siąc ? Czekamy więc na na-

z narady, w  którym by o niej 
nie było mowy.

Ale, czy protokóły te nie by 
ły  czytane, czy też cł, którzy 
je czytali, nie bardzo się przej­
mowali tą sprawą, dość na 
tym, że do oddziału elektro­
technicznego dotarła ona do­
piero po kilku miesiącach. 
Wniosek był już zatwierdzony 
przez dyrekcję do wykonania. 
Ale tu znów historia utknęła 
na martwym punkcie. Oddział 
elektrotechniczny twierdził, że 
brak mu ludzi do przeprowa­
dzenia oświetlenia.

Można znaleźć wyjście
W ydawało by się, że nie 

ma już rady, że w parku wa­
gonowym jak było ciemno, tak 
będzie dalej. Ale nie. Sprawą 
zajęła się Partia. Na odprawie 
aktywu partyjnego kolejarzy 
w Komitecie Dzielnicowym 
Praga Centralna postawiła 
twardo tę sprawę tow. Józe­
fa Pacierpnik, sekretarz oddzia 
iowej organizacji partyjnej, a 
następnego dnia sprawą oświe 
tlenia parku wagonowego za­
jęła się egzekutywa komitetu 
stacyjneqa Po to, aby znowu 
nie usłyszeć odpowiedzi, że

jest zbyt mała praktyka przy 
budowie systemem potoko­
wym, będą powoli znikać, w y­
daje mi się jednak, że znacz­
nie szybciej ustąpią, jeśli bę­
dziemy je zwalczać.

Pierwsze ważne doświad­
czenie „potoku" uczy więc, że 
trzeba lepiej zgrać pracę mu­
rarzy z pomocą, i»  murarze 
muszą lepiej zorganjzować so 
bie własną pracę. W tedy u- 
niknie się przestojów w robo­
cie.

Dostawy z magazynu 
kuleją

Ale przestoje na „potoku" 
wynikają także dlatego, bo ku­
leją jeszcze dostawy z maga-

nie tylko się utrzymać, ale o- 
siągnąć jak najlepszy wynik) 
musi przestrzegać wewnątrz 
swego zespołu dyscypliny pra­
cy. Poza tym w „piątkach“ ma­
ją większe możliwości wyróż­
nienia się w pracy poszczegól­
ne jednostki.

Obecnie w fabryce „Wedel“ 
mamy w dziale zawijalni 16 
„piątek“ . Trzy z nich powsta­
ły dla uczczenia święta 1-Maja. 
Wyniki współzawodnictwa w 
naszym zakładzie i w skali o- 
gólnokrajowej będą obliczane 
raz na miesiąc.

Który zespół wyróżni się u 
nas i jakie miejsce zajmiemy 
wśród zawijaczek młodzieżo­
wych z całego kraju, trudno 
dziś jeszcze przewidzieć. Jako 
inicjatorzy „piątkowego“  współ 
zawodnictwa staramy się u- 
zyskać pierwsze miejsca.

Halina Jaśkiewicz 
Państwowa Fabryka 

Czekolady „Wedel“

stępny autobus, ryzykując 
spóźnienie do pracy. Zbiera się 
kolejka i patrzymy jak ten 
pierwszy „nocny“  autobus od­
chodzi — jak na urągowisko 
— puściuteńki.

Tyle się teraz mówi o walce 
z absencją, ze spóźnieniami. 
My nie chcemy być bumelan­
tami, ale trzeba, żeby nam 
MZK pomogły. Ja piszę tylko 
o jednej lin ii, którą znam. Ale 
myślę, że takich lin ii jest wię­
cej, gdzie trzeba by było po­
wiedzieć, że 5 rano — to już 
dzień.
STANISŁAWA OJRZYŃSKA 

Warszawskie Zakłady Przem. 
Odzieżowego im. Obrońców 
Warszawy, ul. Terespolska

nie ma fachowców, towarzy­
sze z egzekutywy zapropono­
wali, aby do założenia oświe­
tlenia „wypożyczyć" ludzi z 
oddziału drogowego.

T u  jednak na przeszkodzie 
stanęło rutyniarstwo. —- Nie 
można tego zrobić —■ powie­
dzieli „starzy“  kolejarze. — 
Są przepisy, które takie zała­
twienie sprawy wykluczają. A 
wbrew przepisom nie wolno, 
bo na tym polega porządek 
rzeczy, żeby było wszystkd we 
dług przepisów.

Młodzi ruszają 
na pomoc

Egzekutywa nie pogodziła 
się z opinią rutyniarzy i  zwró­
ciła się do młodzieży z SP, 
która z zapałem rusza na po­
moc zawsze tam, dokąd ją 
wzywają.

Odpowiedź była krótka: — 
Ilu potrzebujecie ludzi? Junacy 
z SP znają się na elektrotech­
nice i pomogą w wykonaniu 
zadania.

Do parku wagonowego 
przyszli pod kierownictwem 
Pawła Rudnickiego młodzi 
SP-owcy: Zdzisław Rutkow­
ski, Rajmund DudzińA i i  Ta-

zynów. Dostawy materiału 
budowlanego w pierwszych 
dniach pracy potokowej pozo­
stawiały wiele do życzenia. 
Według pobieżnych obliczeń 
dostarczono nam na plac bu­
dowy o 2 tysiące pustaków 
żwiro - betonowych za wie­
le. Pustaki leżą. podczas gdy 
na przykład drzewa na kon­
strukcję dachową, które mia­
ło być dostarczone nam 3 bm., 
dotąd jeszcze nie ma.

Zamiast zamówionych belek 
stropowych P-8 otrzymaliśmy 
belki typu P-5, które wpraw­
dzie są tej samej długości co 
tamte, ale mają inne - zbroje­
nie, a przez to samo inną w y­
trzymałość, niewłaściwą dla 
takich bloków, jak nasza 
„dziewiątka".

N ie trzeba daleko szukać 
przyczyn tego stanu rzeczy. 
Było to wyraźne niedbalstwo 
kierownictwa magazynu. Przed 
rozpoczęciem pracy potoko­
wej magazyn otrzymał prze­
cież szczegółowy wykaz ma­
teriałów potrzebnych do blo­
ku nr 9 i wiedział, co należy 
przysłać.

Teraz dostawy materiałowe 
z wyjątkiem drzewa dla cieśli, 
już nie szwankują, ale to jesz­
cze nie powód, aby zlekcewa­
żyć doświadczenia z ubiegłe­
go okresu, które mówią w y­
raźnie, że trzeba usprawnić 
pracę działu zaopatrzenia, że 
trzeba stale kontrolować w y­
syłany na budowę materiał i 
że musi być ścisły kontakt 
między kierownictwem budo­
wy a magazynem.

Czekamy na naradę 
produkcyjną

Poważnie trzeba się też za­
stanowić nad ustawieniem pra 
cy brygad betoniarskich i cie­
sielskich. Oba zespoły miały 
przy-budowie bloku nr 9 duże 
przestoje w  pracy, gdyż robo­
ta, którą miełi do wykonania 
zgodnie z harmonogramem by­
ła stanowczo za mała. A  prze­
cież ani brygady betoniarskiej, 
ani też ciesielskiej nie można 
zmniejszać, gdyż i tak, nawet 
„okrojony" zespół, miałby 
przerwy pomiędzy okresami 
pracy. W ydaje mi się, że w y j­
ściem z sytuacji byłoby tu po­
wierzenie pracy jednej, odpo­
wiednio skompletowanej bry­
gadzie ciesielskiej, czy beto­
niarskiej na dwóch ciągach po 
tokowych jednocześnie.

Zdaję sobie sprawę z tego, 
że to co napisałem, to jeszcze 
nie wszystko co można powie­
dzieć po miesiącu pracy w 
„potoku". W ydaje mi się, że 
powinniśmy się podzielić do­
świadczeniem na naradzie pro­
dukcyjnej po to, by jak naj­
szybciej usunąć te wszystkie 
braki, które widzimy w tej 
chwili w  organizacji „potoku".

Jan Ambroziak 
Murarz - brygadzista 

z Muranowa

deusz Cichocki. Prócz tego po­
moc dał nam też odcinek dro­
gowy Warszawa - Wileńska, 
skąd przyszło pięciu robotni­
ków. Robota została wykona­
na, park jest już oświetlony, a 
pracownicy są zadowoleni, bo 
pracują nareszcie w  warun­
kach, nie zagrażających ich 
zdrowiu i  życiu.

A  teraz wniosek:

Przepisy na kolejach są bar­
dzo ważne, trzeba je znać i 
trzeba ich przestrzegać. Ale 
to nie znaczy, że wystarczy 
nauczyć się ich na pamięć i 
później nie wysilać mózgu, 
kiedy życie jest z jakimś prze­
pisem w niezgodzie. N ie wol­
no wtedy powiedzieć — „tym 
gorzej dla życia". A  przecież 
tak mówili przez kilka miesię­
cy nasi „starzy" fachowcy.

M y, kolejarze cenimy sta­
rych fachowców, którzy lata 
całe uczyli się i zdobywali wy­
kształcenie. Ale żądamy od 
nich, aby nie trzymali się kur­
czowo przepisów, wtedy kiedy 
trzeba pomóc i  podtrzymać 
słuszną, robotniczą inicjatywę.

Tomasz W cisło 
Stacja W -w a Wileńska

W numerze 96 „Trybuny Lu­
du“  z dnia 4 bm. zamieściliś­
my artykuł pt. „Historia pew- 
neg’o listu“ , w którym wskazy­
waliśmy na konieczność otoczę 
nia opieką kola ZMP przy Fa­
bryce Narzędzi Lekarskich 
przez Dzielnicę ZMP-owską. 
„Sygnałem alarmowym“ , któ­
ry spowodował ten artykuł był 
lis t zetempowców z tej fabryki.

W dniu 14 bm .»Zarząd Dziel­
nicy ZMP Praga - Centralna 
nadesłał do redakcji pisme na­
stępującej treści:

— Zarząd  D z ie ln icy  Z M P  Praga- 
C entra lna  zaw iad am ia , że P rezy -

Ostatnie zebranie aktywu 
pracy społecznej warszawskiej 
organizacji Związku Akade­
mickiej Młodzieży Polskiej po­
święcone było podsumowaniu 
wyników pierwszego etapu 
współzawodnictwa pracy spo­
łecznej. Współzawodnictwo to 
rozpoczęto w styczniu br. i od 
tego czasu osiągnięcia ZAMP 
w tej dziedzinie są niewątpli­
we.

Wystarczy przytoczyć kilka 
cyfr. W styczniu br. warszaw­
ska organizacja ZAMP prowa­
dziła 8 klubów Młodej Techni­
ki i 15 Wszechnic Radiowych 
— obecnie prowadzi 11 klubów 
Młodej Techniki oraz 47 kół 
dyskusyjnych Wszechnicy Ra­
diowej.

Dużymi osiągnięciami może 
również poszczycić się ZAMP 
na odcinku pracy na wsi. W

W związku z 7 rocznicą po­
wstania w getcie warszaw­
skim odbędzie się w środę, 19 
bm., o godz. 10 rano, w gma­
chu Żydowskiego Instytutu Hi 
storii (Tłomackie 5), uroczyste 
otwarcie muzeum, poświęcone­
go udziałowi Żydów w walce z 
faszyzmem oraz wystawy obra 
zów poległych malarzy żydow­
skich.

W dniu tym o godz. 12 na 
cmentarzu przy ul. Okopowej 
odsłonięte zpstaną nagrobki na 
zbiorowej mogile grupy bojow­
ników, poległych w walce z hi­
tlerowcami w lasach wyszkow­
skich.

W ORZZ we Wrocławiu od­
była się konferencja prasowa, 
na której przedstawiciele ko­
misji współpracy naukowców z 
racjonalizatorami omówili sie- 
dmiomiesięczny dorobek klu­
bów racjonalizatorskich Dolne­
go Śląska.

W woj. wrocławskim działa 
obecnie 127 klubów racjonali­
zatorskich, zrzeszających ty ­
siące nowatorów i racjonaliza­
torów. Spośród nich wzorowo 
pracują kluby racjonalizator­
skie fabryki sztucznego jedwa­
bią, fabryki urządzeń mecha­
nicznych, Pafawagu, fabi-yki 
wodomierzy, dolnośląskich za­
kładów metalowych „Dolgazu“ , 
dolnośląskich zakładów urzą­
dzeń mechanicznych i warszta­
tów drogowych PKP. Kluby te 
przez popularyzowanie nowa­
torstwa i racjonalizatorstwa 
wśród robotników przyniosły 
państwu miliardy złotych osz­
czędności, uzyskane przez skró­
cenie cyklów produkcyjnych i 
oszczędną gospodarkę surowca­
mi.

Np. czołowi racjonalizatorzy 
cukrowni „Klecina“  we Wrocła 
wiu Jan Tomecki i  Jan Feist 
przez swe usprawnienia w dzie 
dżinie zwiększenia produkcji 
kryształu rafinowanego za­
oszczędzili 1.121 tys. zł. Pomysł 
nowatorski Józefa Więcława 
z Państw. Gospodarstw Rol­
nych w Świdnicy, który skon­
struował zmechanizowany o- 
pielacz do buraków, jest po­
ważnym sukcesem w rozwija­
jącym się coraz bardziej ruchu

AV Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Śląskiego w Katowi­
cach odbyła się konferencja, 
poświęcona omówieniu organi­
zacji „Tygodnia Oświaty, 
Książki i  Prasy“ , który odbę­
dzie się w dniach od 1 do 7 
maja br. pod hasłem: „Oświa­
ta, książka, prasa w wralce o 
trwały pokój“ .

W ramach tegorocznego Ty­
godnia Oświaty urządzane bę­
dą w świetlicach robotniczych, 
wiejskich i szkolnych imprezy 
kulturalno-oświatowe, wieczo­
ry dyskusyjne oraz odczyty po­
pularyzujące dorobek ku ltural­
no-oświatowy Polski Ludowej 
i perspektywy rozwoju w tej 
dziedzinie w planie 6-letnim.

Wszystkie biblioteki urządzą 
wystawy książek. W wojewódz 
kim Domu Kultury Zw. Zaw. 
w Katowicach zorganizowany 
zostanie centralny ośrodek wy- 
staw’ow’y, gdzie m. in. Śląska 
Biblioteka Publiczna projektu­
je urządzenie wystawy pod 
hasełm „Naukowe podstawy 
planowania współzawodnictwa 
i racjonalizacja pracy“ .

d ium  ZD  Z M P  P raga  - C entralna  
postanowiło na posiedzeniu w  
dniu 6 bm. wzm óc opiekę nad K o ­
łem  Z M P  przy Fabryce N arzędzi 
Lekarsk ich  przez przydzie lenie  
stałego in s tru k to ra . W yłoniono tak  
że kom is ję  do przeanalizow ania  
pracy te j o rgan izac ji i  opracow a­
n ia  roboczych w niosków  dla je j  
dalszej p racy . O w yn ikach  pracy  
k o m is ji zaw iado m im y R edakcję.

Cieszymy się, że Zarząd Dziel 
nicy ZMP Praga - Centralna 
tak szybko zajął się sprawcą 
Koła ZMP przy Fabryce Na­
rzędzi Lekarskich. Oczekujemy 
dalszej korespodencji o wyni­
kach pracy komisji.

chwili obecnej ZAMP stołecz­
ny prowadzi 45 Uniwersyte­
tów Niedzielnych z 1.800 słu­
chaczy. Dzięki pomocy i  wy­
siłkom ZAMP-ow-ców założono 
20 Ludowych Zespołów Spor­
towych. Ponadto ZAMP opie­
kuje- się 140 wiejskimi kołami 
ZMP i 75 kołami ZMP w fa ­
brykach i szkołach warszaw­
skich.

Osiągnięcia te zostały uzy­
skane w powrażnej mierze dzię­
k i współzawodnictwu w' pracy 
społecznej, do którego stanęło 
w miesiącu styczniu br. 11 war 
szawskich uczelni.

Na czoło w tym -współzawod­
nictwie wysunęła się Akademia 
Nauk Politycznych uzyskując 
112,7 pkt. przed Szkołą Głów­
ną Gospodarstwa Wiejskiego 
— 111,9 pkt. (G)

Zbiórka delegacji robotni­
czych, fabryk, związków zawo­
dowych i instytucji społecznych 
dla składania wieńców u stóp 
pomnika bohaterów getta odbę 
dzie się o godz. 15 u zbiegu u- 
lic Zamenhofa i  Anielewicza.

O godz. 17 w Państwowym 
Teatrze Narodowym odbędzie 
się akademia. W części arty­
stycznej wystąpią artyści tea­
trów stołecznych, orkiestra sym 
foniczna Filharmonii Warszaw 
skiej, pianista F r 5̂ deryk Port- 
noj oraz chór ludowy z Dolnego 
Śląska.

racjonalizatorskim w rolnic­
twie.

Do osiągnięć ruchu racjona­
lizatorskiego na Dolnym Ślą­
sku przyczyniła się w poważ­
nym stopniu systematyczna 
współpraca naukowców Poli­
techniki i  Uniwersytetu z ro­
botnikami. 26 wspólnych na­
rad i konferencji pracowników 
naukowych z racjonalizatora­
mi i  przodownikami pracy, 
liczne konsultacje, prowadzone 
przez stałe poradnie dla ra­
cjonalizatorów przy katedrze 
obrabiarek Politechniki i przy 
NOT we Wrocławiu, wpłynęły 
wydatnie na usprawnienie 
produkcji oraz podniesienie 
zainteresowania robotników do­
kształcaniem zawodowym.

W fabryce sztucznego jed­
wabiu w styczniu br. zgłoszo­
no 4 wnioski racjonalizator­
skie, a w lutym po naradzie 
z naukowcami — 12, zaś w 
marcu — 28. W fabryce urzą­
dzeń mechanicznych po grud­
niowej naradzie, racjonaliza­
torzy przystąpili do udoskona­
lenia metody szybkiego skra­
wania metali.

Kluby techniki i  racjonaliza­
torstwa na Dolnym Śląsku 
przyczyniają się również owoc­
nie do podniesienia kwalifika­
c ji zawodowych robotników. 
Klub wytwórni sprzętu komu­
nikacyjnego zorganizował kurs 
czytania rysunków technicz­
nych, przy masowym udziale 
załogi. Podobne kursy urzą­
dziły kluby przy cukrowniach 
w Strzelinie i Ząbkowicach.

W akcji upowszechniania 
czytelnictwa zorganizowana zo 
stanie rozległa sieć kiosków i 
stoisk z książkami oraz kier­
masze książek, przy czym głów 
ny nacisk położony będzie na 
wieś, zwłaszcza w dziedzinie po 
pularyzacji literatury marksi­
stowskiej i  radzieckiej.

W okresie Tygodnia walka 
z analfabetj^mem nabierze 
szczególnie wielkiego nasilenia. 
Przeprowadzona będzie m. in. 
uzupełniająca rejestracja anal 
fabetów, powstaną nowe kursy 
nauki początkowego czytania 
i pisania.

Projektowane są wycieczki 
młodzieży wiejskiej do poszcze­
gólnych miast. Równocześnie 
z miast i osiedli robotniczych 
wyjadą na wieś robotnicze ze­
społy świetlicowe oraz szkol­
ne, które wystąpią z impreza­
mi artystycznymi.

W czasie konferencji doko­
nano wyboru wojewódzkiego ko 
mitetu wykonawczego Tygod­
nia Oświaty oraz powołano od­
powiednie sekcje.

M łode zaw ijaczki z fa b ry k i „W ede l44 
opracowują nowe fo rm y  

współzawodnictwa
Współzawodnictwo wśród młodzieży, zatrudnionej w  fa­

bryce czekolady „W ede l“  rozwinęło się bardzo szybko.
Obecnie we współzawodnictwie pracy bierze udział cała 
młodzież naszego zakładu.

Jak wywalczyliśmy oświetlenie parku 
wagonowego na W-wie Wileńskiej

R obotn icy  —  m ieszkańcy Zacisza 
apelu ją  do M ZK

ZAMP-owcy s to licy  m ają poważne 
osiągn ięria  w pracy społecznej

U roczysty obchód roczn icy 
powstania w getcie warszawskim

127 k lu b ó w  ra c jo n a liza to rsk ich
#

na D o ln ym  Śląsku

Przygotow ania  do obchodu 
Tygodn ia  K s ią żk i i  Prasy 

w K atow icach

Zwiększa się sieć 
gospód spółdzielczych

Spółdzielczość wiejska, w 
trosce o interesy szerokiego o- 
gółu ludności wiejskiej, dużo 
uwagi poświęca rozbudowie sie 
ci gospód spółdzielczych.

Gospody spółdzielcze, któ­
rych obecnie istnieje wT całym 
kiaju ponad 700, prowadzone 
są przez gminne spółdzielnie. 
Najwięcej gospód czynnych 
jest w woj. katowickim, wro­
cławskim i poznańskim.

V/ gospodach spółdzielczych 
kładzie się szczególny nacisk 
na wydawanie -wysokcwartoś­
ciowych i tanich posiłków, na 
estetykę i higienę urządzeń lo­
kalowych oraz na właściwy sto 
sunek personelu do konsumen­
ta.

Poważną trudnością w do­
tychczasowej pracy gospód spół 
dzielczych był brak odpowied­
nio wykwalifikowanego perso­
nelu, a przede wszystkim kie­
rowników', kucharzy, kelnerów 
i bufetow5'ch. Bolączka ta zo­
stanie w dużym stopniu usu­
nięta bowdem już w bieżącym 
roku przeszkolonych zostanie 
na specjalnych kursach 700 kL  
równików i 500 kucharzy.

CRS przewiduje dalszą roz­
budowy sieci spółdzielczych go­
spód. Do końca bieżącego roku 
planuje się otwarcie przeszło 
60 now'ych placówek. Przy go­
spodach spółdzielezj'ch powo­
łane zostaną komitety człon­
kowskie, które poprzez kontro­
lę społeczną zapewnią właści­
wy rozwój i przswzynią się do 
dalszego usprawnienia pracy 
tych placówrek.

Usprawnienie
wałbrzyskiego

robotnika
Robotnik kapslowni w Pań­

stwowej Fabryce Porcelany 
„Krzysztof“  — Józef Benecki 
zastosował przy produkcji 
kształtek szamotowych formy 
drewniane zamiast używanych 
dotychczas form gipsowych — 
zwdększa to produkcję kształ­
tek i daje poważne oszczędno­
ści.

W jednej formie gipsowej 
produkowano dotychczas zaled 
wie dwie kształtki dziennie, 
gdyż formę należało wypełniać 
masą rzadką, która schla powo 
li. Formę drewnianą napełnia 
się masą twardą szybkoschną- 
eą, co pozwala na produkowa­
nie z jednej formy 8 kształ­
tek dziennie. Ponadto formy 
gipsowe ulegały szybkiemu 
zniszczeniu przez stłuczenie.

R A D I O
ŚRODA — 19 KWIETNIA

P ro g ra m  I  n a  f a l i  366,7 m  i  na  
fa la c h  407,1 m , 278 m , 249 m , 238,3 
m , 230,1 m , 219, m , 202,5 m , 199,7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05; S y g n a ł czasu 
5,13; W ia d o m o ś c i 5.15, e.OO, 6.45, 
8.00; W szechn ica  8.15.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5 20 K o n ­
c e r t d la  śwuata p ra c y ; 6.95 G im n a ­
s ty k a ; 6.15 K o n c e r t  z B u d a p e sz tu ; 
7.10 G im n a s ty k a ; 7.20 M u z y k a ; 8.C5 
M u z y k a .

P ro g ra m  I  n a  fa l i  366,7 m  od  
gudz. 8.35 do 13,30, od  godz. 16.00—
20.00 1321,6 m .

P ro g ra m  d n ia  8.40; n a  ju t r o  
23.10; S y g n a ł czasu 11.51; W ia d o ­
m ości 12.04. 16.00, 20.00, 23.00;
W szechn ica  9.15.

8.45 W ią z a n k a  k u ja w ia k ó w ;  8.55 
D la  k la s  V I—I X ;  9.35 M e lo d ie  o 
rz e k a c h ; 10.00 P C K ; lo . io  M u z y k a  
ta n e czna ; 10.50 In fo rm a c je ;  30.55 
U tw o ry  c h a ra k te ry s ty c z n e ; 11.15 
F ra g m . p o w ie ś c i K o rz e n io w s k ie g o : 
11.35 Ja n  S trauss — wra lce ; 11.45 
„H ig ie n a  i  bezp ie czeń s tw o  p r a c y " ;  
12.30 K o n c e r t  d la  s z k ó ł; 13.30 P rz e r ­
w a ; 16.20 D aw n a  m u z y k a  w ło s k a ;
17.00 P o g ad a nka ; 17.20 M u z y k a ;
17.45 Z  k r a iu  i  ze ś w ia ta ; is .0 0
B a ch  — S onata  h -m o l l ;  18.23 „ W i ­
d z e n ie "  — o p o w ia d a n ie  S t. W y -  
g o d z k ie g o ; 18.40 M u z y k a ; 19.00 O 
s ta tu c ie  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r 
t i i  R o b o tn ic z e j; 19.20 D la  w o js k a ; 
19.50 F o tp o u r r i—w a lc ó w ; 20.45 
S z p ilk i ;  21.00 K o n c e r t  C h o p in o w ­
s k i:  21.30 „M ia s to  p ło n ą c e "  — aud . 
p ośw ię con a  w  ro c z n ic ę  g e tta  w a r ­
s z a w sk ie g o : 21.45 M u z y k a  p ow a ż ­
n a ; 22.00 M e lo d ie  w io s e n n e ; 22.20 
O d p o w ie d z i f a l i  49; 22.30 Z  ty c ia  
R u m u n ii ;  22.45 M u z y k a ; 23.15 I  aud. 
z c y k lu  „S y m fo n ie  C z a jk o w s k ie ­
g o " ;  24.00 H y m n  1 k o n ie c  a u d y -  
cji. r v

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  366,7 m . '  r
13.35 A u d y c ja  d la  k la s  X —X T,

14.00 „W a rs z a w a  o ś ro d k ie m  ży c ia  
n a u k o w e g o "  — p og a d .; 14.15 „ P ię k ­
no  k ra jo b ra z u  w  m u z y c e ; 14.55 
K o n c e r t  s o lis tó w ; 15.30 „C z y n  
I-szo  M a jo w y "  p o g .; 15.50 M u z y k a ; 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 15.40 
M u z y k a ; 17.00 K o n c e r t  w  w y k .  Z e ­
s p o łu  P a s zk ie ta ; 17.45 P o w ie ść  o*a 
m ło d z ie ż y ; 18.05 P ogad. s p o r to w a ;
18.15 „Z a g a d k i m u z y c z n e " ; 19.00 
D la  w s i;  19.15 K o n c e r t  p o d  d y r .  
J. G e rta ; 20.40 B ra h m s  — S onata  
F - r iu r ;  21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i;
21.45 M u z y k a ; 22.00 „ M ic k ie w ic z " — 
p ow . P ru s z y ń s k ie g o ; 22.20 K o n c e r t ;
23.15 I-s z a  a u d y c ja  z c y k lu  „ S y m ­
fo n ie  C z a jk o w s k ie g o " ; 24.00 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  zastrzega  sob ie  
m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskie j Z jednoczonej P a rt i i 

R obotn icze j.
R edaguje  K o m ite t:  

N ak ła d  R. S. W . „P rasa“ , 
R ed akc ja :

W arszaw a, u l. Sm olna 12. 
T e le fo n y : R ed ak to r N acze ln y
8-22-60. Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28, S ekre ta rz  
R ed akc ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

&-64-7B.
C en tra la : 8 - 82 -  28; 8 -  51 -  04; 
1 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 -  57 -  62.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta ria t  
8-82-28. tżzia ł k ra jo w y  8-51-04. 
R ed ak to r N ocny 7-01-21. Re­
d a k to r Techn iczn y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P ren um era tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u ch " O ddział W arszaw a, P i.

T rzech  K rz y ż y  16. 
P ren um erata  m iesięczna w 
k ra ju  zJ 150.— prenum erata  
zbiorow a od 10 egz. na Jeden 
adres, p a rty jn a  zł 75— . zagra­

niczna zł 300.—.

K onto  P K O  -  N r  1-14003. 
P rzy  zgłoszeniu p ren u m era ty  
należy podać dokładny i  czy­

te lny  adres.
A d m in is tra d a : W arszaw a ul.

Z io ta  9, te l. B 29-84. 
K olp ortaż: te!. 8-71-80. B iuro  
R eklam  1 Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k. Z ak ład y  G ra ficzne  RSW  

„P rasa", u l. Sm olna 10.

» B-10G8S3
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Czytelnicy i  korespondenci piszą 
W Rejow ie zabłysło św iatło  

e lektryczne
To w. E. Gangel z Nowej Soli

pisze:
W  jedną z n iedzie l wiosennych  

w  R ejow ie , zam ieszkałym  w yiącz- 
n ie  przez m ało 1 średn iorolnych  
gospodarzy pracowano na całą  
parę. P rzyczyną  n iezw ykłego oży­
w ien ia  w  grom adzie by ły  nie ty l­
ko  prace w  polu. Do R ejow a p rzy ­
je c h a ła  grupa robo tn ików  z N o ­
w e j Soli oraz uczniow ie g im na­
z ju m  elektrycznego w  Ś w idn icy, 
by zrealizow ać swoje zobow iąza­
n ia  podjęte w ram ach łączności 
m iasta ze wsią, a m ianow icie  — 
by ze le k try fik o w a ć  wieś.

— Już teraz — m ów ią rejowscy  
gospodarze — nie będziem y w ypo­
życzać do m łocki kosztownych m o­
to ró w  spalinow ych aż z S zpro­
ta w y .

C hłopi za o fia ro w a li sw oją po­
m oc. Z w o z ili s łupy, kopa li razem  
z ro b o tn ikam i do ły. P racu jąc, o- 
p o w ia d a li sobie, ja k  to p rz y je m ­

nie będzie posiedzieć w  długie je ­
sienne i z im ow e w ieczory w oś­
w ietlonym  poko ju  i poczytać t r o ­
chę. A  co na jw ażn ie jsze  — s?koła 
i św ietlica  grom adzka będą m iały  
św iatło  e lek tryczne . Będzie można 
w nich zorganizować kursy do­
kształcające, pogadanki, urządzać  
wieczory artystyczne.

E le k try fik a c ja  da chłopom  re- 
jo w skim  nie ty lk o  św iatło . Go­
spodynie będą m ogły korzystać te 
raz rów n ież i z g rze jn ikó w  oraz 
żelazek e lek trycznych . A w św ie t­
licy  g rom adzk ie j za insta lu je  się 
wreszcie grom adzkie  rad io  la m ­
powe.

O pow iadali ch łopi, Jak to u ra to ­
w a li i zabezpieczyli tran sfo rm a­
tor, oszczędzając w ten sposób b li­
sko pół m iliona  złotych.

Tow arzysze z m iasta, z pomocą 
chłopów zrea lizow a li swoje zobo­
w iązania . W  R ejow ie  zabłysło  
św iatło  e lek tryczne .

Siadem naszych a r ty k u łó w

Nowe n o rm y  w p łyną  
na przyspieszenie tem pa ro b ó t 

m urow ych  z cegły
Nawiązując do artykułu 

„Nauka bliżej budowy“ , za­
mieszczonym w Nr 341 nasze­
go pisma, Polski Komitet Nor­
malizacyjny, omawiając w l i ­
ście przesłanym do redakcji 
słuszną krytykę istniejących 
norm dla robót murowych z ce­
gły, informuje nas, że w celu 
zrewidowania tych norm PKN 
zorganizował specjalną komi­
sję z udziałem naukowców i 
wykonawców budowli szybko­
ściowych.

K o m is ja  ta  — pisze sekretarz  
genera lny  P K N  inż. O derfe ld  — 
po g run tow n ym  przestudiow aniu  
zagadnien ia  doszła Jednomyślnie  
do przekonan ia , że szybkość wzno 
szenia m uru  jes t podana w n o r­
m ie  p raw id łow o w  odniesieniu do 
przeciętnego budow nic tw a  w  ca­
ły m  k ra ju  i d la  przeciętnego spo­
sobu w ykonan ia . K o m is ja  uznała  
natom iast za słuszne opracow anie  
osobnej no rm y , u sta la jącej p rz y ­
śpieszone te rm in y  w yko n an ia  m u-

’rów  p rzy  sp rzyja jących  okoliczno­
ściach w ykonyw an ia .

— N ow a norm a ustala, że przy  
sprzyja jących  okolicznościach —• 
ja k :  wyszkolone zespoły m u ra r­
skie, odpow iednie m ate ria ły , p rzy ­
gotowanie zapraw y oraz tem p era ­
tu ra  nie niższa n iż plus 5 stopni, 
m ożna obniżyć te rm in y  robót 1 
kond yg nacji do 3,5 dnia p rzy  za­
p raw ie  cem entowo -  w ap ien nej I 
1,5 dn ia  przy  zapraw ie  cem ento­
w e j.

D aw n a  norm a p rze w id yw a ła , że 
n a jk ró tszy  czas od rozpoczęcia  
m uru  danej kond yg nacji wynosi 
p izy  użyciu zapraw y  cem entow o- 
w apien nej 5 dn i, p rzy  zapraw ie  
cem entow ej — 3 dni.

Ponadto norm a ta  ustala, te  tam  
gdzie zostanie zastosowane m echa­
niczne m ieszanie zapraw , bądź po­
b ieranie i  kontro low an ie  próbek  
w ytrzym ałośc iow ych  zapraw , bę­
dzie można te rm in y  w ykonan ia  
jeszcze bardzie j skrócić.

Kronika literacka
POLSKIE TŁUMACZENIE 
RADZIECKIEJ KOMEDII 

„TRZY RAZY N IE“
Grupa literatów lubelskich 

przystąpiła do zbiorowej pracy 
nad przekładem komedii auto­
rów radzieckich pt. „Trzy razy 
nie“ , obrazującej w świetle sa 
ty ry  stosunki amerykańskie.

WIECZÓR SATYRY 
LITERACKIEJ W ŁODZI
W łódzkim Ośrodku Propa­

gandy Sztuki odbył się wieczór 
autorski Jana Huszczy oraz 
wieczór współczesnej satyry l i ­

terackiej, połączonej z recyta­
cjami K. Wydrzyńskiej i S. Ła­
pińskiego.

WIECZÓR AUTORSKI 
LITERATÓW 

DLA ROBOTNIK ÓW- 
WCZASOWICZóW 
W ZAKOPANEM 

Literaci: F. Bieńkowska, K. 
Brandys, T. Breza, S. Otwinow 
ski, A. Rudnicki i M. Rusinek 
zorganizowali w Zakopanem wie 
czór autorski dla robotników- 
wczasowiezów. Imprezę poprze 
dziło słowo wstępne prof. J. 
Sieradzkiego.

K ropki nad
MONACHIJSCY
„SPORTOWCY“

Z Monachium donoszą, że 
w okresie ostatnich k ilku  
miesięcy schwytano tam na 
gorącym uczynku ok. 200 
żołnierzy amerykańskich,
włamywaczy, bandytów i zło 
dzid. Wśród schwytanych 
przeważali „specja liści“  od 
„obrabiania“  z pieniędzy szo 
je rów  miejscowych taksó­
wek, co wśród żołnierzy ame 
rykańskich uważane jest za 
pcionego rodzaju „spo rt“ .

Z te j pokaźnej liczby „ spor 
łowców“  można sądzić, że 
Amerykanie wysiali do Eu­
ropy faktycznie „reprezenta­
cyjną drużynę“ ... (ks).

KOMPLEKS
TE sprawozdaniu z badań 

uniwersyteckich nad społecz 
nymi aspektami energii ato­
mowej, rek to r uniwersytetu  
Michigan oświadczył, że 
wśród dzieci amerykańskich 
szerzy się kompleks strachu, 
w w yniku przysłuchiwania  
się rozmowom dorosłych o 
broni atomowej.

Rektor zaproponował zwal 
czenie tego kompleksu za po 
średnictwem kadr nauczyciel 
skich. Ale  —  ja k  stw ierdził 
ze smutkiem  —  histeria ato 
mowa dotknęła również część 
nauczycieli... (sk).

30 norm rocznych w ciągu pięciu lat
Doskonałe m etody pracy stachanowca Ponom ariew a

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“ )

Inż. P. MatiuchinKażdy, kto wchodzi na te­
ren Uralskich Zakładów Bu­
dowy Maszyn, mimowoli za­
trzymuje się przed długą gale­
rią portretów. Są to podobizny 
wybitnych ludzi fabryki — 
stachanowców — robotników, 
inżynierów i techników, któ­
rzy swą doskonałą pracą za­
służyli na szacunek i cześć całej 
załogi zakładów. Na czele gale­
r ii widnieje portret Wiktora 
Ponomariewa, słynnego urals- 
kiego frezera, który zobowią­
zał się wykonać w ciągu powo­
jennego planu pięcioletniego 
80 norm rocznych.

Przedstawiciel 
wielomilionowej armii 

stachanowców
W iktor Ponomariew jest ty ­

powym przedstawicielem wielo 
milionowej armii stachanowców 
radzieckich fabryk i zakładów 
pracy. W czasie jednej z pier­
wszych narad stachanowskich, 
na której odbywała się wy­
miana doświadczeń, zadano Po 
nomariewowi następujące py­
tanie:

— Co wpłynęło na to, że 
takie właśnie zobowiązanie 
wzięliście na siebie i na co l i ­
czycie, sądząc, , że je wyko­
nacie?

Stachanowiec odpowiedział 
krótko i  lakonicznie:

— Państwo nie żąda od n i­
kogo niczego nieosiągalnego. 
Plan państwowy jest świętą 
sprawą i każdy powinien we­
dług swych sił i zdolności dą­
żyć do wykonania i przekra­
czania planów. Stachanowiec 
może dać z siebie więcej niż 
początkujący robotnik. Od 12 
lat już pracuję przy obróbce 
kół zębatych, znam wszystkie 
prawie obrabiarki, mogę zro­
bić więcej niż inni. Uważam 
wobec tego, że ode mnie nale­
ży więcej wymagać.

Ponomariew zobowiązał się 
do obsługiwania 5 obrabiarek 
jednocześnie. Jest tó zadanie 
wymagające dużych umiejętno­
ści.

Stachanowiec przede wszy­
stkim zmienił rozmieszczenie 
obrabiarek, ustawił je w kształ 
cie półkola w ten sposób, by w 
środku znajdowała się obrabiar 
ka o najkrótszym czasie ma­
szynowym, po bokach zaś obra­
biarki o dłuższym czasie ma­
szynowym. Była to ściśle obmy 
ślana organizacja pracy ma­
szyn. przy której wszystkie 
czynności frezera na jego od­
cinku praicy były dokładnie 
skoordynowane z czasem ma­
szynowym i z czasem pomoc­
niczym każdej z obrabiarek, z 
przebiegiem czynności na każ­
dej z nich, tak, że tworzył się 
wspólny, zgodny rytm  pracy. 
W ten sposób wykluczone zo­
stały przerwy w pracy maszyn.

Źródło sukcesów 
Ponomariewa

Jednakże organizacja pracy 
i kierowanie obrabiarkami — 
to dopiero połowa, zadania. 
Przed Ponomariewem stanęło 
inne, bodajże jeszcze trudniej­
sze zagadnienie. Należało o- 
siągnąć wzrost wydajności ma­
szyn, poprzez zwiększenie szyb 
kości skrawania. Ponomariew, 
stosując szybkościowe skrawa­
nie przy obróbce małych kół 
zębatych, zwiększył produkcję 
5-krotnie.

W ślad za tym Ponomariew 
osiągnął i następne zwycięst­
wo. Dzięki zmianie rodzaju 
frezów znów wzrosła wydaj­
ność. Jeszcze bardziej zmniej­
szył się czas, potrzebny na 
obróbkę poszczególnych części, 
wówczas, gdy Ponomariew 
przy nacinaniu kół zębatych 
zastosował frezy tarczowe. Pro 
dukcja wzrosła 2 — 2, 5-krot­
nie.

Co jest źródłem tych zwy­
cięstw? Czy to zwykła — uda­
na kombinacja doświadczonego 
robotnika, czy wynik wprawy, 
biegłości w pracy i  umiejętno­
ści znalezienia łatwiejszych me 
tod?

Źródłem sukcesów Ponoma­
riewa jak i  wielu tysięcy in­
nych stachanowców radziec­
kich jest wzrost kultury pro­
dukcyjnej, wyższy poziom wie­
dzy technicznej. Metoda pracy 
Ponomariewa polega nie na 
mechanicznym zapożyczeniu 
metod pracy, lecz na twórczym 
ich obmyślaniu.

Dzięki systematycznej pracy 
nad wzrostem wydajności ma­
szyn, stachanowiec Ponoma­
riew rozwiązał zagadnienie u- 
doskonalenia technologii i pro­
cesu produkcyjnego. Zrozumiał, 
że przy nowym systemie pracy 
maszyn musi się zmienić rów­
nież technologia, w przeciw­
nym bowiem wypadku nie o- 
siągnie się metod szybkościo­
wych. Do realizacji swych za­
mysłów zabrał się przy pomo­
cy technologów fabryki.

Ulepszenia
przyspieszające proces 

produkcji
Stachanowiec zracjonalizo­

wał np. obróbkę małych kół 
zębatych. Poprzednio obrabiało 
się każde z osobna. Ponoma­
riew sporządził specjalny uch­
wyt i zaczął obrabiać po k il­
ka sztuk naraz. Sens tej inno­
wacji polegał na tym, że przy 
obróbce kilku sztuk naraz frez 
nie schodząc jeszcze z jednej 
części, już tnie następną. Spo­
sób ten dał świetne rezultaty 
i obecnie już we wszystkich od­
działach zakładów małe koła 
zębate obrabia się systemem 
Ponomariewa.

Ponomariew ciągle myśli o 
nowych ulepszeniach. Zawsze 
pracuje z nieodłącznym suwa­
kiem logarytmicznym i note­
sem. Opracował wiele różnych 
urządzeń pomocniczych, przy­
śpieszających proces produkcji. 
Obecnie rozważa projekt zasto­
sowania przy obrabiarce trze­
ciej tarczy, która podniesie je­
szcze bardziej wydajność ma­
szyny. Uprzednio obróbka stoż­
kowych kół zębatych odbywała 
się pojedynczo, a na umieszczę 
nie ich we frezarce przeznaczo­
no 4 minuty, Ponomariew za-Ani jedno, ani drugie.

Delegaci zagraniczni zwiedzają wystawę plastyki

Delegaci zagraniczni na konferencję dyskusyjną p lastyków  zwiedzili Ogólnopolską 
wystawę p lastyk i w Muzeum Narodowym w Warszawie. Na fo to g ra fii w idzimy de­
legata radzieckiego Kisiele wa oraz delegatów chińskich Hua - Czang - Wu 
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stosował obróbkę po 10 sztuk 
naraz. Umieszczenie wszy­
stkich 10 sztuk trwa 5 minut. 
Ponieważ przy tej metodzie wy­
korzystuje się pełną tnącą 
część freza, cały proces trwa 
35 minut, zamiast przeznaczo­
nych nań 90 minut. W sumie 
zatem, przy obróbce każdych 
10 kół, oszczędza się półtorej 
godziny.

Często jednak spotyka się w 
pracy koła o jednakowej śre­
dnicy i ilości zębów, ale o róż­
nych otworach wewnętrznych. 
Ponomariew sporządził nie­
skomplikowaną przejściową tu 
lejkę ze schodkami, odpowiada­
jącymi średnicą tym otworom. 
Przy pomocy tej tulejki pu­
szczał wszystkie koła do zbio­
rowej obróbki i w ciągu poło­
wy dnia roboczego obrabiał 
ich tyle, ile według norm prze­
widuje się na cały tydzień.

Ponomariew długo obserwo­
wał proces skrawania metalu i 
przekonał się, że główny ciężar 
pracy spoczywa tylko na zę­
bach jednej strony, a pozosta­
łe biorą udział w procesie w 
mniejszym stopniu. Natych­
miast przesunął frez ze środ­
ka tak, by praca obciążała ró­
wnomiernie wszystkie zęby. 
Zrozumiałe, że w ten sposób 
ciężar pracy przypadającej na 
każdy ząb zmniejszył się i 
stało się możliwe powiększenie 
szybkości skrawania.

Nigdy nie pracuje 
szablonowo

Ponomariewowi zawdzięcza 
się prowadzenie „podwójnego 
frezowania“ , które polega na 
tym, że lewy ząb freza tnie 
niê  tylko wówczas, gdy frez 
idzie z góry na dół, lecz rów- 
nież, gdy wraca na swe miej­
sce — z dołu do góry. Ten 
sposób, również powiększający 
szybkość skrawania, nie był 
dotychczas przez nikogo stoso­
wany. Obecnie tę metodę sto­
sują frezerzy w wielu fabry­
kach ZSRR.

Wybitny frezer, Ponomariew 
nigdy nie pracuje szablonowo. 
Stanowi to jedną z jego cech 
szczególnych, świadczących o 
wysokiej kulturze produkcyj­
nej. Bierze ściśle pod uwagę 
możliwości zastosowania tej, 
czy innej innowacji.

Na przykład wstępną obrób­
kę wykonuje na jednych ma­
szynach, a czystą obróbkę na 
innych, co oszczędza maszyny, 
chroni je przed przeciążeniem 
i umożliwia zachowanie ścisłej 
dokładności w pracy.

Ponomariew metodami swy­
mi . stale dzieli się z innymi 
robotnikami. Niedawno metody 
i system pracy Ponomariewa 
zostały sfilmowane. Ponoma­
riew wygłosił odczyt na Poli­
technice Uralskiej wobec licz­
nego grona pracowników nau­
kowych i  studentów.

Tysiące robotników fabryk 
radzieckich stosują metody 
Ponomariewa i nie tylko sto­
sują lecz rówmież udoskonala­
ją  je. W Uralskich Zakładach 
Budowy Maszyn pracuje fre ­
zer Nikitenko, który również 
po zastosowaniu systemu pracy 
wielowarsztatowej, wykonuje 
codzień po 4 — 5 norm. Ód 
początku pięciolatki powojen­
nej wykonał on już 21 norm 
rocznych. Korzystając z doś­
wiadczeń Ponomariewa frezer 
Gusiew z Zakładów im. Ka li­
nina wykonał 22 normy rocz­
ne.

Wzrost poziomu kulturalne­
go i technicznego robotnika 
radzieckiego gwarantuje wyso­
ką wydajność pracy, obfitość 
produktów i zaciera różnice 
między pracą umysłową a f i ­
zyczną.

Teatr

Papież, cesarz czy chłop?
Jaszcz

„Bóg, cesarz i chłop“ , widowisko historyczne w 8 obra­
zach Juliusza Haya. Przekład Izabelli Czermakowej, Prapre­
miera polska w  Państwowym Teatrze Polskimi

Juliusz Ilay  jest wybitnym 
węgierskim, rewolucyjnym pi­
sarzem starszego pokolenia, 
śmiały dramat chłopski „Mie­
nie“  i znakomita powojenna 
sztuka „Dzień sądu“  (o tema­
tyce zbliżonej do „Niemców“ 
Kruczkowskiego), to najwybit­
niejsze jego utwory. A  obok 
nich świetna sztuka historycz­
na „Bóg, cesarz i chłop“ .

Pokazanie w Polsce tej sztu. 
ki, interesującej, o wartkim 
dialogu i mocnych spięciach fa­
buły, jest słuszne i zasługuje 
na uznanie. Inna rzecz, czy 
teatr spełnił oczekiwania ludzi, 
znających dzieło Haya z lek­
tury, i znających możliwości 
sceniczne Teatru Polskiego.

Ila y  obrał z:; temat swej sze 
robo zakreślonej sztuki histo­
rycznej, epokę nader ciekawą 
dla dzisiejszego człowieka, epo 
kę załamywania się feudaliz- 
mu i wkraczania na widownię 
dziejów nowej klasy społecz­
nej — mieszczańskiej. Zara­
zem początek epoki chłopskich 
rewolucji. Z dużą ścisłością i 
precyzją myśh ria  uwypukla 
Hay w swej sztuce dwie ak­
cie: spory wewnątrz klas po­
siadających i zasadniczą walkę 
pomiędzy bogatymi a ubogimi.

Papiestwo — mamy począ­
tek wieku XIV — jest w roz­
kładzie moralnym i politycz­
nym i wymaga niezbędnie re­

formy; na konieczność tej re­
formy zgadzają się wszyscy, 
z wyjątkiem najbardziej za­
twardziałych reprezentantów 
średniowiecznych tradycji; ale 
podczas gdy magister i rektor 
Jan Hus z Pragi chce praw­
dziwej reformy społecznej i 
występuje jako rzecznik chłop 
stwa, a jego zwolennicy z żiż- 
ką na czele 'wracają się do idei 
pierwotnego komunizmu — do. 
stojnicy kościelni wyżywają się 
w walkach o prymat politycz­
ny i pojmują reformę jako za­
stąpienie trzech równoczesnych 
ą słabych papieży jednym, mo­
gącym usprawnić aparat poli­
tyczny Watykanu.

Cesarstwo jest też w rozkła­
dzie: Zygmunt Luksemburski 
wije się w wiecznych długach, 
książęta ciosają mu kolki na 
głowie, papież podbiera mu i 
wybiera podatki od poddanych. 
Zygmunt myśli więc „nowocze. 
śnie“ , szuka sojuszu z miesz­
czaństwem, ba, wyciąga rękę 
nawet do Husa, mniemając, że 
uwięziony herezjarcha pomoże 
mu w umocnieniu władzy cen­
tralnej.

Spotyka się ze stanowczą od 
ii.ową. Hus pójdzie na śmierć. 
„Cesarz jest cesarzem“  — sły­
szymy w sztuce Haya i „nonsen 
sem jest odróżnianie królów 
dobrych i złych, bo istota zla 
tkwi w samej instytucji kró­

lestwa“ . Dlatego cesarz, pa­
pież i bogaty mieszczanin mo­
gą się pogodzić, ale sprzecz­
ność pomiędzy bogatym a ubo­
gim pozostanie i ona zadecy­
duje o przyszłości.

Sztuka Haya nie jest arcy­
dziełem: grzeszy miejscami
wielkosłowiem, ku końcowi za­
łamuje się i „rozłazi“ , niektó­
re sceny rażą nadmierną de- 
klaratywnością, zwłaszcza epi­
log. Aluzyjność „Boga, cesarza 
i chłopa“  jest chwilami zbyt 
prosta i nieco natrętna. Ale 
przy tych wszystkich brakach 
i niedopracowaniach, jest to, 
sztuka rozumna, ucząca tra f­
nego spojrzenia na historię, 
sztuka prawdziwie postępowa. 
Posiada przy tym wiele znako­
mitych scen dramatycznych 
(jak np. odsłona pierwsza, jak 
spotkanie Zygmunta z papie­
żem Janem X X III, jak scena 
posiedzenia soboru konstancjep 
skiego), jest sztuką pełną hu­
manizmu, w gruncie rzeczy 
optymistyczną, kilku aktorom 
daje znakomite pole do popi­
su. Słowem, jest to sztuka, z 
której reżyser tej miary co 
Leon Schiller mógł stworzyć 
arcydzieło sceniczne. Czy stwo­
rzył ?

Schiller, jakby nie ufając si­
le słów Haya, zwichnął pro­
porcje sztuki i z utworu, w 
którym dyskusje polityczne i 
społeczne wysuwają się na plan 
pierwszy, zrobił potężne wido­
wisko, o nadmiernie bogatych 
ramach i przytłaczającym prze 
pychu tła.

To pewna, że Schiller przy­
tłoczy! w wielu wypadkach 
słowa Haya i jego treść ideo­
wą, że nadto się rozhulał w 
scenach zbiorowych, zwłaszcza 
z żiżką, że dał się uwieść am­

bicjom „malowniczości" . eks- 
presjonistycznego grupowania 
tłumu w żywe obrazy. I to 
prawda, że tempo jest chwila­
mi (niezawsze!) zbyt powolne, 
zbyt namaszczone, że niejedna 
scena została nadmiernie wy- 
chuchana i wymuskana, przez 
co drapieżne akcenty społeczne 
gubiły się w nadmiarze orna­
mentacji, stylizacji, celebracji, 
dekoracji i  „kostiumokracji“  
(przewagi ubioru nad żywym 
człowiekiem) poniekąd w sty­
lu krakowskiej inscenizacji 
„Owczego Źródła“ . I  to prawda 
wreszcie, że reżyser nie potra­
f i ł  narzucić większości akto­
rów stylu ludzkiego, a nie zgry 
wania się na szatanów.

Ale pomimo tych nadużyć 
lwi pazur Schillera widać w nie 
jednej scenie, przede wszyst­
kim we wspaniałym rozwiąza­
niu scenicznym posiedzenia so­
boru i pieczołowicie, opracowa­
nej, choć jakby urwanej, sce­
nie p ijatyki Zygmunta i jego 
kompanów. A pierwsze prze­
mówienie żiżki do Prażan! A 
sytuacje w pałacu Jana X X III! 
Nie, to nie „opera“ — to jed­
nak Schiller.

Prawdą jest natomiast, że 
gr- aktorów może zupełnie zba 
łamucić i że o koncepcję stylu 
gry Hańczy, Ludwiżanki, But­
kiewicza i in. należy mieć do 
Schillera słuszne pretensje.

Zygmunt Luksemburski to 
postać niemal ze sztuki Sha- 
wa. Jego rozliczne przygody z 
wierzycielami i kochankami, 
jego fin ty  i fortele w walce z 
książętami i możnowladcami, 
jego zjadliwy i ironiczni dow­
cip, gorszyły współczesnych i 
potomnych. Małżeństwa, przy­
jaźnie, pakty i wojny służyły, 
mu tylko do politycznych ce­

lów. Zygmunt nie gardził żad­
nym środkiem dla wydobycia 
się z Opresji lub powiększenia 
sv.ej osobistej władzy. W nie 
też nie wierzył, sceptyk, cynik 
i przeniewierca.

Jakże takiej postaci nie za­
grać w lekkiej, drwiącej, sar­
kastycznej tonacji ? A tymcza­
sem Hańcza grał Zygmunta 
na nucie patosu, przez co raz 
po razu zatracały się puenty 
i właśnie ludzka, komediowa 
gra Zygmunta z papieżem, kar­
dynałami i książętami.

Również Ludwiżanka ograni­
czyła się w roli Barbary do 
powierzchownego podania tek­
stu, bez uwydatnienia „dziw­
ności“  żony Zygmunta.

W duchu szopkowej grozy 
ujął kardynała Florencji But­
kiewicz, a biskupa Moguncji 
Kalinowski: dzieci mogliby
straszyć. W rolach dostojnych 
panów występują: Dominiak, 
Dzwonkowski, Jastrzębowski, 
Łukaszewicz, Maciejewski, Ma­
liszewski, Morawski, Pichelski, 
żeleński. W trudnej, gdyż ty l­
ko patetyczno - oratorskiej ro­
li Żiżki wykazał Pietraszkie­
wicz siłę głosu i szlachetsą 
szczerość.

Bardzo mocno i wyraziście 
zagrał Buszyński Jana X X III.’ 
Tutaj pewna denloniczność — 
zważywszy, że Jan X X III był 
piratem, przestępcą i morder­
cą swego poprzednika — jest 
na miejscu, i zresztą zastoso­
wana z umiarem. Wyrzykow­
ski dal w roli Husa postać sku­
pioną, pełną wewnętrznego 
ognia — niezłomnego, mimo 
groźby stosu, przeciwnika ziem 
skich bogów; starał się też 
unikać patosu i deklamacji. 
Prosto i po ludzku zagrał bi­
skupa Paryża Ciecierski; gdy

się pojawiał na scenie, pozna­
waliśmy czym by mógł być 
utwór Haya, zagrany według 
innej koncepcji.

Dekoracje i kostiumy Otto­
na Axera są bardzo dobrane do 
całego stylu widowiska: boga­
te, wierne historycznie, barw­
ne. Niektórzy skarżą się, że na 
scenie wciąż ciemno. Niech 
średniowiecze winią, że budo­
wało gotyckie, mrocznfe wnę­
trza. A  zresztą z praktyczne­
go punktu widzenia, na scenie 
nie jest ciemno, bo przecież re­
żyser sprawnie operuje reflek­
torami.

Sztuka Haya pobudza do 
myślenia i podsuwa mnóstwo 
tematów do dyskusji, których 
nie da się nawet nazwać w od­
cinkowej recenzji. Powinna 
skłonić naszych prelegentów 
w świetlicach do bliższego o- 
mawiania problemów z nią 
związanych, a więc przede 
wszystkim ówczesnej czeskiej 
rewolucji, która pod wodzą żiż­
ki i Prokopów stworzyła w ru_ 
obu taboryckim najpotężniej­
szą rewolucję chłopów i pospól­
stwa. przed czasami nowoczes­
nymi i która zwycięski miecz 
rewolucji niosła od Bawarii do 
Rusi Zakarpackiej i od Austrii 
do Bałtyku.

Słowo o programie teatral­
nym: troskliwie opracowany, 
zawiera jednak sporo błędów 
w nazwiskach węgierskich a 
wykazuje nadto brak podsta­
wowy: zwięzłego, rzeczowego 
artykułu, który by, przeważnie 
mało zorientowanego widza, 
wprowadził w zagadnienia epo. 
ki, w dzieje Husa, Zygmunta, 
Soboru w Konstancji itp. Bez 
takiej informacji celowość pro­
gramu staje pod znakiem za­
pytania.

Koncerty w parkach warszawskich

W ubiegłą niedzielę rozpoczą l  Aę w Warszawie sezon za­
baw, tańców i występów w parkach i  na placach stolicy• 
TE programie koncertów była przede wszystkim  polska 
muzyka ludowa. Na fo to g ra fii o rkiestra pracowników 
Wodociągów i  Kanalizacji w czasie koncertu w parka 

Ujazdowskim  Foto ab
. _________ _______ -***

Zam knięcie  k o n fe re n c ji
dyskusyjne j pośw ięconej wystawie

p la s tyk i
W niedzielę, 16 bm., odbyło 

się w Muzeum Narodowym 
trzecie i ostatnie posiedzenie 
wielkiej konferencji dyskusyj­
nej, poświęconej Pierwszej O- 
gólnopolskiej Wystawie Piasty 
ki. W zebraniu wzięli udział ni. 
in. tow. wicemin. Sokorski, czło 
nek KC PZPR tów. pos. J. A l­
brecht oraz goście zagraniczni 
z delegatami Związku Radziec 
kiego na czele.

Na wstępie przewodniczący 
zebrania prezes Żarz. Gł. Zw. 
Pol. Art.-Plastyków — J. Kra­
jewski, odczytał depeszę z ży­
czeniami dla Zjazdu od Ogólno 
chińskiego Zw. Artystów-Pla­
styków oraz od Komitetu Sztu­
k i i Kultury przy Prezydium 
Rady Ministrów Albańskiej Re­
publiki Ludowej.

Gorącymi oklaskami powitali 
zebrani członka delegacji ra­
dzieckiej, prezydenta Akademii 
Sztuk Pięknych w Moskwie, 
prof. Gierasimowa, który wy­
głosił dłuższe przemówienie, 
podkreślając doniosłe znaczenie

obecnej wystawy, stanowiącej 
pierwszy krok w kierunku rea­
lizmu socjalistycznego. Mówca 
zapoznał następnie zebranych * 
sytuacją i problemami plastyk1 
w ZSRR. (Streszczenie przenio 
wienia prof. Gierasimowa p°da 
jemy na str. 2).

Przemówienie swe zakończy' 
mówca zapewnieniem llie'  
wzruszonej przyjaźni, jaką ży­
wi naród radziecki dla narodu 
polskiego.

Po przemówieniu tow. _ 
Starzyńskiego, który omówił 
dzisiejsze zadania i rolę kryty­
ki artystycznej, tow. wicenii®' 
Sokorski podsumował dyskusj?« 
podkreślając, że wystawa obec­
na ujawniła wymownie istot? 
procesu przemian, zachodzi' 
cych w świadomości naszyć/1 
plastyków na nowym etap1® 
walki o realizm socjalistyczny 
w sztuce.

W godzinach popołudnie' 
wych odbyło się w Nieboro«1 
zebranie dyskusyjne plastyków
polskich i gości zagranicznych
przybyłych na konferencję.

I I I  M iędzynarodow y W yścig 
K o la rs k i

„T ry b u n y  L u d u “  i  „R udego Prava“
HADASIK WYGRYWA 

PIERWSZY
WYŚCIG ELIMINACYJNY 

W POLANIE
POLANA. (Tel. wł.). — W 

dniu 16 bm. rozegrano pierw­
szy wyścig eliminacyjny dla 
kolarzy zgrupowanych na o- 
bozie treningowym w Polanie, 
przed wyścigiem „Trybuny 
Ludu“  i „Rudego Prava“ . W 
wyścigu startowało 16 zawod­
ników. Zwycięzcą wyścigu zo­
stał mistrz Polski w biegu na 
przełaj, Hadasik, który swą 
doskonałą formą potwierdził, 
iż koszulkę mistrzowską zdo­
był zasłużenie. Na podstawie 
wyścigu zaobserwowaliśmy, że 
w najlepszej formie poza Ha- 
dasikiem są: Salyga, Siemiń­
ski, Rzeźnicki i Wandor. Inni 
zawodnicy są znacznie słabsi.

Wyścig o długości 83 km 
odbył się na trasie Ustronie — 
Cieszyn — Skoczów — Ustro­
nie. Podczas wyścigu padał 
rzęsisty deszcz, który rozmo­
czył drogi i poważnie utrud­
niał jazdę zawodnikom. Ze star 
tu zawodnicy wyjechali zwar­
tą grupą, z której dopiero po 
18 km oderwali się Salyga, 
Siemiński, Mich, Rzeźnicki, Ha 
dasik, Wrzesiński, Królikowski 
i Wandor. W takim składzie 
czołówka dojechała do 25 km, 
gdzie na ciężkim, 8-kilometro- 
wym odcinku trasy, zostali w 
tyle z powodu defektów Mich, 
Królikowski i Rzeźnicki.
, Dwa kilometry później, od 
czołówki odpadli także Wrze­
siński i Wandor. Po godzinie 
wyścigu czołówka, w której zo 
stali już tylko Hadasik, Sie­
miński, Salyga i Mich miała 
półtorej minuty przewagi nad 
pozostałymi zawodnikami. W 
ciągu godziny kolarze przeje­
chali 35 km. Czołówka stop­
niowo zwiększała odległość 
dzielącą ją od pozostałych ko­
larzy i przez nikogo nie za­
grożona, przybyła z 6-minu- 
tową przewagą na metę.

Zwycięzcą wyścigu został 
Hadasik, który przejechał tra ­
sę w 2:20,21 godziny z prze­
ciętną szybkością 35,14 km na 
godz. Następne miejsca zajęli;

Siemiński, Salyga, Mich, W8®' 
dor, Wrzesiński, Królikowska 
Rzeźnicki, Nowoczek i Moty 
ka. Wycofało się 3 zawodn1'
ków.

Z. D-

PRZYGOTOWANIA
KOLARZY

NIEMIECKIEJ REPUBLIK1 
DEMOKRATYCZNEJ

BERLIN (Tol. w ł.). — F rfe<i 
kilku dniami odbył się wyścl® 
kolarski na trasie Berlin 
Lipsk. W wyścigu tym sla,r °̂„ 
wali wszyscy kolarze, k tów  
reprezentować będą Niemiec88 
Republikę Demokratyczny . 
wyścigu „Trybuny Ludu 
„Rudego Prava“ .

Wyścig odbywał się w kaÎ  
dzo trudnych warunkach atm° 
sferycznych. Kolarze od stal 
do mety jechali przy huragany 
wym wietrze i tumanach 8U 
rzu.

acz

nych do reprezentacji nap 
sze miejsce zajął Magd®*’11 
czyk Gaedc, plasując si? ® 
piątym miejscu w czasie 7:07r 
godziny i osiągając na lr f sr 
188 km przeciętną szybkość / 
knńgodz., co, jak na tak c^ ‘ 
kie warunki, jest doskonały 
wynikiem. Graebner zają1^ 
miejsce, a Hey — 19. Tak 
ba forma kolarzy wyzn 
nych do reprezentacji wyw° 
la niezadowolenie opinii _ i 
blicznej. Okazuje się daleji 
Urban przebył niedawno y  
malarii i nie osiągnął j csZ‘ 
kondycji, w słabej formie z® 
dują się także Weinert i ™ 
ster.

Jako nowych kan dydatów 
reprezentacji wysuwa się v 
Berlińczyka Schellhammei'8 
raz Buśse i Dietricha * 
ska. Pierwszy z nich zajął 1 
cie, drugi — 7 i ostatni "  
miejsce w wyścigu Berb® 
Lipsk.

Zawodnicy ci udali m? ^ 
obóz treningowy do KiPy 
gdzie ostatecznie ustało118 
stanie reprezentacja 
Niemieckiej Republiki 1 . 
kratycznej na wyścig » ' .  
ny Ludu“  i „Rudego I ’r

S. J»*


